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poznała mordercę męża 
Bandyckie maski z damskiej bluzki. 

"Włamywacz postrzelił gen. Rachmistruka 
nieudana wyprawa. 

SIERADZ 2, 2 — W dniu wczoraj­
szym podaliśmy opis zbrodni dokonanej 
na śp. dyr. Biegańskim według aktu oskar 
zenia, dziś podajemy przebieg rozprawy 
sądowej. ^ 

Po odczytaniu aktu oskarżenia Sąd 
rjrzesluchuip oskarżonych. ' ' 

Grabowski nie przyznaje sie ido wi­
ny. Nie zna Barczyńskicco ami Malinow, 
skieeo iak równic* nie nrzvznale si-3 do 
znajomości z ..Źółta Talka". Co do note 
su. w którym znaleziono zaolssće ..Złot­
nickiego 8" (adres gimnazjum w Zduń­
skiej Woli) to przyznaje, że należał do 
niego, lecz dodaje, że notes ten od 3 lat 
bv l w posiadaniu brata Jeeo — Bronisła 
wa Grabowskiego. 

NIKT SIĘ NIE PRZYZNAJE. 
Barczyński — wogóle dziwi sie że 

siedzi i nie wie nawet o co. Nie zna rów 
nież Grabowskieeo i Malinowskiego, 
zaś Sobicrajską poznał w Zelowie. .W 
dalsayłn ciągu nasteoura sprzeczności "w 
zeznaniach' teeo oskarżonego, który jed 
nak zna i Malinowskiego i Sobierajska. 
która mówiła n jakimś woźnym, który 
ma większa scłóvke.Acct na robotę na<-
leżv Iść z maszyna. 

TriccI Z oskarżonych Bronisław Malino 
wski — nie przyznaje się do winy Barczyńs 
kiego zna. Grabowskiego widzi po raz pier 
v.'S?y. Natalję Sobierajska ?na od szeregu 
Jai. Była ona jego kochanką i kilka razy 
przyjeżdżała do niego do Zelowa gdzie za 
mieszkiwał przy rodzinie. 

Natalja Sobierajska również nie przyzna 
je się do winy i na pytanie przewodniczące 
M co wie o caicj sprawie opowiada ze zna 
jedynie dobrze Malinowskiego z którym tą 
czą ją od szeregu lat bliższe stosunki Bar 
czyńskiego widziała raz na zabawie w Ze 
łowię Nic lubi go i niechętnie na temat ten 
rozmawia. 

LIBACJE W GIMNAZJUM. 
U woźnego gimnazjum Scigińsklcgo by 

ła 3 razy czy 4 razy Bawili się się Ścigins 
kim oraz dwoma innymi pracownikami — 
gimnazjum — woźnymi i dozorcą i pili wód 
kę w sali gimnastycznej gmnazjum i w miesz 
kaniu ścigińskiego w suterynie Pierwszy raz 
otrzymała 8 zł. za drugą wizytę 6 za trze 
cią 8 żlote W czasie jednej z wizyt skrada 
Ścigińskiemu z szuflady stołu 45 złotych 

O godzinie 12 m 30 Sąd sprawdza perso 
aija świadków oskarżenia i ob:lony i zaprzy 
siega ich JakoJ pierwszy ze świadków zez 
naje woźny gimnazjum Waicntv ścigiński 

Opowiada o przebiegu zbrodni, który 
podaliśmy wczoraj. 

CO ZEZNAJE ŻONA ZABITEGO? 
Następnie świadkiem jest wdowa po za 

mordowanym p. Józefa Biegańska. Młoda 
wysoka kobieta w grubej żałobie — prosi j 
by badanie jej trwało krótko, czuje sie bo 
wiem bardzo źle. P. Biegańska opowiada 
o tem, jak będąc w mieszkaniu słyszała 
krzyki dochodzące z suteryny woźnego Sci 
gańskiego. Słyszały je też obie służące któ 
re wybiegły na korytarz, lecz po chwili 
zawróciły z krzykiem przeraźliwym, tuż 
za nimi wbiegł napastnik w masce na twa 

rzy 1 z rewolwerem w ręku. 
Napastnik ten bez słowa strzelił w 

twarz wychodzącemu z pokoju stołowego 
dyr. Biegańskiemu. 

Przewodniczący: Ilu było. u państwa na 
pastników? 

Św. Biegańska: Jeden 
Przewodniczący: W masce? 
Św. Biegańska: Tak. 

i Przewodniczący: Jakiego wzrostu? 
Św. Biegańska: Wyższy ode mnie. 
Przewodniczący: Wskazując na ławę 

oskarżonych. — Który z nich? 
Św. Biegańska: Prosiłabym, żeby się 

przeszli. 
Tu przewodniczący zarządza by Oskar 

żeni wyszli z ławy oskarżonych na salę. 
Pani Biegańska przygląda się im przez 
chwilę, wreszcie wskazując na Malinow­
skiego oświadcza: Ten najwyższy! 

" — A jak był ubrany? 
— Czarna kurtka, czarne śpo'dnIe, 

ciemna maska tia twarzy. Wogóle cała po 
stać ciemna, czarna. 

Po zeznaniach p. Biegańskiej sąo* za­
rządza krótką przerwę, poczem następują 
zeznania policjantów ł wywiadowców ó-
raz kierownika komisarjatu policji zdurt -
skowolskiej podkomisarza Hankiewicza. 

Zeznania te stwierdzają mniejwięcej to 
samo co mówił ak't oskarżenia, Oraz wska 
żują na to w jak"! sposób policja znalazła 
się na tropie przestępców. 

Obrońca: —Z jakiego powodu za­
częto śledzić I porłejrzewać Sobierajska? 

Św. Hankiewicz: — Policjanci moi wi ­
dzieli ją spacerującą po ulicy w towa­
rzystwie ścigańskiego. 

Obrońca: — Czy po zabójstwie spoty­
kał się Ścigański z „Żółtą Talką"? 

Św. Hankiewicz: — Nie... 
Na zeznaniach kom. Hankiewicza Ron-

Czy się rozprawa przedpołudniowa. 

PO PRZERWIE. 

Rozprawa popołudniowa rozpoczęła się 
o godzinie 15,45. 

W dalszym ciągu zeznawali policjanci 
których zeznania rzucały snop światła na 
występną działalność i zgniliznę moralną 
pódsadnych, tak mężczyzn, jak' i „Żółtej 
Talki". Druzgocące zwłaszcza były zezna­
nia przodownika Feliksa Majewskiego, ko­
mendanta posterunku powiatowego na te­
renie którego zamieszkiwali Grabowski I 
Barczyński. 

W chwili aresziowania Grabowskiego 
Który był w swoim czasie podejrzany o 
dokonanie morderstwa na osobie handla­
rza Berenta, podbiegła do niego matka 
szepcąc ,to napewno za Zduńską-Wolę". 

U Grabowskiego znaleziono też rewol­
wer, którym zabito dyr. Biegańskiego. _ 

Czy jesteś członkiem 
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Już można 
zceśuiejsze 

nabyć w równowartości najnowo-
radjoaparaty lampowe gwaranto­
wane na okres 2 lat 
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Gdynia, nl. Staro wiejska 3, tel. 20-37. 
D o k ł a d n e p r o s p e k t y w y s y ł a m y b e z p ł a t n i e 

TORUŃ, 2,2 — Wczorajszej nocy w 
majątku Lipno (pow. świecki, pod Lasko­
wicami) należącym do generała w stanie 
spoczynku Włodzimierza Rachmistruka nie 
znani sprawcy włamali się do zabudowań 
gospodarczych. Włamywacze zostali jed-

nad spłoszeni przez gen. Rachmistruka i 
nie zdążyli nic zabrać. Jeden z uciekają­
cych włamywaczy oddał strzał, przyczem 
kula trafiła gen. Rachmistruka 

w lewe ramię. 
Policja prowadzi dochodzenie. 

Komisarz zamiast zarządu 
w Śląskim ZWiązku Dziennikarzy Sportowych 

CO ZEZNAJE INSPEKTOR PETRY? 
Zakończeniem badania świadków były 

zeznania naczelnika Wojewódzkiego Urzę­
du Śledczego inspektora Jana Petry, któ­
ry drobiazgowo omówił całą akcję połicyj 
na jaką przedsięwzięto przy poszukiwa­
niach sprawców zabójstwa. Ustalenie, że 
„Żółta Talka" bywała na libacjach u woź 
nego Ścigańskiego u którego wyczuła zna j 
czną sumę pieniędzy (ścigański wydawał 
zamąż córkę, której dał w posagu 3,000 
złotych), że ona nadała „robotę" odnale­
zienie maski, pochodzącej z materji z ja­
kiej nosiła suknię matka Barczyńskiego, 
brak u niej bluzki od tej sukni, wreszcie 
zeznania świadków z Zelowa, którzy sły­
szeli jak" Sobierajska, na wiadomość o are 
sztowaniu Malinowskiego wyraziła się: 
„To za Zduńską - Wolę" notes a w nim 
szkic gimnazjum zrobiony przez Malinow­
skiego od Barczyńskiego i tp. obaliły do­
brze opracowane przez podsądnych alibi. 

Badanie świadków zakończono o go­
dzinie 8 wieczór, poczem przewodniczący 
— wiceprezes S. O. w Kaliszu Makusie-
wicz zarządził przerwę, 

Wyrok ma"stronicy 2-ej. 

WARSZAWA, 2,2 — Zarząd główny 
Zw. Dziennikarzy Sportowych w Warsza­
wie postanowił rozwiązać zarząd oddzia­
łu śląskiego Zw. Dziennikarzy Sporto­
wych — za stałe nieprzestrzeganie statutu 

i przepisów związku. Do czasu zwołania 
nadzwyczajnego walnego zgromadzenia 
oddziału śląskiego zamianowany został ko 
misarzem tego oddziału red. Tad. Grabów 
ski, który wyjechał do Katowic. 

wycofuje się z 
NEW JORK 2,2 — Prasa polska na 

wychodźtwie w Ameryce donosi, że Stani­
sława Walasiewiczówna po tegorocznych 
igrzyskach olimpijskich w Berliftie zamie­
rza wycofać się z amatorskiego życia spor 

życia sportowego. H i 
towego. 

Jednocześnie ta sama prasa notuje, że 
młodsza jej-siostra, Klara zapowiada się 
obiecująco w lekkoatletyce. 

Samochód wpadł na kompanię strzelców 
JEDEN TRUP, DWA| RANNI. 

KATOWICE 2,2 — Wczoraj wieczo­
rem na szosie w Łaziskach Górnych w 
powiecie pszczyńskim, samochód półcięża-

6 miesięcy aresztu 
W za z n i e w a g ę r z ą d u , j B 

CZĘSTOCHOWA 2,2 — Sąd grodzki 

rowy najechał na powracającą z ćwiczeń 
kompanję strzelców. 

Skutki najechania były fatalne. Strzelec 
Bolesław Żarnowiecki doznał pęknięcia 
czaszki i zmarł wkrótce dwaj inni strzelcy 
odnieśli lekkie obrażenia. Szofer samocho­
du który nie miał prawa jazdy, oddany 
został do dyspozycji władz sądowych. 

m u 
do 
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nowego akademika literatury? 
przemówieniu publicznem 

mu i senatu. 

2000 reemigrantów z Francji 
przybyło wczoraj do Poznania. 

PAZNAŃ 2, 2 — Wczoraj rano pi/yje 
chały do Poznania trzy transporty reemi­
grantów z Francji w ogólnej liczbi*» 

2,000 osób. 
Reemigranci pochodzą przeważnie z depar 
tamentów północnych i częściowo z cen­
tralnych. 

P M I L I P S R A D J O 
B E Z P Ł A T N I E 

Korzystasz z 3 miesięcznej opłaty abonamentowej kupując 
radjoodbiornik 

bez zaliczKi po 17 zł. U K . . . 

WARSZAWA, 2,2 — Posiedzenie Pol-
sliiej Akademji Literatury zwołane na 
wczoraj celem doko/nania wyboru nowego 
akademika literatury, nie zostało zakończo 
nc. Dalszy ciąg posiedzenia dzir j j 

Szczęście Do Domu 
wnosi los kupiony w kolekturze 

Teodora Kurzwega 
Łódź , G łówna 1 (róg Piotrkowskiej) 

bez zaliczKi po 17 zł. 
GRIMM i KAMIEŃSKI, ŁODŹ P I O T R K O W S K A 6 4 

T E L E F O N 2 0 6 - 2 6 

Marszałkowie Sejmu i Senatu 
S p a l e . w 

WARSZAWA, 2,2 — Wczorai Prezy­
dent R. P. przyjął w Spale marszałka Śe 
natu Prystora 1 marszałka Sejmu Cara któ 
rzy przybyli osobiście złożyć Dostojnemu 
Solenizantowi życzenia z okazji imienin. 

Czy dediiak Balcza zaprowadzi porządek? _ 

Ras Desta usunięty 
z dowództwa frontu południowego 

ADDIS ABEBA 2, 2 — Koła urzędowe ( dziwi, że ras Desta nie okazał się na wy 

na żą d a n ie I 

abisyńskie ujmują położenie strategiczne 
na frantach w sposób następujący: 

Na froncie północnym panuje duże o-
żywienie, jednak realnie położenie nie ule 
gło poważnym zmianom. Alakalle — Ak-
sum — Adua pozostają nadal 

w rękach włoskich. 
Na froncie południowym, jak mówią 

urzędowe kota abisyńskie. w ciągu paru 
dni Włosi posunęli się o 320 kim. na­
przód od Dolo na granicy usadowili się 
w Negelli. centrum prowincji Liban, któ­
re stanowi dogodny punkt wyjścia dla ope 
racyj wywiadowczych. Dlatego to Włosi 
starają się oczyścić od woisk abisyńskich 
cały szmat ziemi od Negelli aż do grani­
cy Kenyi, aby mieć 

swobodę ruchów. 
Nic dziwjiego, że Włosi nie zagłębiają się 
w prowincję Sichamo, gdyż mają przed 
sobą łączność z tyłami armji. Nikogo nie 1 

sokości zadania, w najbliższym czasie do 
wództwo na tym froncie obejmie doświad 
czony wódz dedzjak Balcza, który zapew 
ne kwaterę główną założy w prowincji 
Bali. Dedzjak Balcza jest już sędziwy, cic 
szy się wielkiem 

uznaniem wojowników abisyńskich, 
byl szefem artylerji cesarza Menelika 
2-go i w 1896 r. brał udział w zdobyciu 

Adui. jest on pozatem dobrym administra 
torem i w 1916 r. w czasie rozruchów 
mianowany gubernatorem Addis - A-
beby, szybko zaprowadził porządek. Dedz 
jak Balcza, jak mówią, będzie dla Wło­
chów poważnym przeciwnikiem. Pozatem 
na front południowy pójdą posiłki. 

OFIARY. 

ADDIS ABEBA 2,2 — Władze w Har-
rarze i w Addis Abebie wzywają ludność 
do ofiar na prowadzanie wojny. Ofiary te 
płyną obficie. 

Dziś składali ofiary chrześcijanie, jutro 
wyznaczono przyjmowanie ofiar od muzuł 
manów 

DYMISJA. 
ADDIS ABEBA 2,2 — Wedle nieoficjal 

nych doniesień ras Desta został usunięty 
z dowództwa frontu południowego. 
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Zatruta kolacja rotmistrza 
• H Zaniknięcie podejrzanej restauracji. • 

Tarnopol, 2 2 — Rtin. Zaremba przy­
był do Tarnopola w sorawach rodzin­
nych i zamieszkał w hotelu .Polonia". 
Po zjedzeniu kolacji w restauracji hote­
lowej, udał się na spoczynek. W nocy 
jednak nagle zachorował i mimo natych­
miastowej pomocy lekarskiej. zmarł 
wśród objawów zatrucia. Ponieważ 
przed śmiercią rtm. Zaremba miał 
oświadczyć lekarzowi, że przypuszcza, 
iż zatruł sie rybami, spożytemi wieczo­
rem w restauracji, władze woiskowe 

zarządziły sekcje zwłok, 
która wykaziła pewne zmiany wewnę­
trzne w sercu i watrobU- Wrełrzności 

przesłano do Lwowa celem dokładnego 
zbadania- Ponieważ jeszcze Jedna z 
osób. spożywających rvbv w restauracji 
..Polonia", tego samego wieczora zacho 
rowała z podobnemi objawami zatrucia, 
komisja sanitarna po przeprowadzonej 
rewizji, zarządziła zamknięcia restaura­
cji- a właściciela restauracji i jedna z 
osób personelu aresztowano-

Śp. rotmistrz Zaremba liczył 34 lata. 
Uległ on Podobnemu wypadkowi jak 
przed laty śp. generał Thullie, który 
zmarł po zjedzeniu nieświeżej rvbv w 
jednej z restauracyi lwowskich 

i", tylko najsłynniejszy Jasnowidz - Grafolog WOMOUTH 
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g i * . O d n a j d u l a t a t l n l o a t o s o b y . M e d i u m , T A M > H R A ' | * s t n i e o m y l n a . Z a a t a w t a w t r a n a l a s t c i f i l l a r * | p e w n e w i e , 
k s s e j w y g r a n e j N r a losów, w a k a t e , gds le t a k o w e m o ż n a n a b y ć . 

N a p i t a a a t y c h m t a a t do m n i e . p e d a ł p y t a n i a a t a n , d a t * u r o d t e n l a , a a l ą e a k i l k a w ł o t ó w I 1 . — i ł . t n t c z k l p o e t t . a o t r i y 
a iaaa w p r z e c i ą g u ' - c l - d r 1 o d a i c n l a d o k ł a d n e h o r a a k o p - p r a e p n w i e d a l o , k t ó r y w p r a w i C i f w p o d i l w I t a c h w y t . 

M e d j u m . T A M A H R A " w y b i e r z e d la C i e b i e w t r a n s i e s t c u t l l w y N r . l o a u . k t ó r y pod g w a r a n c j ą b e d t l e w y g r a n y . 
O t r a y m a i a o d e m a l e p r a w d a l w y k l u c z n a w a g o t y c t a , k t ó r y p r t y c i y n l a l f do p o p r a w y T w e g o b y t u m a t a r j a l n a g o 1 t a -

d a w o l e n l a d u c h o w e g o W i e l e w i e l k i c h w y g r a n y c h to o w a c m e j p r a c y , d l a t e g o t e * k a ż d y z w r a c a j ą c y i l e do m n i e d z i ę k u j ę 
Pisa l e s z c z e d z H do m n i e na a d r a a. J A S N O W I D Z W O M O U T H , K R A K Ó W , P t l e a d a k U g o 11 

B e z p ł a t n y c h h o r o s k o p ó w n ie w y s y ł a m . 

Uroczyste przekazanie Kaplicy Ostrobramskiej 
zakonowi Karmelitów Bosych 

WILNO, 2 2 — Wczoraj po 6-letnich 
staraniach kaplica Ostrobramska j ko­
ściół św- Teresy powróciły do zakonu 
Karmelitów Bosych wygnanych z Polski 
w roku 1884-tym przez Rosiar/. Uroczy 

stego przekazania świątyni zakonowi do 
konał ks- arc3'biskup Jałbrzykowski 
wczoraj o Jrodz- 730. O godz. 8-ej odby 
ła sie uroczysta msza w. asyście liczne­
go duchowieństwa i tłumu .wiernych. 

BUTELKI PO SPIRYTUSIE 
nie będą przyjmowane przez hurtownie . 

1 WARSZAWA. 2.2 - Minister skaTbu 
zawiesił zezwclenic i r - ">rjgo butel 
ki po wyrobach Monopolu Spirytusowe­
go mogły być za zwrotem opłaty przyj­

mowane przez hurtownie spirytusowe-
Od 29 bm. butelki te nie beda przyjmo­
wane-

ULGI W UISZCZANIU CZESNEGO 
• i na wyższych uczelniach. UB 

WARSZAWA. 2-2 - Minister oświa 
ty wydał zarządzenie rozszerzające ulgi 
w uiszczaniu czesnego w wyższych 
uczelniach państwowych. Zarządzenie to 
zezwala na odraczanie opłat rocznych 

aż do czasu ukończenia studiów w cało 
ści, w połowie lub Jednej czwartej. Za­
rządzenie to obowiązuje jut w obecnym 
roku szkolnym. 

Bójka właścicieli autobusów. 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 
1 Ł6DŻ. 2 2 — W nocy z piątku na so­
botę w mieszkaniu prywatnem Strobel 
Klary (Kopernika 26) przy paleniu w pie 
cu nastąpił z niewiadomych przyczyn 
wybuch- Strobel Klara doznała dotkliwe 
i;o poparzenia twarzy i szvi. Dopiero po 
24 godzinach wezwano do poszkodewa-
uej pogotowie Czerwonego Krzyża, któ­
rego lekarz nałożył na poparzone miej 
sca opatrunki pozostawiając ja na miej­
scu* 

By ły współwłaściciel autobusów. m a 

D o k t ó r 

W . Ł A G U N O W S K I 
a p c e j a l l a t a e t t e > r * » w e n e r y c z n y c h , i n k a n a J a y c h 

C * o r n y c h i C a b l n e t R o e o t g a a o - I i w l a t i o l n c z n l c i y ) 

P i o t r k o w a k a 7 0 , t a l . 1 8 1 - 1 3 . 
n y i -NUJE: OD S.JJ d o 10.30 RANO, e d 1 d e 2-30 pp . i od o do 

D.IJ w l e c ą . * n i e d z i e l e l t w l e t a od 10 >. do 1 pp. 

KURSY kroiu, modelowania, szycia i ro­
bót ręcznych Marii PutoweJ w Łodzi. 
Piotrkowska 103. parter- 3-miesicczny 
kurs zaczyna sie 20 stycznia. Zapisy co­
dziennie. Kończącym świadectwa usta­
lone przez władze szkolne- Niezamoź-
nym ulgi. 

PANIC! szyjcie same wobec kryzysu-
Kroi i dopasowuje podług najnowszych 
i najmodniejszych żurnali M. Putow2, 
Piotrkowska 103. parter. Łódź. 

jących swój postój na dworcu autobuso­
wym (Wólczańska 232/234) Różanowski 
Piotr zam. przy ul. Nowo-Obvwatelskiei 
4 udał sie do swych byłych wspólników. 
Miedzy bvłvni a pozostałymi wvbuchta 
bójka w czasie której Różanowski został 
kopnięty w staw barkowy tak nieszczę­
śliwie, że doznał 

zwichnięcia reki. 
Poszkodowany został przywieziony na 
stacje opatrunkową Polskiego Czerwone 
go Krzyża, skąd PO uzyskaniu pomocy 
udał sie o własnych siłach do domu. 

E C H O 

K I N O - T E A T R 

MIRAŻ 
1 1 L i s t o p a d a 1 6 . 

P o c z . O 1 2 . 

D z i ś I d n i n a s t ę p n y c h ! 

N r . 33 

Wspaniała komedja u 

JAŚNIE PAN SZOFER 
w ro i gi.< Ina Benita, Eug. Bodo i Antoni Fertner. 

Wyroić w procesie o zamordowanie 
•Hś.p. dyrektora Biegańskiego, 

SIERADZ,i,2 — Po wznowieniu rozpraw 
przemawiały strony, poczem o godz. 11 
rr.ln. 40 w nocy sąd ogłosił wyrok, mocą 
którego zostali skazani Grabowski Józet na 
8 lat więzienia z zaUczeniem aresztu od 3 
kwietnia 1933 r. Malinowski Bronisław na 
8 łat więzienia z zaliczeniem aresztu od 15 

marca 1935 r. oraz Natalia Sobierajska na 
3 lata więzienia, z zaliczenie! n aresztu cd 
10 lutego 1935 r. Józet Barczyński został 
uniewinniony. 

Wszystkich skazanych pozbawiono poża­
rem praw na przeciąg 10 lat. 

konkursu z nagrodami za 
Rozpoczęliśmy trzecią serję naszego kon­

kursu wyławiania błędów. 
K o n k u r s polega ua zebraniu 

7 wycinków słów z kolejnemi numerami w 
ciągu tygodnia. Słowa te ukryte w tekście 
„Krateczek" utworzą zdanie, i uczestnicy 
Konkursu nadsyłać będą rozwiązanie w for 
tnie tego zdania składającego się z 7 słów. 

Ola uczestników konkursu redakcja 
przenacza 11 nagród pieniężnych: 1 nagro 
da 25 złotych 2-ga nagroda 20 złotych 
3-cia nagroda 15 złotych i 8 nagród po 5 

uważne czytanie. 
złotych. A więc w dzisiejszym numerze 
„Echa" pierwsze słowo z cyfrą . , 1 " w tek­
ście „KRATECZEK"! Uwaga! 

Czytelnicy, którzy wycięli siedem kolej­
nych słów z cyframi i ułożyli z nich zdanie 
powinni włożyć je do koperty z napisem 

„KONKURS ECHA" 
1 przysłać do redakcji za opłatą 5 GROSZV 
Czytelnicy miejscowi mogą koperty wrzu­
cać do specjalnej skrzynki przy ul. żwirki 
2, lub w filji przy ulicy Piotrkowskiej 11, 
do środy włącznie. 

Jji.ez.y.OLjLA:niema, pewnimi! . 

Zdarzenia i wypadki 
— Zmarł nagle naskutek ataku serco 

Iwego japo f tski minister oświaty Matsuda. 
— W związku z artykułem Dt. ..Gru­

be niewłaściwości — dosypywanie lo­
sów po ciągnieniu" zamieszczonym w 
..Warszawskim Dzienniku Narodowym". 
„Kurjcrze Poznańskim" i „Freie Presse" 
posądzającym generalną dyrekcie Loter 
j i Państwowej o pewne manipulacje z ko 
lem P. A. T. dr/nosi iż Ministerstwo Skar 
bu skierowało sprawę do prokuratora-

— Wczoraj b. minister komunikacji 
inż. Michał Butkiewicz oblał urzędowa­
nie w dyrekcji tramwajów i autobusów 
miejskich w Warszawie jako naczelny 
dyrektor tego przedsiębiorstwa-

— Prof- uniwersytetu w Atenach, któ 
ry balsamował zwłoki gen. Kondylisa 
stwierdził iż śmierć nastąpiła wskutek 
anewryzmu serca. Pogrzeb odbędzie sio 

Robotnicy fabryki w W e g a 
ofiarowali 200 zł. na najbiedniejszych 

ŁÓDz. 2-2 — Przed kilku dniami do­
nosiliśmy o strajku okupacyjnym w fa 
bryce bilardów p- n. „Wega" (ul- 6-go 
Sierpnia 47). Dziś mamy do zanotowania 
fakt następujący: robotnicy wvmienio 
nej firmy zrzeszeni w Zw. Zaw. Robotni 
ków Przemysłu Metalowego nadesłali 
do prezydium Komitetu Ol--, watelskicgo 
Niesienia Pomocy Najbiedniejszym list o 
treści: 

Niniojszcm przesyłamy kwotc zł. 200 
(dwieście) wywalczona 10-dniowym 
strajkiem okupacyjnym V firmie ..We 
ga" (6 Sierpnia 47) przeprowadzonym w 

celu utrzymania warsztatu pracy i uchro 
nicnia sie przed śmiercią głodowa- Mimo 
bohaterskiego strajku cześć robotników 
została zwolniona, ale wzamian zato wy 
walczyliśmy 200 z!-, które przesyłamy 
dla najbiedniejszych. bv oni zrozumieli, 
za ci którzy pracują i walczą pod prze­
wodnictwem Zw. Zaw- walczą dla dobra 
głodnych i bezrobotnych. (Podpisy)-

W ciągu ostatnich 2 tygodni do 10-cj 
dzielnicy Komitetu Niesienia Pomocy 
Najbiedniejszym wpłyr.eło zt. 1.020- -

Dalsze ofiary napływają-

C Z A R N A R Ę K A 
straszy majstrów fabrycznych, 

CHRZEŚCIJAŃSKA wypożyczalnia su­
kien ślubnych i balowych najelegantsze 
fasony. Łódź. Limanowskiego 38 (Ale­
ksandrowska) w pralni. 

ZŁOTO, srebro, kwi ty lombardowe ku­
puje i płaci najwyższe cenv J. Ciałko, 
Piotrkowska 7. 

MATRYMONIALNE swatanie z dyskre 
cją. wybór partji tylko w biurze ul. Kiliń 
skiego 180. m. 5- Tamże pośrednictwo 
domów, sklepów, mieszkań itp. osobiście 
lub listownie. 

UDAWADNIAMY jak energiczni zarabia 
ją naszemi artykułami ..Nowości prakty-
czne", Warszawa, Złota 37-

MASZYNA do szycia rękawiczek. Singe 
ra. okazyjnie do sprzedania Bałucki Ry­
nek 9. sklep. 

ŁÓDZ, 2.2 — W ostatnich czasach 
.wielu majstrów i technicznych kierów 
ników różnych zakładów przemvslo 
•wych w naszem mieście w związku z 
przeprowadzaniem redukcvi otrzymują 
listy, zawierające groźby teroru lub 
śmierci. gdvbv przedstawiali robotników 
do redukcji. 

Anonimy te były zaopatrywane w ry 
sunek „Czarnej reki" , przyczem zanoto 
wano wypadki, że eroźbv zawarte w li 
stach były realizowane. 

W związku z tem władze bezpicczeń 
stwa zajęły śis sprawa wyświetlenia 
tych tajemniczych listów. 

Z|azd grupy regionalnej 
posłów i senatorów wofewórfztwa łódzkiego. 

PRZYBŁĄKAŁA sie mała suczka. Łapki 
białe, ogonek krótki. Do odebrania Pod-
rzeczna nr. 22. m. 1-

LUDWIKOWSKA MAR JA zam. ul. Tre 
backa 26 zagubiła legitymacje służbową 
wydana .orzez zarząd Tramw- Miejskich 
w Łodzi. 

RAD JO! 3-larapowe nowoczesna pento 
dyna z głośnikiem dynamicznym niedro 
go do sprzedania. Widzew, ul. Niciarnia. 
na 37. m. 8-

ŁÓDZ. 2.2 — W dniu 3 lutego w Urz c 

dzie Wojewódzkim w Łodzi odbędzie sie 
pod przewodnictwem wojewody Hauke 
Nowaka dalszy ciacr ziazdu gruoy regio­
nalnej posłów i senatorów województwa 

REPORTAŻ Z .KROPLI MLEKA". 

W środę dnia 5 bm- o eodz. 18-55 na­
dawany będzie przez Rozgłośnie łódzką 
bardzo interesujący reportaż z „Kropli 
Mleka". Udział wezmą artyści Teatru 
Miejskiego i członkowie Towarzystw"' 
oraz ,-kroplar.ki". 

Uwaga! w cukierniach Ziemiańskiej, 
Omnd-Cafe i Esplanadzie umieszczono 
radia łaskawie wypożyczone przez firmę 
..Atidiofon" — Piotrkowska 166. 

Wszyscy wiec zgromadzani przy her 
batce i małei czarnej bedą mieli urozm3 
iconv k\vadran*ik tem co to sie robi w 
•.Kronli Mleka"-

SMOKINGI, ubrania i suknie na śluby 
i bale wypożycza sie tanio- 11-go Listo 
pada 31, front, 1 P-. m- 4. 

MEBLE gotowa, pojedyncze i komplety 
od skromnych do najwvkwintnicjszvch 
(od zł. r00 za kompletne urządzenie po­
koju)- Wszelka zamiana. Poleca wytwór 
r.ia K- Galar. Piotrkowska 275. telefony 
231-80 j 2*52-05. 

łódzkiego. Udział w zjeździe tvm wezmą 
prezesi izb= przemysłowo-handlowej, rze 
mieślniczej. rolniczej, inspektor okręgo­
wy pracy, dyrektor wojewódzkiego biu 
ra Funduszu Pracv oraz naczelnicy wy­
działów Urzędu Wojewódz-kietro. 

Jak w pierwszej części zjazdu, odby­
tego w cmiu 25 ub. m.. omawiane i roz­
ważane bedą sprawy rolnictwa i zagad 
riier.ia rzemiosła na obszarze woiewódz 
twa łódzkiego.^ ściśle związane z akcja 
rządu, zmierzającą do aktywizacji życia 
jtospodarczego-

AKADEMJA MARJANSKA 
W ni"dzie!ę dnia 2 bm o godz 5 po po 

ludniu w starej sali Domu Ludowego ulica 
Przejazd 34 zostaje urządzona staraniem 

Stowarzyszenia Robotników Chrzećcijańs-
kirh uroczysta akademję marjańską. 

Weisie dla członków Stowarzyszenia o-
raz pokrewnych organizacyj chrze^c-iajań^ko 
społecznych bezpłatne. 

— Wczorni skolci w ogniu debat na 
posiedzeniu komisji budżetowej Sejmu 
znalazł sic budżet Ministerstwa Rolni­
ctwa. 

P r z y układaniu 
twego b u d ź e t n 
przeznacz zł. 10,— 
na knpno 1'4 loau 
do 36-ej Lot. Pań. 

W K O L E K T U R Z E 

WŁ. CIANCIARY 
Ł ó d ź , P I O T R K O W S K A 9 1 

w „Pukarze Narodów" 
BERLIN. 2.2 — W soboto rozegrany 

został w Berlinie na międzynarodowych 
zawodach hippicznych najważniejszy 
konkurs zespołowy o nagrodę Niemiec 
(t- zw. Puhnir Narodów), ufundowaną 
przez kanclerza Hitlera. 

Pierwsze miejsce i nagrodę zdobył ze 
spół niemiecki-

Drugą nagrodę zdobył zespół polski-

Przelotne deszcze. 
S t a n p o g o d y . 

ŁÓDŹ, 2 2 — Przebieg pogody w dn. 
dzisiejszym: w zachodniej połowi; Pol­
ski: pogoda o zachmurzeniu zmiennem z 
przelotnemi deszczami. Ciepło. Umiarko 
wane chwilami porywiste wiatry połud-
niowo-zachodnie i zachodnie. We wscho 
dniej: pochmurna z opadami w postaci 
deszczu lub deszczu ze śnieeicm- Tem­
peratura nieco powyżej zera- Dość silne 
wiatry południowo-wschodnie i południo 
we. 

S M a d y m a t e r j a ł ó w 
E L E K T R O T E C H N I C Z N Y C H i R A D JO W Y C H 

,, Jakób Braun 
u l . P o ł u d n i o w a 9 . Te ł . 169-30 

b. niskie ceny. Duży wybór towaru, 
N a a k 9 a d z ' e l a r ó w k i w a a y a t k i c h 

p o c e n a c h b a r d z o t a n i c h . 
f i r m 

UROCZYSTA 
Akademja w KP „Zjednoczone'1 

W niedziel'.- dria 2 bm o BOds. 17 w lo 
kahi Klnbłi Pracowników ,"*jedno.-zonvcłi ?.n 
kładów Włćlriennirzych K. Scheiblera i L 
Orohmana przy ul. Przedzr-tlnianej 63 % okaz 

O T O M A N Ę skrzynkową, tapczan le 
zanke krzesła, stół biurko stoliki rad]0 
we tanio i na dogodnych wan-ukaclt. 
Kilińskiego 160 Przeździecki. 

TAŃCÓW nowoczesnych i wirowych 
udziela prywatnie, w grimach i pojedyń-

ji Imienin Pana Prezydenta Rze:zvpospolitej' czo zrany nauczyciel Iienrykowskt: 
Gdańska 9. tel. 166-93. ocibe Polskiej prof. Ignacego Mościckiego 

dzie się uroczysta akademja. 
Wstęp na Akademie bezpłatny za okaza 

niem biletu wejścia. 

K1NC -REWIA 

A M O R 
P o m o r s k a 8 9 . 

dnjaid tramwajami 0 i 4 Te l . 248 05 

N i e d z i e l a , 2 s t y c z n i a 1 9 3 6 r-

Z r z e s z e n i e A r t y s t ó w S c e n P o l s k i c h . NalwieWazy fzlaijierowy program! 
Nikt w a n tego a i * <ła tylko A m o r l Amor^riomtuje swemi oro<r»rnatii' 

KTO BEZ HUMORU NIECH SPIESY DO AMORU 
w 15 odsłonach. W P R O G R A M I E : Przebojowe skecze. B i r w n e inseamzacie 

Bombowe groteski. Melodyjne piosenki. Dialogi- Tańce. Finały i t. d. 
N A S Z E H A S Ł O : A m o r d l a w s z y s t k i c h — w s z y s c y d o A m o r a t 

I N A E K K A N I C t — C l o u s e r i t e c y i n y c h I l l m 5 w . N a j i r l e k ł . y f i l m d z i k i e j d t u n c i t L » y , t y ­
g r y s y l a m p a r t y , m a t o y . k r a k o d y i e I n a i - T « i « m n i < 9 a l ń i n n l ' . * 1 

r o i m a l t t a e ( I r l k l e a w l e r t a t a u j r z y c i e w f l l m l - r . t . „ I alcilllllCa Q7lla1Q«' 
K a ł d y r y k d z i k i c h z^ieraSjt i o , t . i t u l e t y o a t t t m l e t l l m n w e i — e cn n a j w a ż n i e j s z e u d ź w i ę ­

k o w i o n y P n m i l t f l : A r c y w e s o h - d o d a t e k d i w l J k . 
U W A O A ' w s o b o t y I n i e d z i e l i ; 1 I 2 l u t e g o r. b P o r a n k i pocz o 12.30 n p . wr,iy«tkie 

mie jsca po 2ó gr. » y ś » l e t l o m y p o d w ó j n y ( l i m 
P o n i e d z i a ł e k 3 * t o r e k 4 I Środa 5 l u t e g o r. h. pocz . o S pp w y ś w i e t l m y b - d z l e w i e l k i 
p o d w ó j n y p r o g r a m . E l m o L i n c o l n 111 1 I V s e r j a T a j e m n i c z y U p i ó r I I f i l m T a j e m n i c l 

D ż n o g l l w s z y s t k i e m i e j s a a po 26 gr . 

WRÓŻKA chiromantka przepowiada nai 
ważnieisze fakty życia, wiedzv tajemnej, 
udziela r?.d nowożeńcom. Wysoka 33, 
oficyna. 2 piętro. 

"NA RATY" ubrania i palta obstalunko 
we z najlepszych towarów Bielskich l 
Tomaszowskich oraz najlepsza robota u 
Mendrowskiego. Nowomiejska & Godzi 
ny sprzedaży od 6 — 8 wieczorem. 

I 

P 
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PRZYJACIELE KRÓLA EDWARDA 
m m t t t m ANEGDOTY 1 AFORYZMY. 

LONDYN, w lutym. 
Nikt w Londynie nie był zdziwiony, gdy 

król Edward na którego w sposób nie 
mai nagły spadt ciężki obowiązek objęcia 
rządów po zmarłym ojcu, udał się przed po 
grzebem na parę dni odpoczynku do wła­
snej posiadłości Fort Belvedere w Sunning 
dale. Mimo wielkiego opanowania i męstwa 
cios losu wraz z towarzyszącą imu ciężką 
odpowiedzialnością przygnębił młodego kró 
la, Nic dziwnego, że potrzebował chwilowe 
go wytchnienia przed objęciem uciążliwych 
obowiązków reprezentacyjnych. Zaś królo­
wa Mary, jak wiedział, nie pozostała sama 
gdyż nie opuszczała jej córka, której towa 
rzystwo dla niej było największą pociechą. 

Prasa angielska jest oczywiście pełna 
szczegółów, o nowym królu, który w ciągu 
lat był ulubieńcem narodu. Idea monarchi-
styczna jest w Wielkiej Brytanji silnie u-
gruntowana, a zmarły król Jerzy V d° któ­
rego imienia już przywarł w prasie przydo 
mek „Dobry" (The Govd) potrafił również 
zaskarbić sobie przywiązanie dla całego 
swego deflhu. Znane było zresztą powszech­
nie, że był ojcem czułym i .kochającym, dla 
swych dzieci, jak również był dobrym mę 
żem i synem. Ale był wymagający i suro­
wy, gdy zachodziła tego potrzeba. 

Opowiadają, że kiedyś w dziecięcych 
Swych latach synowie króla Jerzego V w 

wesołej zabawie goniąc się po parku, za­
niechali odpowiedzieć na powitanie przecho 
dzącego robotnika. Ten ostatni nie przywią 
zywał większego znaczenia do. dziecięcej 
zniewagi i był bardzo zdziwiony, gdy wkrót 
cc potem dogonili go mali chłopcy syno­
wie królews:y, i stanąwszy przed nim mię 
tosząc kapelusze w ręku, bełkotali nieśmia­
łe prośby o przebaczenie na rozkaz króla, 
świadka ich niegrzecznoścl. 

Karność wychowania była zasadą króla 
(Jerzego. Nie zdziwi więc nikogo, że syno­
wie jego z nowym królem na czele poczu­
wają się w każdym wypadku do sumienno 
ści w życiu 1 prostolinijnego wykonywania 
obowiązków przy najgłębiej zakorzenionych 
zasadach demokratycznych, zaszczepionych 
ini od lat dziecięcych. 

JASNOWIDZ OSOWICKI w t r a m i e przewiduje 
przyar.łoie.pfzeii łolc, 

s z c z ę ś l i wnnumery loteryjna. Horoskopy I I -
atowule złoty. K r a k ó w , T o m a s z . Nr . 15/2. 

Zapatrywania nowego króla malują sie 
w jego licznych przemowach publicznych. 
Zacytujemy niektóre z długiej listy, ogłasza 
nej przez prasę angielską: 

„Wszelkie zagadnienie jest w gruncie 
rzeczy zagadnieniem ludzkiem. Każdy s łu­
żyć musi ogólnej sprawie nietylko umysłem 
ale i czynem. Zrozumienie wynika nietylko 
z serca, ale i z głowy". 

„Wszyscy pragnęlibyśmy widzieć roda 
ków naszych szczęśliwymi zdrowymi i za 
dowolonymi; ale zgodzić się muśimył że ce 
lu tego osiągnąć się można bez dostarczę 
nia im przyzwoitych i wygodnych miesz 
kań". 

Król Edward o boksie: „P 0 kilku 
„kułakach", jakie dziś oglądałem, nie czuję 
już inklinacji do uprawiania sztuki bokser 
skiej". 

O małżeństwie: „Sądzę, że nikt żenić się 
nie powinien przed 32 rokiem życia'. 

„Ogromnie lubię to miejsce (Alberta 
Ranch) Gdy ożenię się, mam nadzieję, że 
tutaj przywiozę mą żonę na miesiąc miodo 
wy". 

W dziecięcych latach król Edward VM 
jeszcze wygłosił jedno zdanie, które cha­
rakteryzuje jego uczucia humanitarne: 

„Gdy zostanę królem, wydam trzy de­
krety: Nie wolno będzie obcinać ogonów 
małym pieskom. Nie wolno będzie używać 
haczyków dla łowienia ryb. Nie wolno też 
będzie zakładać wędzideł koniom". 

Jest, oczywiście, rzeczą ciekawą ie 
względów psychologicznych kto zaskarbił 
sobie największą przyjaźń króla Edwarda. 
Lat dziesięć temu, zanirn król wyrzekł się 
polowania, sportu bokserskiego i innych ry 
zykownych dla życia rozrywek, stałym to­
warzyszem króla był lord Westmorland. 

W ostatnich lalach jednakże, gdy pochło 
nęły króla zagadnienia społeczne, nieodłącz. 
nym jego przyjacielem jest lord Dudley, o 
rok starszy od króla, wdowiec i ojciec 
trzech synów. Spośród polityków król wy­
różnia Mr. Thomas'a, .który również cieszył 
się uznaniem króla Jerzego V. 

Minister kolonjl Thomas słynie ze zdro­
wego rozsądku i szorstkiego obejścia oraz 
dosadnej wymowy. Szczegóły ostatnie nic 
rażą króla Edwarda, który przebył kilka 

lat wśród żołnierzy na froncie francuskim. 
Może dane mu będzie przy danych jego 

indywidualności powiedzieć po dłuższem pa 
nowaniu, jak ojciec jego Jerzy V na krótko 
przed śmiercią, gdy zapłakał cichemi łza­
mi radosnego wzruszenia po mowie swej 
t ransmi towan3 j w wigilję B. Narodzenia 
roku 1935: 

„Nie wiem, czy był kiedykolwiek czło­
wiek szczęśliwszy ode mnie" 

Buli. 

— Panie posicrunkowy, jeżeli moja żona 
twierdzi, że 'echało. prawidłowo, *o !ep;?j 
jej uwierzyć.... 

Szczęście sięga wszędzie... 
Odnajdzie Was nawet w najmniejszej miej­
scowości, gdy tylko nawiążecie z niem kon­
takt za pomocą losu I-ej klasy 35-ej loterji. 
Jedna z wielu wygranych może obdarzyć Was 
dobrobytem na całe życie. Szczęśliwe losy wy­
syłamy natychmiast po nadesłaniu zamówienia 

K O L E K T U R A 

A . W O L A Ń S K A 
C e n t r a l a , W a r s z a w a , u l . N o w y S w l a f Nr . 19 . 

K o n t o P . K . O . 7 1 9 3 . 

Zamówienia z a m i e j s c o w e załatwiamy odwrotnie, 
Cena losu — 40 zł., ćwiartka 10 zł. 

Ciągnienie rozpoczyna się 20 lutego. 

Dwa trupy w lesie, warnom 

D ramat miłosny rzeźnika 
W lesie pod Sienną Hutą w odległości 

30 m. od promenady prowadzącej na wy­
brzeże Bałtyku znaleziono zwłoki kobiety 
i mężczyzny. 

Zaalarmowana policja stwierdziła, że ko­
bieta zastrzelona została dwoma strzałami, 
a mężczyzna poniósł również śmierć na 
skutek rany od wystrzału z rewolweru. 

Przy zwłokach denatów znaleziono doku 
mcntyi, które wykazały, że mężczyzną jest 
obywatel pruski 32-letni rzeźnik Karol Zitz-
witz, pochodzący z Wisłoujścia, a zamieszka 
ły ostatnio w powiecie kwidzyńskim w Pru 
sach Wschodnich, zaś kobietą obywatelka 
gdańska, ekspedjentka Charlotta V- z Gdań 
ska. Zwłoki zostały, celem wyjaśnienia za-

D a r T I I A Ć r ! Ty lko nasza firma daje rękojmię solidnego 
D d l Z n i l j l * wykonania zamówień. Kto raz u nas kupi, 
będzie kupował zawszą, tanio bo wprost z fabryk i . SENSACY­
JNY W Y N A L A Z E K . Broń bez pozwolenia policyjnego. A U T O -
S<XY 6 mm. P R O D U K C J I 1936 R. wyrzucający asm gi lzy po 
wyst rza le , strzelający do celu kulkami lub śrutem, pięknie oksy­
dowany, płaski.system „Strzała*, zapewnia całkowite bezpiecze­
ństwo osobiste w domu i podróży. Automat ten stanowi pra­
wdziwą rewelację w dziedzinie fabrykacji broni. Wykonany jest 
luksusowo, o precyzyjnej konstrukcji, n i t zacina sie, nie psuje i 
może służyć na długie lata. Huk osuszający. Nadaje sic do obro­
ny mieszkań Cas ia t y l k o n ł . 5 .90 , 2 szt 11 ,50 . S e t k a k u l • 
F l o b a r t x l . » .5S. .Stop" £ / g . rys. 25/70. Szczotkę do czyszczenia lufjr dpdaj.my ^dąrruo 

t. n a lamy hes zezwolenia polic. Płaci się przy odbiorze 'Adres dla listów: Gen; r 
W. M. Gdańsk .Strzała" , Warszawa, Dr. Zamenhofa 12. oddz. E. U W A G A : O d wdzięcznych 

klientów otrzymajemy duto listów dziękczynnych. 

bezpieczone j złożone w prosektorium-lecz 
nicy miejskiej w Gdańsku. 

Prawdopodobnie zachodzi tu morderstwo 
i samobójstwo. Przyczyny krwawego dra­
matu szukać należy w zazdrości. Zabójca 
poznał 2l-letnią V. przed dwoma laty i po 
powrocie z Niemiec do Gdańska zamierzał 
nawiązać z iią ściślejsze stosunki, czemu 
się jednak opierała. Z. zaprosił ją na prze 
chadzkę podczas której rozegrał się krwa­
wy dramat, który pociągnął za sobą śmierć 
dwojga młodych osób. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Marta zakochała się w swoim żonatym 

szefie, Tadeuszu, który jednak nie chciał wy­
korzystać swej przewagi. 

Pod naciskiem ciotki Peli i za namową 
Tadeusza wyszła zamąż za niekochanego 
Andrzeja. 

; Przebudził się po kilku godzinach mo 
'cnego głębokiego snu. 

Usiadł na łóżku. Pokój zalany był 
białem iaskrawem słońcem 

Równie jaskrawo stanęły Andrzejo 
wi w pamięci ostatnie przeżycia. 
' — Jestem skończony idiota — powie 
'dział sobie w myśli. — Popełniłem c a ­
ł y szereg głupstw, jedno no drugiem, 
'zachowałem sie iak nieopanowany mło 
Kos. zeszedłem % wytkniętej sobie d r o 
gi. JeżeCi do tei P?rv swoiem konsc-
kw^ tnem równem nostenowaniem iuż 
t o ś dla siebie zdobyłem — to teraz 
'"wszystko jest zepsute. Prace zaczynać 
Trzeba od początku. Marcie wyrządzi­
łem niezasłużona przykrość... Popsułem 
pobyt w górach i jej i sobie. Skrzywdzi 
l e m te bezpodstawnie posądzeniami. 
"Oto czeeo dokonałem w tak krótkim 
'czasie! Trzeba to naprawić. Jutro w i ­
gil ia. Niepodobieństwo, abvśmv ia spę 
'rlzili — nna *a«i «arna. a ia tutai sam. 
Bez sensu. Dzi^ai wieczorem wyjadę. 
I ona nnnewno będzie 7 tego rada. Jest 
lak' przviac'elska- tak nop-odnie i snnkoi 
nie serdeczna zawsze... Ach', cóż ̂ ze 
Vnni° za bałwan!... " 

0 " ^ r n i ! a o-o rłość na sieb'e same­
go. Nic móeł sobie darować swego n'e 
opanowania i głupich wybuchów. Rad" 
bv już zaraz, natychmiast móc w i j ^ 

dzieć twarzyczkę Marty i uzyskać prze 
baczenie. 

Tymczasem miał przed soba jesz­
cze całv dzień. a następnie cała noc po 
dróżv. 

Jasne wesołe słońce zabiło w nim 
czarne, krzywdzące Martę myśli. Był 
pełen ufności i dobrych nadziei na przy 
szlość. 

Z radością i ochotą wsiadł do pocią 
gu. który miał go zawieźć do Marty. 

Pomimo ruchu przedświątecznego 
znalazł mieisec w czteroosobowym prze 
dziale, w którym było już. trzy osoby. 

Zainstalował sie i wziął gazetę do rę 
ki. Nim zaczął ia czytać rzucił okiem po 
uspólpodróżnych. P fzv oknie siedziały 
iakieś dwie panie O wieku i wyglądzie 
nic nie mówiących. Naprzeciwko An-
drzeia zajmował mieisce młody czło­
wiek, lat trzydziestu kilku, postawny. 
nrzvstoinv. o twarzy wybitnie inteli­
gentniej i wesołej. 

Andrzei zauważył, że ów nieznajo­
my kilka razy rzucił nań badawcze-
uważne spojrzenie. 

Po godzinie podróży obydwie pa­
nie chrapały iuż w najlepsze, powtu- , 
lawszy twarze w wiszące płaszcze. 

Nieznajomy bardzo uprzejmie popro 
sił Amdrzeia o gazetę, proponując mu 
wzamiałi swoja do przeirzeria. ooczem 
powiedział: 

— Pozwoli Pan. że mu się przedsta 
wie — tu wymienił swoje nazwisko, na 
co Andrzei podał swoje. 

— Miałem wrażenie, że gdzieś iurż 
pana widziałem, ale widocznie to tylko 
podobieństwo do kogoś znaiomego. 
gdvż nazwisko pana jest mi obce. 

• — Dziwne to — rzekł skolei A"drzcj 

— bo ia także mam wrażenie, iż pana 
gdzieś widziałem, ale nazwisko pana 
słyszę no raz pierwszy nanewno. 

— Znamy sic wiec 7 widzenia. Cóż 
zresztą prostszego — mówił nieznajo­
my swobodnie. — Mogliśmy sie gdzieś 
spotkać w schronisku, czy w górach 
na nartach. Pan zapewne, tak iak ia. po 
świecił czas jakiś temu wspaniałemu cu 
downemu sportowi i obecnie wraca oan 
do domu na święta. Sadzać 7 obrączki 
— iest oan żonaty, wiec wraca nan do 
swego domu. Tnk właśnie- iak ia. Czy 
sie nie omyliłem? 

— Tylko w tern. że byłem bardzo 
krótko w tei miejscowości i nart wcale 
nie rozpakowałem. Czasem sie Diany 
zmieniaia niespodziewanie... 

— Tak. różnie bywa, wiem. 
Dalsza rozmowa potoczyła sie na te 

matv polityczne i ogólne. Była ożywio 
na i interesująca. 

Miedzy rozmawiającymi nawiązała 
sio wyraźna nić sympatii, która pozwą 
lała im ze soba mówić szczerze i swo­
bodnie. 

— Cudownie sie z panem rozmawia 
— zauważył w pewnej chwili Andrzei. 
— Ma pan 'ogromny dar wvr>owv i zna 
komicie umie oan krystalizować s_wo;'e 
myśli w słowach. 

— Bardzo mi iest m<ło 7 ust pana 
posłyiszeć słowa pochwały. Moi bliżsi 
znajomi mówią o mnie oonrostu. że ie 
stem wyszczekany. W oensionacie. w 
którym teraz mieszkałem. bvłv nawet 
zakłady, iak sie nod kjmiec moiei tam 
hytności dowiedziałem, o tn kto i czy 
mni" nrzegada. mówiąc ponrostu. 

Zaśmiał sie wesoło lak sztubak. 
— No i co*3 — zapyta Andrzei — 

przegrywali ci. którzy trzymali z j kim 
innym? 

— Ach. to naimn'e!S7a. Bawiło mnie 
'n. to umiałem nuśc'ó «** ***r* '->-•<•'' -
wet największych milczków. Ani obiad, 
"ni kolacia nip moeły s'.e '"'dbyć bor ja 
kieiś burzlliwei dyskusii. Poruszaliśmy 
najrozmaitsze tematy. Unikałem tylko 
ooHtvcznvch> bo 7 kobietami na tern no 
hi nie 'doidzip st" do ładu: zapalała sie. 
* brak i'm konkretnych argumentów. 
Ostatni temat małżer* l-i n'V »r*t t 
str7Vgnietv w motei obecność', nonie'_ 
'waż*musiałem wyruszyć na pociąg, 

— Jakiż był ten temat? — Przyznaje. Jakiż był wvnik dv-
— Jakie małżeństwo ma większe I skusii. to mnie interesuje. 

szanse. abv stać sie dobrem: czv zawle j — Dyskusja iak panu wspomniałem, 
ranę 7 wielkie: miłości, czy leź z roz- o\? skończyła sie sonwodu braku czasu; 
sadku? 

— No. to sa indywidualne zagadnie 
nia. że trudno iest stwarzać jakaś ogól 
na teorie. 

— Naturalnie Ale a prODOs właśnie 
opowiem panu. leżeli nie ma nan ocho­
ty sie zdrzemnąć, historie pewnego mał 
żeństwa. 

— Z przyjemnością słucham. 
— Historia ta opowiadana w nensio 

nacie wywołała burza dyskusji. Wiec 
było tak: w pannie przystojnej, miłej, in 
teligentnei. o ładnvm orawvm charak­
terze zakochał sie m!odv człowiek pod 
każdym względem odpowiedni na tej 
ewentualnego męża. Tymczasem panna 
— nic. Jak to bywa zresztą. Kiedy mło 
dv człowiek, maiac iednak pewne na-
dzieie. oświadczył sie iei. panna wyzna 
Ja. że kocha sie w meżczvźnie żonatym, 
i * bvło miedzy nimi newne rbliżenle. 
ale nonieważ wszystko iest zerwane i 
przekreślone, wiec może sie zdecydo­
wać na małżeństwo n ile "sno-nnirne 
okoliczności nie beda dla nieco przesz 
koda. I 

Andrzei nerwowo zapalił papierosa. 
Co za dziwny zbiee okoliczności: 

słuchać swei własnei historii 7 ust przv 
eodjnie spotkanego człowieka 

i bvłv iednak wypowiadane zdania naibar 
dziel sprzeczne. 

— A iakież iest pana zdanie? 
— Ze jeżeli ten młodv człowiek cze 

ka> to traci niepotrzebnie czas. i 
— Jakto! — zawoła żywo Andrzej. 

— Wiec pam wątpi, aby kobieta otocz*.') 
na atmosfera miłości i troski, nie mogła 
wreszcie pokochać tego którv iest bl i ­
sko, a zapomnieć o tamtym- CzV zresztą 
nic sadz-i oan. że przeciwne postępowa., 
nie byłoby brutalne i niegodne dżentel­
mena? 

— Nieznajomy uśmiechnął sie kąci­
kami ust i pomyślał: 

— Jakże łatwo iest naprowadzić czło 
wieka. abv nam powiedział to. co wie­
dzieć chcemy. 

A głośno powiedział: 
— Słusznie twierdzi Weininger. że 

kobieta wszystko świadomie czy pod­
świadomie uimuie przez pryzmat seksu­
alny. Ta drogą trzeba do nie' trafić! No 
wemi wrażeniami zabić dawne wraże­
nia. Zresztą w małżeństwie kwestia dzie 
cka. to bardzo ważny moment dla kobie 
tv. Oczywiście iestem zupełnym nrzeci 
wnikiem brutalnego gwałtu. Alę czyż to 
iest potrzebne? Zresztą jestem pewien, 
że dziewczyna. <-> którei mówiłem. decv 

Opowiadający mówił dalej, nie spo duiac sie na małżeństwo, wiedziała 7 ca 
strzegaiac zdenerwowani? swego siu- I ł a Pewnością, że spotka sw ze wszvst-
chacza. | kiemi obowiązkami żony. Była na to przy 

— Okazało sie. że młodemu czło" , gotowana. Jeżeli iei maż, jak Pan twier 
wiekowi to przeszkadzali. Późmei ie­
dnak tak sie złożyły okoliczności, że ta 
nara sie pobrała. Sytuacia wiec wvtwo 
rzyła sio taka: on ia kocha i wie. że ona 
lego nie kocha Dyskusja potoczyła się 
00 nasteouiacej l inii: iak powinien zacho 

dzi. Powin ien bv ł czekać aż ona sama 
mu sie w ramiona rzuci i czeka — to na 
newno tv lko ia zdz iwi ł s w o i e m zachowa 
niem. Tego rodzaiu nienormalne życie 
d w o i e a ludzi , obcujących stale ze sobą, 
musi ty lko w y t w a r z a ć dz iwaczne sy tu -

wać sie maż: czy wykorzystać s7oie ora M * ' napewno fatalnie nerwowo wpły­
wa małżeńskie w całei rozciągłości. czv 
też stopniowo zdobywać iei miłość; być 
wiec c+araiacvm s'e w roli meżp. 

-*- Przepraszam, że przerywam. Czy 
to iest wypadek znany naru? — zapytał 
Andrzei. starając sie zadać to tytanie mo 
żliwip naiiswobodniei. 

— Ach. tak. Ale mówiłem n- tern teo 
retycznie. Zresztą orzyzna nan. że w y 

wa na oboie. 
— Dobrze. Ale jeżeli ów mąż ma do 

wodv na to. że żona iego bardzo żvwo 
"amieta tamtego?... będzie iei wstret-
•ivm. gdy sie do niej zbliży. I skutek mo 
\ti bvć taki. że o ile wógóle eo lubi i tra 
ktuie iak naileoszego przyjaciela, to 
' -S7vstko to może bvć odrazu przekrę­
cone bez możliwości dr.jścia do oorozu-

padki takie zdarzała sie w życiu. J mienia na tei płaszczyźnie, (d. c. n.) 

http://Ji4.w4f.oea
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Bóle w żołądku, ściskanie w dołku, 
obstrukcje, gnicie w kiszkach, gorycz 
w ustach, złe trawienie, bóle głowy, obło­
żony język i bladą cerę usuwa się przez 
częste stosowanie w o d y g o r z k i e j 
FRANCISZKA-JÓZEFA, biorąc wie­
czorem przed udaniem się na spoczynek 
pełną szklankę takowej. 

Zycie Warszawy w kilku wierszach 

Na terenie stolicy istnieje 37 lecznic 
•i 136 przychodni lekarskich, bądź lekar 
sko-dentystycznych. Delegat wydziału 
zdrowia komisariatu rządu przystani! 
do inspekcji wszystkich lecznic przy­
chodni prywatnych prz,ez instytucji spo 
łeczne. 

Akcja zwalczania hałasu w Warsza 
wie. dzięki stworzeniu specjalnie w 
tvm celu komisji powinna przynieść Jak 
najlepsze rezultaty. Ostatnia komisja ta 
zwróciła sie do zarządu mieiskiezo z 
szeregiem wniosków. M. in. również w 
sprawie uresruTowania. czasu robót u-
ficznych. Roboty na ulicacri powinny 
bvć ograniczone do godzin dziennych; 
w godzinach nocnych od g. 23 do v 7 
powirmy one być zaniechane lub prowa 
dzone w nadswyczathwch wypadlkach* 
z zastosowaniem najmniej głośnych 
sposobów. ;l 

Zarząd Związku stowarzyszeń przy 
JacióJ Wielkiej Warszawy wystosował 
•do pana ministra poczt i telegrafów pi" 
Smo. w którem ponownie prosi o rozpa 
trzenie sprawy taryfy telefonicz iej . w 
ftolicy. Wysunięte bowiem poprzednio 
przez Związek postulały nie znalazły 
dostatecznego uwzględnienia w mini­
malnie obniżonej od 1 stycznia rb. tary 
fie telefonicznej. Dokonana zniżlea opłat 
nastąpiła w sposób mechaniczny 1 b. 

niedostateczny. Maja.ce być obecnie po 
bierane opłaty sa nadal przeciętnie wyż 
sze w odniesieniu do osm Jednostko 
wych, niż w roku 1934. mimo, że iaż 
wtedy, wraz ze wzrostem siłv naby­
wcze! pieniądza, i powszechnej zniżki 
ten. bv lv za wysolkJe. *dvż odpowiada 
.łv poziomowi gospodarczemu z 1928 r. 
Ta syfa. winna bvt zastosowana d i wy 
4vez«ycH polityki gosóoriarczed -rządu, 
głoszącej Jako jedna r, głównych zasad-
bv droga obniżenia; cen jednostkowych 
daźyć do zwiększenia obrotów. Z tych 
względów Związek prosi p. ministra b 
spowodowanie rzeczywistej reformy ta 
rvfv pod kątem znacznego lei obniże­
nia. • » * 

Bardzo pożyteczną inowację wprowadza 
w najbliższym czasie woj. biur Funduszu 
Pracy. Mianowicie zakłada po skończeniu 
robót publicznych w okresie zimowym kut 
sy kamieniarskie dla bezrobotnych. Kursy 
prowadzić będą instruktorzy z Izbą rze­
mieślniczą. Surowca, lokalów wykłado­
wych, terenów do praktyki i narzędzi do­
starczy Zarząd Miasta, który też będzie od 
bierał przerobiony już kamień. Również 
bezrobotni praktykanci, kończący kurs do­
staną w sezonie 1936-37 pracę od zarzjdu 
miejskiego i otrzymają normalną dniówkę 
jak wykwalifikowani robotnicy. W ciągu 
trzymiesięcznego trwania kursu zostanie 
przeszkolonych około 150 bezrobotnych a 
ma akcję szkolenia woj. Fundusz Pracy 
"przeznaczył 28,540 zł. 

. Dość często w ostatnich czasach od­
mownie załatwiano prośby właścicieli pla­
ców w śródmieściu o zatwierdzenie planu 
regulacyjnego. Do właścicieli placów 
zwracają się kupcy, którzy w wielu wypad 
kach chcieliby rozpocząć już w bieżącym 
roku "budowę domu, jednakże brak zatwier 

• dzenia planu regulacyjnego udaremnia 
przeprowadzenie parcelacji. Motywem od­
mowy na parcelację placów jest często pro 
wadzona w pobliżu większa robota budo­
wlana miejska. Uzgodnienie w tych spra­
wach powinno nastąpić między zarządem 

.miasta i poszczególnemi resortami mini­
sterstw, które wyrażają swój sprzeciw na 
parcelacje prywatnych posiadłości. 

Zła przemiana materii 
jest często przyczyną wielu chorób (kamie­
NIE żółciowe, choroby wątroby, artretyzm, 
jflachias, choroby skóry). Zioła 

C H O L E K I N A Z A 
H NlliMOJEWSKlEGO systematycznie i 

/ energicznie wzmagają czynność wątroby i 
f wydzielają w ten sposób szkodliwe poboczne 
^produkty przemiany materji, uniemoiliwia-
"jąc równocześnie zaleganie Ich w organiz-
SaHe, tabor- fizj. chem. „Chnlekinaza", 
* Warszawa, Nowv Świat 5 Apteki i składy 
' apteczne, żądać bezpłatnych broszur. 

Krateczki . 
RÓŻANA PLOTKARA, mm 

OBRAŻONA PANNA ANNA. 
Manja urządzania konkursów na najpięk 

niejsze kobiety jeszcze nie minęła. Jeszcze 
w różnych miejscowości Francji czy Ame­
ryki nadchodzą wiadomości i fotografje o 
wyborach „królowej piękności' Nie poruszał 
bym tej sprawy, gdyby nie pewne charakte 
ryatyczne zjawisko. Konkursy piękności u-
rządzą się tylko dla kobiet, kotów i psów. 
Nie chciałby.n z tego faktu wyciągać żad­
nej anologji ale fakt pozostaje faktem. 

Dlaczego np. nie urządza się konkursów 
piękności mężczyzn? Napewno nie dlatego, 
że wszyscy mężczyźni są tak piękni, iż wy 
bór najpiękniejszego byłby bardzo trudny. 
Ot, poprostu mężczyźni mają Inne zmartwię 
nia, chociaż sami organizują konktursy dla 
kobiet (dla takiego czy Innego interesu), 

I lo mnie oburza. Żądam konkursu pięk 
ności panów, lub conajmniej konkursu nai 
piękniejszej męskiej nóżki, czy męskiego o. 
ka. Proszę tylko zastanowić się ile kobiet 
ma brzydkie nogi a HU mężczyzn zgrabne i 
ładne a tymczasem te nasze cuda pozosla 
ją w ukryciu świal nJe wie, że nasze nóż­
ki są urocze. 

Zróbmy więc konkurs męski. Dopóki to 
jednak nie stanie, dopóki nie uzyakam tylu 
łu króla męskiej urody, zmuszony jestem za 
jąć się nOitnalną zawodową pracą. Potom 
naturalnie, po konkursie, jakiś Pktures Cor 
poration, czy itony Goldwyn-Metro-MajeT 
ściągnie mnie gwałtom do Hollywood, gdzie 
będę uwodzony kilka razy na dobę przez 
Gretę Gar bo, Marlenę czy famą Joan Cr a w-
ford. Będę sobie przyprawiał brwi na PŁOT 
nie, rzęsy na końskim włosiu, dostanę porce 
Janowe policzki 1 Bóg wie co jeszcze. 

Zrobię grube „hopy" i z zarotoioneuii 
miljonami dolarów wrócę do rodzinnego 
miasta, by spoglądać z pogardą na bliźnich 
uneczących się o złotówkę. 

Już widzę oczyma wyobraźni te mDjony 
telefonów, które będą bezustannie dzwoniły 
po moim przyjeździe. 

— Haiłooo, czy to nasz znakomity rodak? 

— HaJUlo, czy to nasza sława wszech­
światowa? 

— Halooo, czy to nasz wieszcz filmowy? 
— Tutaj Przygłupskl, poznajesz mnie 

chyba, stary przyjacielu, prawda? Czy mógł 
bj«.n cię odwiedzić, chciałem pogadać jak 
ze starym przyjacielem w pewnej sprawie. 
Kiedy mnie możesz przyjąć? 

— Nigdy. Pożyczek nie udzielam! 
Przecież byłem twoim przyjacielem... 

— Ładny ,,przyjaciel'! A kto opowiadał 
znajomym, że nie wzbudzam zaufania?: Kto 
ml podstawił nogę, gdy starałem się o kre 
dyt?! Kto,.. 

— To nie jal 
— Ty! Wiem, że ty ośle jeden! 

Ach, Ile przyjemności będzie można mleć 
posiadając grubo wypchany portfei. 

ROZALJA. 
Do największych przyjemności należało­

by to, że nie muskałbym się zajmować spra 
wami jak np. z dzisiejszej poniższej opo-
wieści.'Rzecz dotyczy Rozaljl Kerinek, mie­
szkanki jednego z domów przy ulicy Sien­
kiewicza. Rozalia pyskata 1 wredna, źle się 
czuła, gdy nie wiedziała o kłmby opowia 
dać rozmaite brzydkie historje. W końcu 

ub. r. wybór jej padł na osobę sąsiadki, pan 
ny Anny Stelcyk. Młoda to była osoba owa 
Anna uczdwte pracowała w fabryce na ka 
watek chleba i nie chciała wspólnie z1 Roza! 
Ją plotkować o sąsiadkach. Fakt ten dopro 
wadził Rozalię do wściekłości, którą wyła­
dowywała w tlen sposób, *e rozpowiadała 
wszystkich znajomym o sąsiadom, że Anna 
wcale nie jest panna, że „wieczorami przyj­
muje u siebie chłopów' że wogóle, w fabry 
ce me pracuje, tylko dni spędza w leczni­
cach na leczeniu i tp i tp. 

Gdy się Arnia o tem dowiedziała, poskar 
żyta się komu najeży, wobec czego Rozalję 
skazano na 1 miesiąc aresztu. 

Jerzy KrzfeckL 

SNIERC GŁODOWA INTELIGENT**. 
H H TRAGEDIA NASZYCH CZASÓW* H I 

KAŻDEMU P R Z E P A D N I E N A G R O D A ! 
kto nadejle dobre rozwiązanie 

i nkoR mywoN w — aicśęacaa JubórP . 
Za dobre rozwiązanie wymienionego wyżej przysłowia PRZEZNACZYLIŚMY celem zdo­
bycia klienteli, następujące nagrody: 

Nagroda: 1. Maszyna do szycia Nagroda: 7 narty 
„• 2. Rower męski „ 8—15 Obrazy olątae 

— • . • - i * • - A- Pa*ef0p»-« ' • • • » - '••'-''W • 16—20 swetry męskie 
. 4 . Aparat radiowy . m • 21—25 pullowery damskie-

„ 6 . Aparat fotograficzny . 26-»35 zegarki mestóe • 
6. kilim 150><:200 „ 36—50 kasety toaletowe 

Prócz tego wiele innych nagród, oraz wielka ilość nagród pocieszenia. Rozdzie 
lenie nagród odbędzie się t»od nadzorem notariusza w terminie, o którym zawiadomi 
się na piśmie. Nieznaczna oplata pocztowa przesyłki na koszt odbiorcy. — Rozwiązanie 
należy przesłać jaknajprędzej załączając ewent. znaezek na odpowiedź, która sie w 
każdvm razie otrzvmuie. 
Adresować: „DOM WYSYŁKOWY NIESPODZIANKA" Kraków, Krowoderska 56 — A. 

WIELKI DZIEŃ MODŁÓW 
na intencję beatyfikacji królowej Jadwigi. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Wielka tragedie przeżywał przez sze 

reg lat znany w naszem mieści; Tcmasz 
Gierszewski, pracownik umysłowy, za­
trudniony przed kilkunastu laty jako 
książkowy w fabryce Lcshnerta. w Dy 
rekcji Kolejowej oraz przez okrss przejś 
ciowy w magistracie bydgoskim. Gier­
szewski ostatnio przez pieć lat nie miał 
żadnej posady i jako bezrobotny w 
szczególnie trudnym znalazł sie położę 
niu. mając do wyżywienia żone i oześcio 
ro dzieci w tem czoworo nieletnich- Sta ; 

ranią o posadę były daremne i bezrobot 
nv inteligent przymierał głodem, żyjąc 
z rodzina w skrajnej nędzy-

Nic dziwnego, że wskutek niedoży­
wiania Gierszewski, wycieńczony z glo 
du: padał na ulicy. Dwukrotnie załamał 
się. Przechodnio podnieśli biedaka, któ­
ry udał sie w dalszą doge. lecz wkótce 
padł po raz drugi na ul. Królowej Jadwi 

gi. Zawezwano karetkę pogotowia ratafii 
kowego, która przewiozła biednego i nie 
szczęsnego człowieka do szDitala. Na 
nic nie przydała sie natychmiastowa po 
moc lekarska. Organizm bvł do tego sto 
pnia wycieńczony, że nazajutrz Gier­
szewski zmarł, przeżywszy lat 54. Po­
prostu • 

umarł śmiercią głodowa, 
pozostawiając w skrainej nedzv żone i 
sześcioro dzieci- Traeedia inteligenta, 
który wraz z liczna rodzina przez kittia 
lat przymierał głodem, jest wstrząsa­
jąca. 

W dwóch małych skromnych pokoi­
kach, jakie zajmuje liczna rodzina tra­
gicznie ZMARŁEGO przy uL. Promenada 11 
podobna śmiercią głodowa zeinać mogą 
dalsze osoby, o ile nie znajdzie sic po­
moc dla tych biedaków. 

Śmierć głodowa inteligenta, to smu 
tna tragedja naszych czasów. 

S K A R G I P O L S K I C H R E E M I G R A N T Ó W 
H H na francuską ;,uprzeimość 

Ze Zbąszynia donoszą: 
. O stosunkach we Franctii opowiadali 

ci którzy' powrócili pod przymusem, Ź2 
były one w ostatnich czasach okropne i 
że Francuzi wyraźnie wskazywali na ry 
sy w przyjaźni francusko-polskie!. W 
konsulatach biedni wychodźcy polscy 
całemi dniami wylegują na schodach, 
czekając swojej kolejki. W Strassburgu 
miano w konsulacie (!?) nawet żądać 
od jednego z nich« aby ..oddał swói ze­
garek i sprzedał dobre ubranie". Agenci 
polskiego biura podróży we Francji ob­
chodzą się z nieszczęśliwymi ludźmi go 
rzej Jak' z bydłem, kto się upomni zbyt 

** 
głośno 

zaraz go straszą połlcią-
Pasażerów do Bydgoszczy wysłali,.ma 
upartego" do Katowic, narażając ich na 
niepotrzebne wydatki. Horendalne sto­
sunki panować mają — według zeznań 
Ludwika Lewandowskiego — w wy­
dziale śledczym w Hawrze. Na kartach 
tożsamości niema żadnej fotografii, ty l ­
ko wyciśnięte sa wszystkie dziesięć pal 
ców, jak u zbrodniarzy! Słowian nie­
polskiej narodowości Francuzi traktują 
rzekomo lepiej i nie wydalają bruta'nie. 
Przy pracy robotnicy polscy lżeni byl i 
od ..najgorszych świ ń " -

Zięć zastrzelił teścia 
i zranił dwie osoby. 

Z Bnina donoszą: 
Około godz. 8 min. 30 mieszkaniec Bni­

na Stanisław Byczyński zastrzelił brownin­
giem swego teścia Marciniaka i postrzelił 
bardzo niebezpiecznie syna swego teścia o-
raz szwagra tegoż. .Walentego Dąbka. Mar 
cinlak ojciec zginął na miejscu. Marciniak' 

' tyrt'c4t*ymał postrzał W główjf T dwa po­

strzały w nojl, a Dąbek otrzymał poatrzał 
w oko 1 dwa postrzały w brzuch. * 

Po dokonaniu krwawej zbrodni Byczyn­
ski oddał się 

sam w ręce poScjl. 
Zbrodnia ta rozegrała się podobno na Qe 
sporu w rodzinie. 

Kraków 2,2. 18 lutego br. upływa 550 
lat od chwili założenia dynastji Jagiello­
nów, t. zn. od epokowego dnia zaślubin Ja 
dwigi z w. księciem litewskim, Władysła­
wem Jagiełłą: 18.2. 1386 r. Jak wiadomo, 
zaślubiny te doszły do skutku w myśl ukła 
du krakowskiego z dnia 14,8. 1385 r. 
wzmocnionego aktem wQłkowyskim z 11.1. 
P86 r. przyjętego na zjeździe w Lublinie 
2.11 138G r. 

Związek Sojdalicyj Marjańskich uczenie 
szkół średnich w Polsce z siedzibą w Kra­
kowie wystąpił z inicjatywą, by z okazji 
550-ej rocznicy zaślubin z Jagiełłą urządzić 
wielki „dzień modłów o beatyfikację Kró­
lowej Jadwigi". Inicjatywa ta spotkała się 

z żywem uznaniem 
promotora beatyfikacji król. Jadwigi, J. E. 
księcia Metropolity dr. Adama Stefana Sa­
piehy. 

W niedzielę, 16 lutego br. E. książę Me 
tropolita Sapieha odprawi Mszę św. w ba 
zjlice metropolitalnej na Wawelu na inten 
cj;- beatyfikacji świątobliwej „Pani Wawel 
skiej". W Domu Katolickim odbędzie się w 
tym dniu uroczysta akademja, poświęcona 
uczczeniu zasług Królowej Jadwigi. 

Należy przypuszczać, że powyższa ini­
cjatywa znajdzie oddźwięk w całej Polsce 
i dzień 16 lutego br. stanie się ogólnopol­
skim dniem modłów o beatyfikację królo­
wej Jadwigi. 

Z A T R U T A C Z E R N I N A . 
|EDNA OSOBA ZAARŁA*** H i 

Z Poznania donoszą: 
W parterowym domku przy ulicy Ewan­

gelickiej mieszkała 69-letnia Marja Sierszul 
ska z swym żonatym synem, oraz owdowia 
łą córką, 38-Ietnią Jadwigą Zbierską 1 jej 
9-letnim synkiem Henrykiem. 

Przed południem Sierszulska wracając z 
firmy Woźniak w której była zatrudniona 
jako szwaczka, wstąpiła do firmy „Beko-
niarnia Janowiec" właściciel St. Fromm 
przy ulicy Wielkiej i zapytała się, czy mo­
że dostać krwi. Gdy otrzymała odpowiedź 
twierdzącą, posłała do „Bekaniami Jano­
wiec' swą synową Władysławę i córkę swo 
ją Zbierską po ćwierć litra krwi. 

O godz. 15,30 wszystkie trzy kobiety ra 
zem z małym Henrykiem zasiadły do stołu 
1 zjadły czerninę z głowizną wieprzową, 
w.krajaną w tę zupę. Zaraz po spożyciu czer 
niny dwie młode kobiety • 

poczęły zwracać strawę. 
Młody Henryk, który czerniny nie jadł, po 
został przy zdrowiu. 

Gdy młody Sierszulski wrócił o godzinie 
18 z fabryki cukierków Kamińskiej, gdzie 
jest zatrudniony, zastał całą rodzinę, z wy 
jarkiem 9-letaiego Henryka, w groźnym nad 

zwyczaj stanie. Matka jego bez przerwy 
zwracała, caie jej ciało było pokryte czerwo 
nemi i sinemi plamami. Przywołane pogoto 
wie ratunkowe udzieliło pomocy, dając śp. 
Sierszulskiej dwa zastrzyki i radząc, jej, u-

dać się 3o szpitala miejskiego, celem prze 
płókania żołądka. Sierszulska jednakowoż 
odpowiedziała, że już chyba nic w żołąd­
ku mieć nie może, bo wszystko zwróciła. 
Młodsze dwie kobiety usłychały porady le­
karza i udaty się karetką pogotowia do 
szpitala miejskiego, gdzie po zastosowaniu 
zastrzyku 

przepłókano im żołądki. 
22-letnia Władysława Sierszulska udała się 
jeszcze tego samego wieczoru o godz. 23 
z mężem do mieszkania, gdzie zastali starą 
matkę już dogorywającą. O godz. 23,15 
nieszczęśliwa kobieta, wciąż jeszcze zwraca 
jąe, zakończała swe życie. 

Zawezwana policja zabezpieczyła zwłoki 
oraz wzięła znalezioną w bekoniarni krew 
ze sobą, celem poddania jej analizie. Wła­
ścicielka bekoniarni p. Frommowa twier­
dzi, że krew którą wczoraj sprzedawano, 
była zupełnie świeża. Dalsze śledztwo w 
toku. 

Ki 
ZUPEŁNE 

BEZPIECZEŃSTWO ZAPEWNIA 
A U T O M A T • 6 -c lo m m . a z y b k o s t r z e l n y I d a l e k o n o t a y w y r z u ­
c a j ą c y l a m g l l i y , e t r z e l a j ą e y do c e l a m i t s l o w t m l k u l k a m i l u b 
d r o b n y m ś r u t e m do p t a c t w a o k s y d o w a n y a y i t . . S p o r t o w y " , t t -
b e z p l e e z a p r i a d k r a d z l e i e I n a p a d a m w d o m u 1 p o d r o t y . h u k 
o f ł u n a j a , e y . S t a n o w i f a w a l a c l t w d i l e d t l s t e b r o n i 1 j t t t pra> 

s:« I m o t a sru-c y i y j o a j k o n s t r u k c j i . N U sac lna s ie , n i e p s u l e 
żyć d ł u g i e l a t a . C a a a ml, 6 . 9 S , S e t t a l s l I I H 
27. S e t k a k u l F l o h . r f i l S . i S . S z c t o U e s k a d « l u t y b e z p ł a ­
t n i e . P o z w o l e n i e p o l i c j i n i e p o t r z e b n e . W y s y ł a m y na l l i t o w i i * 

z a m ó w i e n i e . P l a c I a le p r z y o d b l o r t * . A d r e s : 
Przedet. fabr . br. K a l i , Warszaw*. PUe Napaleona, 

akr. poczt. 61 S/72. 

RADIO -KĄCIK* 
DZIŚ, niedziela, dnia 2 lutego. 

RASZYN. 
9.00 Sygnał czasu i pieśń poranna 
9.U3 Gazetka rolnicza 
9.40 Dziennik poranny 

IO.PO Transmisja nabożeństwa z kościoła 
Sśw. Jana w Toruniu 

11.07 Sygnał czasu 
1200 Hejnał 
1215 Poranek symfoniczny ze Lwowa 

,W przerwie e g- 13: Fragment słucho­
wiskowy p.t. Spisek Fieska w Genui — 
ze Lwowa 

'1400 Zachowane pozory — humoreska 
1525 Na wsi za sto lat — żaitobliwe' słu­

chowisko wiejskie (Lódź, Poznań i Wil­
no nadają audycje lokalne) 

16.00 Opowiadanie dla dzieci 
16.15 Sonata skrzypcowa 
10.45 Koncert chóru męskiego huty „Bail­

don" 
17.0*) Muzyka taneczna 
17-dO „Warszawska migawka regjonalna'' 
17.55 Zagadka muzyczna z nagrodami — 

z Krakowa 
18;-0 „Biedna młodość" — słuchowisko 
l'.)45 Co czytać? 

TOTjn-Kcncert orkiestry P. R. 
2045 Wyiąlki z pism Józefa Piłsudskiego 
j^SODzieńnik w-ieczorny 
"STOO Na w e s o ł e ! lwowskiej fali 
Z i.30 Ziarna polskie po świecie — feljeton 
E. V. TF.NCH. 
21 45 Olimpiada tenorów — audycja kon­

kursowa 
2205 Muzyka taneczna malej orkiestry 

Polskiego Radja 
2300— 20-10 Wiadomości meteorologiczne 

dla żeglugi powietrznej i wiadomości 
soortowe oeólne 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, z wyjątkiem: 
050 Program na dzień bieżący 

1203 Reportaż p.t. „Nie przeszkadzać'" — 
wyiosf mgr. Zygmunt Ra:zyńfki 

14 ?0 Koncert życzeń 
1520 Muzyka z płyt 
15.'13 Poradnik turystyczno - sportowy dla 

robotników — wypowie L. Szumlewski 
10.05 Program na dzień następny 
19.15 łódzkie wiadomości sportowe 
1935 Kącik humoru i muzyka wesoła z płyt 
23-10—28-30 Muzyka taneczna z płyt 

PONIEDZIAŁEK, dnia 3 lutego 
RASZYN, 

6-80 Pieśń poranna 
633 Pobudka do gimnastyk 
634 Gimnastyka 
7-20 Dziennik poranny 
8-00 Audycja dla szkó} 

11-57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał , ^ 
12.U3 Dziennik południowy 
1215 Muzyka lekka I salonowa w wykona­

niu małej orkiestry P. R. 
13.25 Chwilka gospodarstwa domowego 
15.15 .Wiadomości o eksporcie polskim 
15.30 Kwintet Henryka Golda 
lb.00 Lekcja języka niemieckiego 

(Katowice nadają audycję lokalną) 
16.45 „Szopka medyczna^ .Warszawskiego 

Kola Medyków 
17-00 Czy nauka demoralizuje kobiety? — 

pogadanka 
17.15. Minuta poezji 
17.20 Rapsodja na saksofon, trąbkę, wiolon 

czele i fortepian 
17.50 Pogadanka Brunona Winawera 
lKOO Canzonetty 1 arje operowe w wyko» 

naniu Józefa .Wolińskiego (tenor) — • 
Poznania 

19.^0 Wiadomości sportowe ogólne 
19.50 Pogadanka aktualna 
2000 Audycja żołnierska 
20.46 Dziennik wieczorny 
20.ć5 Obrazki z Polski współczesnej 
21.00 Mozaika muzyczna 
2i.30 Wieczór literacki 
22.00 Koncert historyczny poświecony mu­

zyce polskiej — z Krakowa 
230Ó Wiadomości meteorologiczne dla że­

glugi powietrznej 

ŁóDż, jak Raszyn, z wyjątkiem: 
750 Program na dzień bieżący 
7.55 Pare informacyj 

1330 Muzyka z płyt 
15 12 Przegiął giełdowy łódzki 
16.30 Rozmowę z małymi radjosłuchaczamf 

przeprowadzi Stryjek Radjowy (Leon 
Sroka) 

1840 O wszystkiem ootroszku 
18 45 Muzyka z płyt 
19 10 Program na dzień następny 
19 20 Koncert reklamowy 
1935 Łódzkie wiadomości sportowe 

http://Maja.ce
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Budowa portu w Łodzi 
będzie uwzględniona w planie regulacyjnym miasta 

ŁódŹ 2.1. Pr7f»H Ir i IW11 ł imnili-. i . l i l l i . Hnui nrałmall n l«tUi .»»«<«l i AAZ nw\4n „ I , . : C.._„ _ Łódź 2.1. Przed kilku tygodniami 
„Echo" poruszyło zapomniany od 15 lat 
problem budowy w Łodzi por-u śródlądo­
wego i przyłączenia naszego ośrodka do 
polskiego systemu dróg wodnych. 

Sprawą tą, jak się dowiadujemy, zainte 
rcsował się żywo prezydent Głazek, który 
jako inżynier komunikacji najlepiej zdaje 
sobie sprawę z doniósł, połączenia nasze 
go miasta z uinemi centrami po1 ;k jej pro­
dukcji i zbytu. 

Na zlecenie prezydenta Wydział techni 
czny poczyni! poszukiwania w archiwach 
i wydobył ciekawe dane spod pyłu zapom­
nienia. 

Okazuje się, że zgodnie z naszem twier 
dzeniem, w pierwszych latach." niepodle­
głości, w okresie, kiedy naczelnikiem wy­
działu technicznego był inżynier Szenfeid 
został w wydziale opracowany projekt 

portu łódzkiego 
kanału Śląsk— Bałtyk, któsego budowa by 
ła wówczas rozw.żana. W celu icalizacii 
wspomnianego kanału i innych zawiązało 
się .,Towarzystwo Propagandy Dróg I Bu 
dowli Wodnych w Polsce, oraz ich uprze­
mysłowienia i wykorzystania". Jednak ów­
czesny Magistrat nie docenił ważności tego 
zagadnienia i uchwałą z dnia 29.1. 1924 r. 
postanowił 

nie popierać 
Towarzystwa, podając jako motywy nie­
wykonalność kanału ze względów finanso­
wych i technicznych, Zapomniano o jed-
nem: Kanał Śląsk— Bałtyk był 

projektem maksymalnym 
a Łódź można było połączyć krótkim kana 
łem rcgjonalnym z Wisłą i Wartą, podczas 
gdy projekt ogólny wymagający olbrzy­
mich środków, zos'tał zastąpiony później 
koincepcją budowy kolei Śląsk — Gdynia. 
Uchwała ówczesnego Magistratu 

przekreśliła na szereg lał 
myśl o budowie portu w Łodzi i cała spra 
wa uległa dlatego zapomnieniu. Tymcza­
sem inne miasta i regjony w Polsce nie 
przestają upominać się o budowę kanałów 
i mimo, że realizacja tych zamierzeń jest 
może jeszcze daleka, władze centralne z 
temi żądaniami się liczą i wstawiają je do 
swoich planów. 

Sprawa budowy kanałów znajduje się 
obecnie w Min. Komunikacji, które nie Spie 
azy się z opracowaniem planów, ponieważ 
uważa koleje za najpilniejsze swoje zaga­
dnienie, następnie drogi, a dopiero na sza­
rym końcu konkurenta kolei: kanały. 

Mapa Polskich Dróg Wodnych w War­
szawie wydana przez Dyrekcję Polskich 
Dróg Wodnych w Warszawie w r. 1931 
wykazuje projektowany kanał przyczent 
warjant trasy tego kanału prowadzi przez 
Łódź. Nie należy jednak przeoczyć faktu, 
że jest to właśnie trasa dawnego, kosztów 
nego ogólnopolskiego kanału, a Łodzi po­
trzebny jest kanał lokalny przez Łęczycę 
do Warly 1 Wisły. 

Dlatego z radością należy powitać fakt 
że naskutek zlecenia prezydenta miasta 
Biuro Planu Regjonalnego m. Łodzi wzno 
wiło prace naci wytyczeniem portu i kana­
łu z uwzględnieniem potrzeb łódzkiego o-
kręgu gospodarczego. 

Przygotowany przez Biuro plan zosta­
nie przesłany Min. Komunikacji. Nie moż­
na przy tej sposobności potTWiąJjeszczeJe 

Jak wyleczyłem 
ciei 

dnej ważnej okoliczności. Łódź może za­
mienić się w miasto portowe, jeżeli społe­
czeństwo miejscowe będzie przesiąknięte 
tern pragnieniem. Nie wystarczy najwięk­
sza nawet energja jednostek, cała Łódź mu 

ską i Europą. 
Do pracy propagandowej najbardziej 

powołany byłby miejscowy Oddział Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej, który prócz haseł 
ogólnopaństwowych powifcień włączyć do 

0 O U M P j ^ 0 V 

si czynić przygotowania i żądać stale i wy j swego programu hasło budowy portu w 
trwale portu i kanału łączącego nas z Pol Łodzi. (x) 

P O L S K I F I A T W G D Y N I 

W tych •!nutrii o twar ła została w Udynl przy ul. iętoj<uiskiej 110. nowa placów ... 
Polskiego Rata.. Nocne zdjęci* tyrb wspaniałych zakładów przedstawia podana toto 
grafja. Nowa placówka Polskiego F ia ta , połączona z biurem sprzedaży, warsztatami 
składem cręśct zamiennych i stacja obsługi, wyposażoną w nowoczesne urządzenia, 
będąc nowem ogniwem w organizacji Polskiego Fiata , n iewątpl iwie przyczyni itę do 

przyśpieszenia i u łatwienia motoryzacji naszego wybrzeża. 

Pobyt nad morzem służy osobom starszym 
Z Gdyni donoszą: 
Informując się u zasiedziałych gidynian 

jak im służy klimat, spotykamy się z tak 
odrębnemi zdaniami, źe trudno sobie wyro 
bić właściwy pogląd na tych informacjach. 

Jeden z lekarzy udzielił następujących 
wyjaśnifcń. 

Przy omawianiu warunków zdrowotnych 
Gdyni musimy 

rozróżnić dwa okresy: 
całoroczny i okres letni, związany z kąpie 
lami morskłemi. 

— Spostrzeżenia dotyczące całorocz­
nych warunków zdrowotnych wybrzeża pol 
skiego dają się ująć w formie następującej: 
Klimat chłodny, a nadewszystko wietrzny 
nadaje wybrzeżu polskiemu charakter suro 
wy. Niedobrze oddziaływuje on na schorze 
nia płucne, na rozedmę płuc, na stany ast­
matyczne, na gruźiicę płuc. 

— Gruźlica płuc jest tak między Ka­
szubami jak i u ludności napływające 

obficie rozpowszechniona. 
Czynnikiem niewątpliwie sprzyjającym jej 
rozwojowi są silne wiatry. Podmuchy sil­
nych wiatrów powodują nagłą różnicę w ci 
śnieniu barometrycznem, są tern samem 
przyczyną wstrząsów w krąźehiu krwi i lim 
fy zwłaszcza w tkance płucnej, co prowa­
dzi do uszkodzenia tkanki płucnej. Podmu­
chy te wtłaczają do płuc na wybrzeżu nie 
tyle kurz ile części składowe żwiru, a więc 

20 LATACH okrutnych cierpień 
Ładzie śmieli sie,, gdy dreptałem w ibyt obszer-

•em i rozpiątem obuwia. Ale te niestety, był 
jedyoy sposób, aby doznać choć nieznacznej ulgi 
•w mych okropnych bólach odcisków, stwardnień 
i zbolałych piat. Co za radość, gdy dowiedziałem 
sie, o Saltrat Rodelll Wsypałem najzwyczajniej 
garść do miski z ciepłą wodą i pozwoliłem mym 
zbolałym nogom wchłonąć cenny tlen. W* miarą 
jak pieniące sią, białe baloniki wnikały do tka­
nek, ból znikł jak zaczarowany. Mogtem odjąć 
odciski palcami w całości w n z korzeniami. 
Stwardnienia zeskrobałem • łatwością, wrażli­
wość i podrażnienia ustały. Teras s uśmiechem 
patrzą w życie, załatwiam swe interesy s taką 
samą lekkością, jakbym chodził boto i nigdy nie 
odczuwam nawet cienia bólu lub cierpienia. 
Kup dziś ie-.zcze paczką Saltrat Rodell w ap­
tece, składzie aptecznym lub perfumerji dla 
wypróbowania. Szczęśliwy wynik gwarantowany 
lub zwrot pieniędzy. Skład główny: L. Nasierowaki, 
Warszawa, Kefydta 9. 

ostre okruchy kwarcu, które drażniąc bło­
ny śluzowe i nabłonki płuc, czynią je po-
datniejszemi dla wszelkich zakażeń. Tern 
tłumaczyć należy fakt znacznego rozpow­
szechnienia gruźlicy płuc na wybrzeżu u 
ludności tubylczej, jak również fakt wzna­
wiania się i ożywiania gruźlicy u osób na 
pływowych, które proces gruźliczy pomyśl 
nie przebyty miały już poza sobą. 

— Wyższe ciśnienie barometryczne nad 
morzem w porównaniu z wnętrzem kraju 
oddziaływa pomyślnie 

na zaburzenia krwioblegtt 
mniejszego stopnia. Pomijając zatem zdecy 
dowaną niedomogę serca pacjenci z zabu­
rzeniami mniejszego stopnia, skarżący się 
rta dolegliwości sercowe czują się nad mo­
rzem, tak w lecie, jak i w zimie dobrze. 

— OsoJ.y starsze o W y s o k i e m ciśnieniu 
krwi, a więc osoby z silnie rozwiniętą 
miażdżycą (artretyzm) naczyń krwionoś­
nych, czują się nad morzem bardzo dobrze. 
Kaszubi dożywają bardzo późnego wieku. 
Morze sprzyja zatem podeszłemu wiekowi. 

Konkludując uwagi o całorocznych wa 
runkach zdrowotnych Gdyni stwierdza dr. 
I.. Dzius: osiedlenie się na wybrzeżu pol­
skiego Bałtyku nie jest wskazane dla osób 
chorych na płuca, —osoby natomiast z za 
burzeniami funkeyj serca, niewysokiego 
stopnia mogą czuć się na wybrzeżu dobrze. 

E C H O 
RADIOODBIORNIKI WYSOKIEJ KLASY-W NISKIEJ CENIE 

N A R A T Y 
2 I 8 lampowe — sieciowe i bateryjne, wyposażone w znakomite głoAnikl o pięknym, 

szlachetnym t o n e 
Odbiorniki E C H O tą taop. t r zon* w gwarancje dobroei — znak „ S E P . 
Nie obowiązujące do kupna demonstracje w większych sklepach radjoaycb. 

PAŃSTWOWE ZAKŁADY TELE- I RA-
DJOTECHN1CZNE W W A R S Z A W I E . P Z T 

Ku uciesze przebierańców... 

„ B o i n . a u l i c y 
Wfcf OCE WIDOWISKO W ALEI KO$CIUSZK< 

Łódź dnia 2 lutego. 
Karnawał... 
Okres zabaw' wesołości i radości. 
Mimo niewątpliwych ciężkich warun 

ków materialnych szerokie rzesze tniesz 
kaficów naszeeo miasta wykazują rzad 
ko widzianą ochotę do zabaw. 

Rzuconą przeto inicjatywę o zorgani 
zowaniu publicznej zabawy ludowej na 
ulicach miasta połączone! z korowodami 
pochodami masek i przebierańców przy 
jąć należy z wielkiem zadowoleniem-

Sprawa przeszkód Ł technicznych w 
przeprowadzeniu zabawy karnawałowej 
na ulicach naszego miasta. przv odpowie 
dniem ustosunkowaniu sie czynników 
kompetentnych sa do przełamania i usu 
nięcia-

Nic przeto nie stoi na przeszkodzie, 
bv zabawa taka odbyła sie a co naiważ 
niejsza udała sie i spełniła w Łodzi rolę 
taką. jaką podobne imprezy spełniają w 
innych zresztą bardzo nielicznych mias 
tach Polski i wielu miastach ?a2ia:iicz-
Inych. 

D o c z e g o d ą ż y r u c h p r z e c i w a l k o h o l o w y ? 

KLAPA BEZPIECZEŃSTWA 
dla ludzi o słabych 

POZNAŃ, 2,2 — Wobec częstych obja­
wów niezrozumienia dążeń ruchu przeciw­
alkoholowego w Polsce, należałoby nieustan 
nie pisać o istocie i celu ruchu, którego cen 
trala mieści się w Poznaniu przy ul. Pod­
górnej 12b. 

Otói celem tego ruchu nie była 1 nie jest 
bynajmniej przymusowa prohibicja, a raczej 
jest •wiadoma I dobrowolna trzeźwość 
narodu naszego. W szczególności zaś dąży 
ruch przeciwalkoholowy ku trojakiej refor­
mie zmierzającej do usunięcia przyiczyn al­
koholizmu nowoczesnego. Do głównych 
przyczyn zalicza się nasamprzód pobłażli­
wość opinji publicznej I fałszywe poglądy 
0 rzekomej potrzebie pożyteczności napo­
jów alkoholowych! Chcąc je usunąć, bojów 
nicy o trzeźwość narodu krzewią słowem 
1 drukiem prawdę o alkoholu, opartą o wy 
niki nauk." nowoczesnej, które przemawiają 
dziś nietylko przeciw upajaniu sie. ale tak­
że przeciw umiarkowanemu używaniu napo­
jów alkoholowych ponieważ przez częste 
ich używanie popada wielu skądinąd zac­
nych rodaków 

w chroniczny alkoholiz n, 
wyrządzający poważne spustoszenia szcze­
gólnie w dziedzinie życia duchowego i mo­
ralnego. Oprócz reformy poglądów nasz 
ruch przeciwalkoholowy zmierza do reformy 

| pijackich zwyczajów towarzyskich uważa-
• ią-c słusznie w tych nieszczęsnych zwycza-
! jaeh częstowania 1 przynaglania do picia 
\ napojów alkoholowych oWO gfówne, cho­
ciaż naogół niedoceniane źródło, ©óre do-

j starcza społeczeństwu coraz noytjfjfrfstfpy 
niewolników nałogu. Przyznać trzejgt że 

gdyby ruch przeciwalkoholowy przy popar­
ciu społeczeństwa oraz przy pomocy "obecne 
go kryzysu zdołał raz na zawsze wyrugo­
wać z domów naszych te zgubne zwyczaje 

wzajemnego zachęcania do picia 
napojów alkoholowych, to wówczas kwest-
ja alkoholizmu byłaby w znacznej ezęćci 
rozwiązana. — Trzecia reforma, do której 
zmierza ruch przeciwalkoholowy, to refor­
ma lokali publicznych i to w tym kierunku 
aby wykluczyć interes kapitału prywatnego 
w wyszynku i sprzedaży napojów alkoholo 
wych, tudzież w zachęcaniu do picia, a na 
wet w świadomem dalszem rozpajaniu osób 
nietrzeźwych. Rzecz jasna, że liczne i nęcą 
ce lokale z wyszynkiem bywają, niestety 
bardzo często pośrednią przyczyną wielu 
tragedjl lyciowyich ludzi, skądinąd warto­
ściowych 1 utalentowanych, że na zyskach 
z tego procederu ciąży dużo łez tysięcy 
żon, matek i dzieci, że tam należy szukać 
przyczyn licznych defraudacyj grosza pu­
blicznego, zdrad małżeńskich, nieszczęśli­
wych wypadków i zbrodni różnorakich. 

Życzyćby należało, aby ruch przeciwal­
koholowy znalazł jak najwięcej kupców 
rzutkich, lecz ideowych, którzyby otwierali 

gospody bezalkoholowe 
i potrafili skutecznie konkurować z lokala­
mi z wyszynkiem, niemniej także, aby spo 
łeczeństwo świadomie i celowo popierało 
istniejące już bezalkoholowe cukiernie i 
kawiarnie. 

Ruch przeciwalkoholowy zdaje scb:e spra 
wę z tego, iż głębszą przyczyną alkoholiz­
mu nowoczesnego jest żądza używania u 

jednych, u drugich zaś chęć odurzania się 
w celu „zalania robaka'. Ruch przeciwalko­
holowy uważa za praktyczny i niezawodny 
Środek w zwalczaniu alkoholizmu wyrzecze 
nie się osobiste napojów alkoholowych i 
stąd poleca właśnie, abstynencję. Otos nau 
ki, a także doświadczenie życiowe przema­
wiają na korzyść takiego zdecydowanego 
postawienia sprawy. Osobista abstynencja 
bywa najlepszą „klapą bezpieczeństwa" wo 
bec nieustannych zachęt i pokus do picia. 
Równocześnie zaś wyrabia ona charakter 
konsekwentny, odważny, zdolny do ofiar o-
sobistych w imię wyższych ideałów, goto­
wy nawet narazić się na kpiny i przykro­
ści ze strony otoczenia, które zwłaszcza w 
początkach nie chce pogodzić się ze stanów 
czerni odmowami abstynenta na wszelkie za 
chęty do picia. Ruch abstynencki ma więc 
poważne dane ku temu, by wytworzyć no­
wy typ Polaków stanowczych i odważnych 
i stąd zasługuje na baczną uwagę młodzie­
ży i jej kierowników. 

życzymy ruchowi przeciwalkoholowemu, 
aby pozyskał dla idei abstynenckiej jak naj 
więcej rodaków, zwłaszcza tych, którzy 
przykładem i wpływem swoim najskutecz­
niej mogliby podtrzymać w opinji publicz­
nej przeświadczenie o doniosłości sprawy 
dla jednostki, rodziny i społeczeństwa całe­
go. 

Polska Liga Przeciwalkoholowa przyjmuje 
na członków zwolenników trzeźwości, nie 
wymagają zgóry 

żadnego wyrzeczenia. 
Poprzyjmy jej dążenia grostrem : cz>. 

Mieszkańcy Łodzi wykazujący na in 
nych polach dużą inicjatywę j inwen­
cję tutaj również staną na wysokości za 
dania i przyczynia sie do uświetnienia 

' publicznej zabawy karnawałowej. 
Przy organizowaniu tego ,.ba!u na uli 

cy" winny być wzięte następujące oko­
liczności pod uwagę: 

Przedewszystkiem miejsce centralne 
do którego zdążać bedą wesoła pocho­
dy, korowody itd- Najwięcej nadającym 
się miejscem bvłabv przedewszystkiem 
Al. -Kościuszki. Szerokie chodniki, kilin-
kierowa jezdnia oto naibardziej odnowie 
dnie miejsce do tańców. 

Tutai rozwiązywałyby sie pochody 
masek i tutaj nastawiłaby centralna 
cześć zabawy. 

Do uświetnienia tego ..balu na ulicy" 
nieodzowna rzeczą byłaby odpowiednia 
iluminacja, dekoracja domów, fajerwer­
ki, konfetti, orkiestry, chóry itd. itd. 

Reflektory i iluminacia to sprawa, 
która nie powinna nasuwać specjalnych 
trudności, dekoraci? domów również, or 
kiestry i chóry to rzecz organizacji ist 
niejących przy zakładach przerm slo-
wych. organizacv.i społeczno-wyolio 
wawczych. Pewne kwotv pieniężne po 
trzebne na nieliczne zresztą wydatki 
również sie znajdą- Chodzi tylko o zor­
ganizowanie komitetu zabawowego, któ 
rego zadaniem bvłobv przygotowanie 
koniecznych akcesoryJ. opracowanie w 
ogólnych zarysach programu zabaw, u-
stalenie odpowiedniego porządku oraz 
wszystkiego co okazałoby sie koniecz­
nem do organizacji zabawy. 

Zrozumienie rzuconej inicjatywy. V$ 
woduje iż Łódź będzie miała swa rcgJo 
nalną zabawę karnawałową „Bal na 
ulicy" która przyjęta zostanie przez ca 
łe społeczeństwo łódzkie radośnie i któ 
ra przyczyni sie do utrwalenia tradycji 
f.przebierańców" karnawałowych 

Współpracownik naszego pisma prze 
prowadził na powyższy temat rozmowę 
z prezydentem miasta inż. Głazkiem, któ 
remu inicjatywa .,zabawy na uiicv' b3r 
dzo się podobała i mimo pewnych objek 
cvj Jeżefll ćhcMi o ochronę nowozasadzo 
nych topól włoskich na Aleiach Kościusz 
kl. w zasadzie wyraził zgodę na urządzę 
nie wspomnianej zabawy publicznej. 

Będziemy więc prawdopodobnie 
świadkami pierwszej w Łodzi zabawy 
karnawałowej w której będą mogli 
wziąć udział ci wszyscy którzy tceo za 
pragną, bez żadnych ograniczeń i ry­
gorów. 

Czekamy na powołanie odpowiednie 
go komitetu i na ogłoszenie terminu ,.Ba 
lu na ulicy". 
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OKSER W OPAŁACH. 
Wm TANIEC Z PRZE$ZK 3 EMfcJM* 

Od czasu, kiedy P- Samek KoTownik 
kupił okazyjnie na licytacji bokserskie 
7ehawice, zmieni? sie nie dio poznania. 

Bokserskie rękawice natchnęły go du 
ci'cm sportowym- W domu cały dzień 
nie zdejmował ich z r ak. trenując za-
w?-ęcie na poduszkach i miękkich me­
blach. Od czasu do czasu z braku inne­
go przeciwnika nokautował swoła 8-le 
tnia siostrzyczkę. 

Poza domem też zauważono w nim 
duże zmiany. Zmienił nawet chód- Pierś 
wypinał dumnie do przodu: przy każdej 
okazji prężył muskufy rak. 

— Samek! — dziwili sie koledzy. — 
Co się tak napinasz? 

— Bokser jestem. — wyjaśnia! z du 
ma, -- sie trenuję od rana do nocy-

A gdy mu ktoś nie chciał wierzyć pro 
wadził go do domu i pokazywał nabyte 
na licytacji rękawice. I widząc zdziwlo 
ne spojrzenie kol esów. napinał mlcśnte 
jeszcze mocniej. Wszyscy z szacunkiem 
zaczęli spowiadać na Samka, z wyjąt 
kiem ojca który niezadowolony z zacho 
wania sie svna. ostrzegał zo często: 

— Samek! N i : napinaj sie tak! Chcesz 
idiota, żeby ci wszystkie guziki pękli? 

Prorocze słowa ojca sprawdziły się 
wkrótce-

Na newnym wieczorka tanecznym p-
Samkowi wpadła w oko p. Sabina Szto*. 
będąca w towarzystwie narzeczonego-
P- Samek, chcąc z nią zatańczyć, pod* 
szedł i przedstawił sie krótko, po sror-
towemu: 

— Kołownik Jestem. Bokser. 
Przyczem dla lepszego wrażenia na 

piał sie z taką siłą że pękły mu szelki-
Dama podniosła sie. gotowa do tań­

ca. Cofnąć sio iuż nie było można. P- Sa 
mek wiec prawą reką objął kibić partner 
ki. lewą wsadził sobie w kieszeń, żeby 

D O B R A 

przytrzymać ^spodnie 1 puścił sie w tany. 
— Jak pan tajóczy? — zgorszyła się 

partnerka. — Z .reką w kieszeni? 
— Z powodu' jestem bokser, muszę 

oszczędzać rąk wyiaśr.ił p- Samek. 
— Ale ja tak ;.nie będę z oanem tań­

czyć! To nie wypada! 
— NHe wypada ? Nie bądź pani dziec 

ko' A jak mnie spadną spodnie, to bę­
dzie wypadało? 

— Idjota! — oburzyła się pana S.. od 
pychając partnera. 

— Sama idiotka!*— rozgniewał sie p-
Samek. i ••'' 

Ostatnie słowa . usłyszał narzeczony 
panny. Izydor Kalcszer. potiszedł więc 
do P. Samka, żebv mu dać •lekcje dobre 
go wychowania- Ponieważ bokser miał 
zajęte ręce trzymaniem opadających 
spodni, wlec uległ w walce<i 7. rozbitym 
nosem wrócił do domu. 

Zwycięzca, p. Kaloszer. uzyskał w 
sądzie 50 z U grzywny. 

Pomyłka lieuklitzoii... 
Numery samochodów. 

Dowództwo pewnej dywizji zażądało od 
jednego z pułków podania numerów samo­
chodów ciężarowych, któremi rozporzą­
dza. Telegraficzna odpowiedź brzmiała: 

„84871, 92507, 54201, 2033, 753S". 
Depesza ta przez pomyłkę dostała się do 

rąk szefa szyfrów. 
Odszyfrował ją i przesłał do sztabu ge 

neralnego, nie zastanawiając się nad treścią 
Treść brzmiata następująco: 

„Koreańska rodzina królewska w Mar­
burga nad Dunajem zaręczona ze szmalcem 
pod torpedą". 

Uwaga: Sprawdzić. Pomyłka niewyklu­
czona". 

Historja ta opowiedziana przez pewnego 
generała w towarzystwie, wywołała salwy 
Śmiechu. 

Nazajutrz generał spotyka jedną z pań, 
która prosi: 

— Niech pan generał będzie łaskaw za­
notować mi te liczby, chciałam opowiedzi'?* 
ten świetny kawał przyjaciółce. 

Czy warto być grzecznym ? 
Paluszek w roli rycerza. 

jestem I już się zaczynam denerwować. 
— Cham!— pisnęła druga 

K A S I A — B A S I A . 
POSZUKIWACZ BA|ECZNrCH OKAZJI 

Kostek strasznieylubi okazyjne, tanie 
kupna-

Słowa „tam jest okazyjnie do sprzedania' 
działają na n'cgo, jak magnes. Kupuje nie 
to, co potrzebne, ale to, co można dostać 
„okazyjnie". , 

Spotkałem go na . ulicy obładowanego 
paczkami. ' 

— Co słychać? — spytałem. 
— Postanowiłem jzostać ojcem! 

— ?! 
— Wyobraź sobie (znalazłem niezwykle 

tanie żródlo dziecinnych zabawek l konfek 
cjl. Więc potrzebne mi są dzieci. 

P A H I Ę C 
niesolidnego dłużnika 

Ludzie dzielą się na dowcipnych t nie-
dowcipnych. Różnica jest widoczna przede­
wszystkiem przy prowadzeniu rozmowy. 

Niedowcipny naprzyJcład wierzyciel mówi 
ordynarnie prosto z mostu: 

— Należy mi sie 10 złotych. Oddaj. 
Dowcipny zaś zupełnie inaczej zabiera się 

do rzeczy. 
— Nie pamiętasz — pyta Jakby od niech 

cenfa — w Hflrym roku Kolumb odkrył A-
merykę? 

— ,W 140?. 
Dopiero wtedy dowcipny wierzyciel wy­

bucha: 
— To ty draniu, co było 500 lat temu pa 

mlętasz! Ale o lem, że cl onegdaj pożyczy­
łem 10 złoty.n, to już zapomniałeś? 

Niedowcipny facet, kiedy jest na kogoś 
zły mówi mu poprosto: 

— idjota jesteś! 
Dowcipny nigdy sł« tak nie zachowa. 
— Wiesz - powie — znam pewnego 

doktora, który leczy wszystkie choroby. We 
dług alfabet 1. W jednym tygodniu naprzy 

Wad leczy a»Ln«c, anginę, anemię ł wszyst­
kie na „a". W. iruglra tygodniu leczy bron-
chit, bazedowi chorobę 1 inne na „b". Po 
tem na „c" i tak dalej. .W tym tygodniu Jo-
jechał do litery „ i " Leczy ischjas 1 Idjotów 
Moiebyś do niego poszedł? 

Niedowcipny, gdy mu kobieta powie 
omdlewającym głosem: „Mam bardzo gorą 
ce serce", zarumień! się, padnie na kolana 
1 poprosi ją o rękę. 

A dowcipny? Uśmiechnie się tylko. 
Gorące serce? To świetnie się składa 

Zmarzły mi właśnie ręce, pozwoli pani, że 
sobie ogrzeję.... 

Dowcipny każdą wiadomość potrafi po­
dać przyjemnie. 

— Pojęcia nie masz — powie naprzykład 
— Jaki sił twój kuzyn Leoś ostatnio zrobił 
zimny. 

— Od kiedy? 
-— Od czasu, Wedy umarł. 
A niedowcipny mruknie ponuro- T.eoś 

umarł" 1 Już. 

— Jesteś pizecież kawaleremI 
— Tak. Ale żenię się. 
— Z kim? 
— O to cała historja! Kupiłem okazyjnie 

mówię ci zabezcen srebrną paP'cr°śnnc.C. Ale 
miała jeden feler. Wewnątrz było wyryte: 
..Ukochanemu — Kasia" • 

— Więc? 
— Więc postanowiłem poszukać sobie ja 

klej Kasi. Dałem ogłoszenie do gazet: ,,Ożt' 
nic się z Kasią". I znalazłem. 

— I żenisz się z nią? 
— Naturalnie! Zrozum, że znalazłem pro 

boszcza, ktAry zabezcen udziela ślubów. 
Prócz tego poznałem adwokata, który baje­
cznie tanio przeprowadza rozwody. Więc 
widzisz, źe nic n!e ryzykuję. 

— A ładna chociaż ta twoja Kasia? 
— Niczego sobie.. Nie ma zębów. Ale 

to się akurat świetnie składa, bo są u Jcdn? 
go dentysty do sprzedania sztuczne zęby, 
po niebywale niskie] cenie 

— A rodzinę ma sympatyczną? Zadowo 
lony Jesteś? ; 

Twarz Kostka rozjaśnił uśmiech zadowo­
lenia. 

«*• jestem t a o h w y c a m y t W y o b t a i ftoblc, 

Je] matka Jest śmiertelnie chora, a akurat 
jest okazyjnie do sprzedania trumna... 

Miałem już dość tej rozmowy. Wyciągną 
łem na pożegnanie rękę. 

— Dokąd się śpieszysz? — spytał mnie 
Kostek. 

— Umówiłem się 7. pewną tancerką, Ra 
sfą Z. Bardzo ładna dziewczyna. 

Basia .powiadasz? — ożywił się Kostek 
— Przedstaw ml ją? 

— Poco? 
— Ożenię r.fę % nią! 
— Przecież masz już Kasię! 
— Ołupstwo! Pomv«l tylko: Kasin — Ba 

sfa. Jedną tylko literę zmienić. Znam bajecz 
nie taniego grawera, który ml to zrobi. 

Mężczyzna dobrze wychowany ustępu 
je kobiecie miejsca w tramwaju. P. Zyg­
munt Paluszek stosuje tę zasadę tylko w 
r,K'których wypadkach. Ustępuje miejsca 
tylko wtedy, kiedy mu się stojąca niewia­
sta podoba. 

Tak też było w wagonie przyczepnym. 
P. Zygmuntowi wpadła w oko stojąco w 
przejściu, wysoka, zgrabna dama. Uśmie­
chnął się więc zapraszająco w jej stronę i 
podniósł się z ławki. 

Ale ponieważ w przejściu oprócz niej 
Mały jeszcze dwie inne niewiasty, więc 
wszystkie trzy usiłowały zająć opióżnione 
miejsce. Udało się to wreszcie najtęższej. 

— Przepraszam— zwrócił się do niej p. 
Paluszek, niezadowolony z obrotu rzeczy 
-r- ja nie pani to miejsce ustąpiłem. 

— To mnie nic nie obchodzi! — odpar-> 
ła zasapana dama.— Siedzę I już. 

— Siedzisz pani, ale nie będziesz pani 
siedzieć. Nie dla pani się fatygowałem. 
Wstań pani, bo ja panią podniosę. 

— Oliur!— sapnęła oburzona niewia­
sta. Ale, nie chcąc się wdawać w awanturę 
podniosła się i wyszła na platformę. 

Miejsce szybko zajęła następin- pani, 
a'e pech chciał, że też nie ta, o kt'<rą cho­
dziło p. Zygmuntowi. 

— O jej!— jęWnął p. Paluszek. — Na 
rowo tłumaczyć! Nic o panią mi się rozcho 
dziło! Wstań pani, bo pod alkoholem letko 

obrażona 
niewiasta i również wyszła na platformę. 

Wówczas p. Paluszek rycerskim ruchem 
ręki wskazał ostatniej z trzech dam opróż 
n<one miejsce. 

— Szanowna pani pozwoli. 
Ale szczęśliwa wybranka, której widocz 

nie po całem zajściu nie wypadało już ko­
rzystać z zaproszenia, odmówiła. 

— Dziękuję —mruknęła chłodno. — 
Postoję. 

W tej właśnie chwili do wagonu 
wszedł nowy pasażer Izak Wajnfeld, któ­
ry nie wiedząc o niczem, a widząc puste 
miejsce, zajął je błyskawicznie. 

P. Paluszkowi na ten widok Inew na­
płynęła do głowy. 

— Cooo?! —ryknął. — To ja się poto 
namordowałem, polo nakłóciłem, zebyś 
pan miał wygodę? Niedoczckanle! 

1 p. Paluszek tłapał oszołomionego pa­
sażera za klapy 1 z taką siłą zepchnął go z 
miejsca, że Izak wywalił się na podłogę wa 
tonu, rozbijając sobie nos i binokle. 

W dwa miesfące później p. Paluszek 
nichał w skupieniu brzmienia wyroku ska 

żującego go za ten czyn na 50 zł. grzywny 
— Nic warto— mruknął rozgoryntWł? 

- być dla kobiet grzeczny.— Żeby mnie z* 
bili,'kobiecie żadnej więcej miejsca nie u-
s'.ip!ę. 

REKLAMA Z TRUMNA-
Śmierć dla kawału. 

Popis m a g n e ł y z e r a 
Posłuszne medjum. 

W. kawiarni siedział przy stoliku jakiś 
poczciwie wyglądający mieszczuch z wyłu-
piastemi, czsrnemi oczyma. Siedział sobie i 
popijał kawkę z miną człowieka, któremu 
nic nie brakuje do szczęścia. • W pewnej 
chwili błoga jego mina stała się jeszcze 
szczęśliwsza, wyłupiaste oczy, wytrzeszczy 
ty się jeszcze bardziej, gość podniósł się z 
krzesła i począł wymachiwać ramionami. Od 
wejścia dostrzegł te sygnały mody, zgrabny 
mężczyzna o miłej wesołej twarzy 1 odpo­
wiedział na nie dłonią. Po pót minuty ściska 
li już sobie prawice. 

— Jak się pan ma, panie Rapski? 
— Dziękuje, dobrze, a pan, panie Dybul 

skl. 
— Doskonale, dziękuję. Co porabia pani 

Rapska? Czemu nie z panem? 
ż^na jest u krawcowej. Zna pan prze­

cież kobiety, - tu pan Rapski przymrutył 
ironicznie swoje wypukłe oczy — akurat 

«obie nową suknię i chce, żeby była 
fotowa nu po&ttrze. 

— Dlaczego akurrt na pojutrze? 
— No, bo pojutrze jesi ba) u tych Tasz-

Wcwiczów. Ale chyba pan, paniie Dybulski 
też tam będzie... 

— Ej, wiem zgóry że będą nudy. Nie 
mam poco iść. 

— A ja, myśli pan, że będę się bawił? 
— Pan, to co innego. Pan jest żonaty i 

pani Rapska chce zapewne pokazać znajo­
mym twoje toalety, ale ja, kawaler... Nie, 
nie pójdę do Taszkiewiczów. 

— Idż pan, panie Dybulski, trzeba tam 
pójść. Mówię panu, mam pomysł, już my 
sie uśmiejemy. Ale potrzebny mi pan do te 
go 

— Co to za pomysł? — zapytał zaintry 
gowany Dybulski. 

Rapski nachylił się do Dybulskiego ] wy 
trzeszczając przeraźliwie swoje czarne gały 
szepnął tajemniczo: 

— Widzi pan, ja w sobie czuję wielką 
energję magnetyzerską, a pan zdaje się ma 
duże uzdolnienie medjumiczne. 

— Acha, więc to ma być seans hlpnotycz 
ny? 

—• Ot to właśnie. 
—No dobrze, ale co pan mi każe zrobić 

pod hipnozą? 
— Hihihi, mówię panu Jul Ja to zrobię... 

Naprzykład każę panu pocałować Jedną 2 
obecnych pańl To będzie dobry kawał, co? 
Hihihi, uśmiejemy się.... 

— Którą panią? 
— No tego nie mogę powiedzieć, Inaczej 

to będzie fuszetka. Więc co? Idziesz pan? 
— Zgoda. 
Wspaniale .Mówię panu, pękniemy ze 

śmiechu... 
Oj, te bale u Taszkiewiczów?.. Przycho­

dzili ludziska, zgóry przekonani, że będą nu 
dy na pudy. Zaczynało się to o dziewiątej 
wieczór. Przsz dwie godziny plotkowano J 
oglądano się wzajemnie, z krotką przerwą 
na t. zw. „artystyczny kwadrąnsłk", o jede­
nastej zaczynały się tańce i o północy roz­
chodzono sie co domów. 

Plotki tego dnia jak zwykle wyczerpały 
się po kwadransie; oglądano się wzajemnie, 
maskując wewnętrzną antypatję ponuremi u 
śmiechami. 

Panna Pompulska zasiadła do pianina i 
zaczęła rzępoHĆ „uczuciowo" coś bez ża­
dnego sensu. Był to ów „kwadrąnsik arfy" 

styczny". Goście poklaskali i odetchnęli, gdy 
skończyła. Do jedenastej było jeszcze trzy 
kwadranse. 

Nagle pan Rapski podniósł się ze swego 
siedzenia i, wedząc po obecnych swt:m.- wy 
łuszonemi oczyma oznajmił: 

— Jeśli państwo pozwolą, zrobimy teraz 
z panem-Dybtilskim seans magnetyzers<!. 

— Prosimy, prosimy — zawołali wszy­
scy, obudzeni ze śpiącej nuiy, spodziewa je 
się czegoś r.ov 1 go. 

—Co pan mu k. tf zrobićt — spytały 
na uboczu dw.e panie „magnełyzera". 

— Pocałuje w usta panią Dyndalską. 
Pani Dyndalską miała siedemdziesiąt 

dwa lała i aa! jednego zęba. Zrozumiale, że 
wieść ta w mig obiegła pokój 1 wywołała 
zgóry wesołość. Tymczasem Dybulski usiadł 
na krzeseku. Rapski stanął przed nim, p o ­
machał rękami, wytrzer/^yf ślepia i si*>pl)aj! 
niesamowicie: 

— śpij.... 
I o dziwo: Dybulski wyprężył się znie­

ruchomiał, wzrok mu stanął w słup, jesz­
cze chwila I Dybulski wstał, ku ogólnej sen 
sacjl 1 triumfowi RapsWcgo — skierował się 
do pani Dyndalskiej, ale tu nagle przysta­
nął, odwrócił się i podszedł do pięknej pani 
Rapskiej, objął ją, przegiął wtył i namiętnie 
ucałował w same usta... Pani Rapska poczer 
wieniała, ale rr-ddata się. Sala ryknęła śmie 
chem, posypały się oklaski ku czci magnety 
zera, który jednak nie wydawał sio wcale 
zadowolony. 

• • • 
Do kawalerki Dybulskiego weszła pani 

Rapska. Dybrlski rzucił się do niej: 
— Witaj najdroższa: a co? Wygrałem 

zakład. Powiedziałem ci, że pocałuję cię 
wobec świadków i twego męża i zrobiłem lo 
Daj mi teraz te pięć groszy; wygrałem! Ale 
swoją drogą twój mąż coś podejrzewał, ale 
nie reagował, żeby nic podkopać ogólnej 
wiary w jego magnetyzerskie zdolności.... | 

Każdej walce francuskiej w cyrku, 
zakończone! nie po myśli tralerii, towa­
rzyszą okrzyki : 

— Bujda! Bujda! 
Ody sobie spoceni I zmordowani zapaś 

nicy zakładają ..klucze", -krawaty", 
„pasy" i inną galanterie, galeria wrze­
szczy: „Bujda ' " 

Trudno! Nie można żądać, żeby cl 
ludziie za kilkanaście, czy kilkadziesiąt 
złotych dziennie łamali sobie żebra i 
ukręcali łby-

Gdyby się te „chłopaczki" z cyrku. 1 
po 150 kilo każdy, bili zupełnie „napraw 
dc", karetka pogotowia stale musiałaby 
stać przed cyrkiem. 

I Musi więc być trochę ..bujdy1'- Ale 
nls należy w niedowierzaniu przesadzać 
Jarc "tó czyni mól sąsiad, o. Adamczy-
kiewicz. 

— To jest panie — powiada — tylko 
pic i reklama- Mówię panu. że jeden 
drugiemu reke podkłada. żekv sie za-
wcześnie nie położył. 

Jak jeden atleta wybiJe drugiemu 
ząb. lub rozbije nos. p. Adamczykiewicz 
pogardliwe macha ręką-

— Zgóry sie umówili, że mu nos roz 
bije. Dla reklamy. 

Pan Adamczyklewicz za grosz nie 
ma do atletów zaufania. 

Niech naprzykład napisze w gazecie 
że atleta Kordulski w czasie walki zła­
mał sobie kręgosłup- Pan Adamczykie* 

wicz uśmiecha się chytrze: 
— Ale burjdę puścili, co? Dla rekla­

my, uważa pan. Zety potem, jak wystą 
pi w cyrku, więcej narodu przvszło. 

| — Odwieziono go przecież do szpita 
la — perswaduje ktoś panu Adamczykie 
wieżowi. 

— Iii... panic szanowny! Taki to dla 
ireklamy nietylko do szpitala, ale do pie 
kła pójdzie. 

A kiedy po paru dniach ukazał się w 
pismach nekrolog Kordutskicgo. pan 
Attomezykiewlcz wybucha śmiecłum-

— Ale kanciarz! Patrz pan tylko co 
on dla reklamy wyprawia. Pójdziemy 
się trochę pośmiać na ten bujny po­
grzeb. 

1 idąc. za pugrzebern- pan Adamczy 
kiewicz nieprz?.staie się śmiać. 

— Patrz pan! W triumic wkft t l Do­
bry kawa] reklamowy, co? Ręczę panu 
że to nie iego pomysł. tv!ko impresaria. 
'1 e dranie, to maJa łbv na karku! 

A gdy na cmentarzu- zarzyna sie któ 
ryś 7. rozmówców pana Adamczyklewł-
cza denerwować: 

— Patrz pan! Trumnę ziemia przysy 
puła! 

Pan Adamczyklewlcz macha ręką-
— Bufda! Nic mu nie bodzie! Atleta wv 

trzyma' Ale zato zobaczysz nan. laki 
tłok będzie w cyrku. kiedv on niby o l v 
h I zacznie walczyć! Ech. cwaniaki! Po 
trafia naród bujać, że aż strach. 

W s t y d l i w i p i j a c y . 
GDY BSAK CZA.SU... 

Największy szkopuł w tem, że pijacy są 
bardzo wstydliwi, niema bardziej skrom 
nych i żenujących się istot. Pod t\jn wzgię 
dem prześcignęfi oni jut dawno nawet tak 
zwane panny z towarzystwa. 

Każdy popijający pan bardzo się wstydzi 
swego nałogu i ukrywa starannie swoje 
instynkty przed oczami bliźnich. 

Dlatego djalog pijacki jest sz: ką znacz 
nie wyższą od prowadzenia djaogów miło­
snych. 

— Jak się masz?! 
— Serwus! 
— A dokąd to? 
— A tak sebie, wyszedłem coś zjeść, wy­

obraź sobie, że bardzo podle się czuję! 
— O i ja bardzo podle. Przedwczoraj by 

ło ogromne pijaństwo 1 dotąd nie mogę 
przyjść do Si«ble,« 

Jest to pierwsze zarzucenie haczyka za 
który kompan schwyci albo nie schwyci. Je 

żeli połknął haczyk to odpowiada tak: 
— No właśnie, to samo było ze mną, spo 

tkałem wyobraź sobie Mietka, również 
przedwczoraj i strasznie zalaliśmy pałki.... 
brrrr... wiesz postanowiłem przestać plr 
wó"Jkę. 

— Zupełnie słusznie ja od przedwczoraj 
nie miałem kieliszka w ustach. 1 

Teraz musi nastąpić zwrot, bowiem obaj 
panowie stoją niezdecydowanie pośrodku 
placu. Ruszają 7 miejsca i powoli idą w k'o 
runku baru, bez żadnego porozumienia sij 
co do kierunku. 

Przed samym barem przystają na chwilę 
i toczą dalszą część djalogu. 

— Patrz, księżyc!... mówi jeden pokazu­
jąc palcem. 

— Właśnie pełnia... 
— Nie, jeszcze nie pełnia to koniec pieiw 

sż.ej kwadry, co myślisz o księżycu? 
— Jak to co? 

— Dotrze do niego ludzkość, czy nie uo 
trze? 

— O, ludzie tam dotrą z catą pewnością... 
hm... rakietamil 

— Jakiemi rakietami?*. 
— Nie słyszałeś? to taki nowy wynaiaze* 

księżycowa rakieta jakby ci tu powiedzie* 
podobna jest z kształtu do butelki ży n ó\» 
ki.... 

— Aha... 
— Ale wiesz co, głodny jestem ctKiałbyfti 

coś przegryźć, może wejdziemy do tego ba 
ru tu dobrze „jeść" dają, tresztą nie mam 
zbyt wiele czasu... (z tym brakiem czasu, to 
niezły podstępek). Weszli. 

W barze obaj panowie zamówili dwa 
skromne dania 5 mówili o księżycowej rakie 
cie. W międzyczasie kelner napełnił kielisz 
Ic z wódką. 

Byli tak zagadnieni, źe wcale tego nie 
zauważyli. Wreszcie jeden z panów spo­
strzegł nagle pełne kieliszki: 

._ Cóż to, ten drań nalał wódkę! Kt< i 
go o to prosił? 

— Właśnie... zupnł.iie n'opotrze!/nle... 
nie przełknę ani kieliszka... 

— Trzeba mu kazać, żeby czemś zakro 
pił.. Inaczej też mi to przez ?nrdJo nie 
przejtkie! 

— Ale czem? 
— Baisarr.em... to k:o. ' :c na żo­

łądek... Bardzo kiepsko ' u •. /• ie . 
— I ja też... no c. 
— Cyk...! 
— Cyk...! 
Wypili. 

Ramo przez szyby prmlzie/a Mfl *wit. O-
baj panowie leżą w barze pod ..Zdechłym 
psem". Jeden na stole, drugi na podłodze. 

Flirt został uwieńczony należytym «kut-
kiem". 
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Praca w zakurzonych lokalach. 
Katorga przy szkolnym warsztacie 
STAN ZACHOROWAŃ WŚRÓD NAUCZYCIELSTWA 

Warunki higjeniczne pracy zawodowej 
wpływają na zdrowie fizyczne pracownika 
Odgrywa to doniosłą rolę zwłaszcza w ży­
ciu nauczyciela, którego praca, pełna wy­
siłku i natężenia, wymaga dużego zasobu 
sii fizycznych. Jeżeli odsetek śmiertelności 
W zawodzie nauczycielskim nie jest uderza 
jąco wysoki, pochodzi to stąd, że charakter 
pracy nauczyciela nie stawia go bezpośre 
dnio w obliczu niebezpieczeństwa, mogące 
go narazić go na utratę życia. Zasadniczą 
kwestją. wymagającą specjalnego omówię 
nia są natomiast clioioby, związane z pra­
cą w zawodzie nauczycielskim. 

Dla zilustrowania liczby zachorowań 
wśród nauczycielstwa podajemy parę da­
nych statystycznych, zbieranych i segrego 
wanych w różnych okresach czasu przez 
różnych badaczy. Dane te wykazują, iż 20 
proc. ogólnej liczby zachorowań 

przypada na gruźlicę. 
Drugą, często występującą chorobą za­

wodową nauczycielstwa, są choroby nerwo 
we. Dane statystyczne nie są wiernem od 
biciem stanu zdrowia nauczycielstwa; w 
notowaniach pominięto choroby lżejsze, 
lub przewlekłe, nie wymagające natych­

miastowej pomocy. Nie figurują one bo­
wiem na iiście zgłaszań u lekarzy, na pod­
stawie której została opracowana statysty 
ka. 

Celem odtworzenia możliwie najwierniej 
szego obrazu stanu zachorowań wśród nau 
czyciclstwa, należy pod pojęcie gruźlicy 
podciągnąć choroby wszelkich dróg odde 
chowych. Choroby narządu oddechowego, 
siedliska głosu, będącego głównym orga­
nem pracy nauczycielskiej, jest niejako 
..chorobą zawodową" nauczycielstwa. Złe 
warunki higjeniczne, kurz i zaduch powodu 
ją dokuczliwe choroby narządu mowy — 
przejawiające się w chrypce, lub zupełnym 
bezgłosie. Nauczyciel musi często naduży­
wać głosu, mówić w zakurzonych lokalach 
Pył, wciągany z powietrzem, drażni drogi 
oddechowe i jest roznosicielem drobnou-
stroi. 

Nauczyciel jest skazany na przebywanie 
w ciągu długich godzin dusznych 

pr/.eludYiionych salach szkolnych 
Przerwy między lekcjami spędza na siedzę 
niu w dusznej, przepełnionej dymem, kan-
cclarji. Zaburzenia głosowe wywołane są 
w większości wypadków przez nadwerężę 

T y l k o n i « , « f i r m a . B a c z n o ś ć ! 
S e n s a c y j n y w y n a l a z e k 1 9 3 5 
m e l a l e w e s i l k u l k i m l l ub t r u ł e m d o , 
p t a c t w a , p i ę k n i , o k i y d o w t n y , p ł a i t i 
. M u b J i * . l y i t . . S p o r t o w y , z a p e w n i a 
c a ł k o w i t e . , . . ; . „ , , . . , • » . * o s o b i s t e . 
A u t o m a t ten l U n o w I p r a w d z i w ą r e w e ­
l a c j ą w d i l e d i l n l e f a b r y k a c j i b r a n i . 
W y r z u c a l i m g i l z y p a k a ż d y m w y -
i t n a l * 1 a n t o m a t y e t n l e a l , r t p t l u j a 
(pltri r y t u o e k ) . W y k o n a n y | « s l l u k -
• U i o w o O p r e c y z y j n a ) k o n s t r u k c j i , u la 
t i c l o l a l t , a l e p a u j e I m o ż e i ł u r y i 
na d t u g l e U t e . H u k o i l u a a a j ą c y . 
N a d a j e a l t de o b r o n y m i e s z k a ń , d l a 
p p . l u t o m o b l l l s t o w . I n k a s e n t ó w 1 I . d . 
C e s a t y l k o s l 7 ,SV 1 e s t . U st . S t t k a 
k u l . P l o b e r t " t l . S.BS. S a . r o t k , d o 
c z y s z c z e n i e l u f y d o d a j e m y d a r m o . 
W y s y ł a m y bez z e z w o l e n i a p o l i c . P ł a c i 
a l f p r z y o d b i e r z e . A d r e s d l a l i s t o w i 

e g z y s t u j ą c a od r. 
r ę k o j m i e a o l l d n e g o w y k o n a n i a z a m ó w i e n i a : 

r.I! 
pmladająei 

K t o 
t y a l ą e e 

raz u n a t k u p i 
M i t ó w d s l ę k c z y n n y c h d a j e 

b ę d z i e k u p o w a ł z a w s z ą 
A u t o m a t ' - e t o m m . , w y r z u c a j ł o y sam g i l z y po 
a t r z a l a o t w o r e m b o c z n y m w l u l l e , s t r z e l a j ą c y do ce 

vy-
e lu 

W y a t r z c g i C a l t 
n a t l a d o w o l c t w 

nie krtani, zwłaszcza osoby nerwowe, mło 
dzi nauczyciele -entuzjaści nadwerężają 
glos, nie licząc się z tem, że przepełnionej 
klasy i tak nie zdołają przekrzyczeć. 

Obok czynników zewnętrznych wrażli­
wość krtani zwiększają czynniki wewnętrz 
ner niedokrwistość, schorzenia jamy noso­
wej, choroby nerek. Należy podkreślić cie­
kawy szczegół statystyk, zarówno polskich 
jak i zagranicznych, wykazujących że 
częstsza stosunkowo wśród nauczycielstwa 
jest liczba zachorowań u kobiet. Stosunek 
ten wyraża się liczbami 1:2. 

Dążność do utrzymania zdrowotności na 
uczycielstwa na najwyższym poziomie po­
ciąga za sobą konieczność usunięcia lub 
unieszkodliwienia czynników, związanych 
z charakterem pracy nauczyciela, a wpływa 
jących ujemnie na jego stan zdrowotny. 

Będzie to możliwe dopiero wtenczas, 
gdy zostaną stworzone normalne warunki 
pracy szkolnej. Za dzisiejszy katastrofal­
ny stan tych warunków nauczyciel płaci 
swojern zdrowiem i życiem. Czyż przede-
wszystkiem interes młodzieży nie wymaga 
tego, aby miała wychowawców zdrowych, 
pełnych pogody i radości życia, a nie gru­
źlików i neuropatów, zniszczonych dzisiej 
szą katorżną pracą przy warsztacie szkol­
nym? 

- T A K I 

TUJTUAA dkm Tabwcr Stać MĄ piękna,. 
Stjlha puder Gaehetde fiatiu, gyrepa? 

kwiatów; zaittocuw; moim. dU 
Sur umMnjnj G&ryJflwrur jvmAeaa 
dtrskbrtj ioafrd jo, eudoumk matową, 

CACHETOE PAWS 

P R Z E Ś L I C Z N E BAJKI 
O kaktusach i bufach... 

Jen. Przedst. „ M O N T R E " WARSZAWA, PI . NAPOLEONA 8 kr . 827 

• 

K O N K U R S z N A G R O D A M I ! ! 
Chcąc zjednać dla wyrobów p/zemysłu domowego 1 chałupniczego zainteresowanie 
szerokich warstw publiczności w celu rozpc wszechnienia tychże wyrobów i zdoby,cia 
klienteli, przeznaczyliśmy dla każdego nagrodę, kto dobre rozwiązanie następującego 

przysłowia 

t — a f e r a l n i e l z d ę b a , a k n r a f z o d o k n r a l z -
nadeśle 

1. Nagroda zł. 100.— gotówką 
2. m 50.-
3. „ samodziały ubraniowe 

Oraz wiele innych nagród pocieszenia. 

4—7 Nagroda obuwie narciarskie 
8—10 „ T kilimy 
11—50 „ rzeźby artystyczne. 

O rodzieleniu nagród powiadomimy każdego 
r P przesyłki na koszt odbiorcy Rozwiązanie z dokładnym wyraźnym adr. 
sem powinno być nadesłane jaknajwcześniej Na odpowiedź, którą się bezwzględnie o 
trzymuje załączyć można znaczek pocztowy 
Adresować: Dam Handlowy „OSTROPA", Kraków skr. poczt. 485 

Firma chrześciianska. 

Doktór 
WIKTOR ŁUKOMSKI 

Specjal ista chorób uszu, 
nosa, gardła i kr tani . 

Łódź, Zawadzka 3, fr. I p. 
pr ty jma io od godr. 3 do 6-ęj. Telefon 190-42 

Dr. med. 

H. K R A U S K O P F 
A k u s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 
Zgierska 15, T e i . 1 1 3 4 7 
Przyjmuje 8.30—10 rano, 4—8 wiecz. 

L e k a r z d e n t y s t a 

D. T O N D O W S K A 
U l . Główna 51, (róg Kilińskiego) 

te l , 174-93. 
Przyjmuje od godz, 9 — 2 i od 3 — 8 wlecz. 

Pracownia z ę b ó w s z t u c z n y c h . 

L E K A R Z - D E M T Y 5 T A 

S. W A T N I C K A 
ul. Napiórkowskiego 65, tel. 172-33 

(Róg Lubelskiej), front 1 piętro, 
przyjmuje od g. 9 do 1 w peł. 1 od 3—8 w. 

Dr . med. 
S. K R Y Ń S K A 

Choroby skórne i weneryczne 
(kobiety i dzieci) 

S i e n k i e w i c z a 34, Tel . 146-10 
orzrjrmrie od M — 1 ' od 3—* noool. 

D r , m e d . 

S. G A W I Ń S K I 
Połoinictwo i choroby kobiece 

B a ł u c k i - R y n e k 3 
telef. 148-80 

przyjmuje . d 4—7 wiecz. 

••111*111 • • . • a - i 

L e k a r z - d e n t y s t a 

Czesław IWANOWSKI 
Nawrot 35. p. I I 

Przyjmuje od 6—8 wiecz. 

D o k t ó r M I E C Z Y S Ł A W 

S O Ł O W I E J C Z Y K 
specjalista chorób uszu, gardła, 

nosa i krtani 
Ł e g | o n Ó W 1 7 , (Zielona) 

tel, 216-40 przyjra. 1—2 i 5—S 

D r * m e d . 

MIKOŁAJ B 0 R N S T E I N 
Choroby kobiece i akuszerja 

weneryczne 1 dróg moczowych kobiet 
Gabinet f ' . x y k n l n e i t e r a p i i ginekologiczne] 

przeprowadził t l ę na 
ni. P iotrkowską 292 ( p l a c R e y m o n t a ) 

DR, MED. 

N I E W B A t $ H I 
Spec. chor. wenerycznych, skórnych i seksualnych 
ANDRZEJA 5, t e l e f o n 159-40 

przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 wiecz. 
w nledz. i święta od 9—12 pp. 

DR. MED. 
H. L U B I C Z 

Choroby skórne, weneryczne i moczopłciowc 
CEGIELŃ 1ANA 7. Tel. 141-33 
•""riytmuie od godr. 8—10, 12—2, 5—8 wiecz 

W niedziele 1 Święta od 9 do 11 rano. 

Bezofatnie*— Bez żadnej dopłaty1 

r N i e p r - T.TI Jiulnego 
Brodzen ia C z y t e l n i k u I P o z w a ł m i 
b e z p ł a t n i e w celach n a u k o w y c h na 
zasadzie as t ro log j l 1 obl iczeń ka-
ba l is tycznych w j b r a ó d l a C l e b l . 
o d p o w i e d n i , ezcząsl iwy n u m e r l o 
eu Ł o t e r j l P a ń s t w o w e j . P o d a j Je­
d y n i e rok I m l o i l ą a u rodzen ie , 
w e ł pod uwasre, ze Ja, Szy l ler -
Szko ln i k. Jestem c z ł o w i e k i e m w i e ­
dzy , a u t o r e m w i e l u p r a e n a u k o ­
w y c h , r e d a k t o r e m Doezytaego 
p l a m a „ Ś w i t * * ( W ł a d z a T a j e m n a ) , 
w y b i e r a m azczeallwe n u m e r y loeew 
Ł o t e r j l F e i l s t w o w e j z u p e ł n i , bes ln te reaownle . n ie p o b i e r a m 
sa t o sądnego w y n a g r o d z e n i e , n a w e t w r a z i e w i e l k i e j w y -
arran.J . Jedyne, d l a m n i e n a g r o d ą w r a s i e w y g r a n e j 
Jest p r e n u m e r a t a mego p i w n e „ S w l t " ( W i e d z a T a * 
J e m n a ) . N a loa n r . 122627. w y b r a n y p r e e e e m n l e . ped le 

w y g r a n a 150.000 a l . N a n i e w i e l k ą 110.6 w y b r a n y c h n u m e ­
r ó w p a d ł o m n ó s t w o w y g r a n y c h . • b r a k u m l e j e e a p o d a j e ­
m y t y l k o n i e k t ó r e : A n t o n i S i w e j , Z ą b k o w i c e c m . W o j -
k ó w Kościelne — 10.000 e t . . E u g e n i a Z a u a z n l c k a , B a n k 
R z e m i e ś l n i c z y . W ł o c ł a w e k S.000 t l . . C a b a l a J ó z e f . L i m a ­
n o w a , u r z ę d n i k r e i l n e r j l 10.000 z ł . , F r y c h e l . K a t o w i c e , 
B r u n ó w W o d o s p a d y t — 5.000 z ł . . A k a i u c z y c ó w n a H e l e n a , 
p - t a H o ł u b i c i e 6 .000 z ł . . M a r i a n Ł o m n i c k i . P o d h a j c e 6.000 
a ł . . M a r j a M a d e j ó w n a . S t a n i s ł a w ó w , B o m a n o w a k l e g o » — 
100.000 z ł . . J ó z e f B a l c a r e k . N o w a W l e l , M i a r k i 2 — 10.000 
* ł . , J . M o r z y * ak a . L e s k , a tac ja k o l e j o w a — 10.000 z ł „ 
J ó z e f B o g u a ł a w a k l w W i l n i e , n l . O s t r o b r a m s k a 1 1 / 6 —» 
100 .000 z ł . W a c ł a w B a r a n o w i c z . G d y n i a . W y s o c k i e g o 68 — 
10.000 z ł . , W a l e r j a P l ą t H e w l e s . K r a k ó w , B . Z a l e w a k i e -
go 24 — 10.000 z ł . 

N a t y c z e n i e w y k o n a m anal izę. T w e g o c h a ­
r a k t e r u i o t r z y m a s z p r z e p o w i e d n i e s ł y n n e g o 
m e d i u m M - l l e E v l g n y . j a określę T w ó j c h a r a k ­
t e r , zdolności i p rzeznaczen ie , o p o w i e m , k i m 
jeete t 1 k i m być możesz, poradzę j a k ł y i . c z y ­
n ić I postępować, aby zwycięsko prsee twsta* 
wić a l , lo. o w i . M e d j u m E v i g n y wyszczególn i 
n a j w a ż n i e j s z a f a k t y T w e g o t y c i a , odpowie n a 
szczerze zadane p y t a n i a , doda e n e r g i i , r ó w n o ­

w a g i I o tuchy . N a koazty pocztowe 1 k a n c e l a r y j n e zala.es 
1 a ł . w znaczkach pocz towych . 

U w a g a : P o p r z e d n i o w y b r a n e p r z e z e m n l e n u m e r y aą 
n l e w e z n e do n a s t ę p n e j Ł o t e r j l P a ń s t w o w e j . W e r s s e w e , 
K e d a k c j s . . S w l t " , Gul ińskiego 8 ( d a w n a J t ó r a w i a J , — 
jOgloazenle za łączyć . M 

Nieźle jest czasem oderwać się na chwi 
lc od trosk codziennego dnia i zająć się a 
negdotami. Właśnie taką anegdotę chcieli­
śmy wam opowiedz-ieć, mili czytelnicy. A by 
to to tak: 

Pewna dostojna żona gubernatora Au-
stralji, zapalona kaktusomanka, wracając 
przed lały z Anglji gdzie bawiła przez pe 
wien czas u redz-iny, zabrała ze sobą pare. c!o 
niczek kaktusów nieznanych dotąd w tej 
najmniejszej części świata. Po przybyciu do 
pałacu gubernatorskiego poleciła ogrodni­
kowi przesadzie kaktusy 
do pulchnej gleby parkowej i otoczyła je 
najczulszą troskliwością. Kaktusy, jak .kak­
tusy, poczęły się mnoiyć. W rok było rch 
już 100, po dwóch latach 1000, a 
po kilku dziesiątkach lat Australja 
zamieniła się w jeden nieprzebyty głąb kolą 
cych liści i łocyg, zagłuszających całą florę 
krajową. Rząd australijski wpadł w panikę 
jeszcze parę Ut a niewinne doniczkowe kak 
tusy wyprą eal-j ludność i pochłoną faunę 
wraz z ogoniastemi kangurami. Rozpoczęły 
się rkspedycje karne. Tysią/ce robotników 
zaopatrzonych w siekiery, topory, rydle i mo 

KOMUNIKAT Oddziała 
liikine Biorą Podróży „ORBIS" 

w Ł o d z i , P i o t r k o w . k n 6 5 I 1 8 . 
U l . 101-01, 101-20 i 249-33 

Bilety ulgowe i. normalne -
n a polakic k o l e } * i z a g r a n i c z n e 

B i l e t y l o t a i c B . 

K a r t y o k r ą t o w . na wazyatkfe Koje 
do Pagr.porty ulgowe 

C z e c h o . l o w a c j i . J u o r o . l a w i i i W ę s H e r 
Ulgowe htlety do 

B r u k s e l i . P a r y ż a i L o n d y n u 
w haJtdą srnde I aobotę. 

W y c i e c z k a d o L o n d y n u I B i r m i n g ­
h a m n a T a r g i B r y t y j s k i e 

od 15/11 do 26/11 36 r. Cena od zł. 5 1 0 . -
Zapisy do dnia S'll-36. 

W y c i e c z k a 
Co Hl§zpanj i 

n.a Majorkę 
2 0 I I d o 9 I I I 

W a r s z a w a , B e r l i n , G e n e w a 
S t . M o r i t z , M icea , B a r c e l o ­

n a , P a l m a n a M a j o r c e , 
S t r a s b u r g , 
s z a w a . 

D r e z n o , W a r -
C e n a z l . 9 5 0 , — 

tyki stanęto do walki z zielonym wrogiem. 
.Wszystko napróżno, gdyż obszary, skarczen 
wane w jednym roku z następną wiosną 
zieleniły się ponownie. Próbowano ognia, 
ale mięsiste łodygi nie chciały się spalić. 
Słowem — rozpacz. 

.Wówczas rząd zwrócił się o pomoc 
do rczonych botaników. 

Po długich badaniach warunków rozwo-^ 
ju rodu kaktusowego na całej kuli ziemskiej 
nauka zwyciężyła. Oto jeden z botaników 
odkrył, że w Nowej Zelandji na kaktusach 
siadają jakieś specjalne mszyce, które poża 
rają je doszczętnie. Odbył się wtedy niewn 
dziany w dziejach świata transport mszyc 
w setkach tysięcy epruwetek do Australji, i 
co powiecie? Po pewnym czasie w Australji 
nie było ani jednćgo kaktusa. 

W pewnym .kraju rząd, pragnie cbniżyć 
cenę obuwia ; dokuczyć szewcom, pozwolił 
usadowić się w stolicy pewne; bardzo boga 
tej firmie zagranicznej. Mia'c> to być niby 
tylko na postrach i tylko w mieście stołecz 
nem, aby mistrzowie szydła tiieli odstrasza 
jacy- przykład od góry. Minąt rek i dwa, a 
nasz kaktus obuwiany rozrost się na cały 
kraj. Mało tego. We wspaniałych witrynach 
widziałeś już nietylko obuwie męskie, dam 
skie, dziecinne, opanki kalosze , pantofle itd 
ale różnego rodzaju pasty a później lśniące 
ażurowe pończoszki, nęcące oko widza des­
sous, pulchne biustonosze, gibkie gorsety. 

2 bieleni czasu W luksusowo u.'-:"dzo-
ny»eh kabinach odbywało się manicure i pedi 
cure, a na wszelki wypadek urządzi 'o też 

pracownię dentystyczną. 
Interes szedł nadzwyczajnie. Ruchliwa fir 

ma obejmow :'a coraz to nowe gałęzie rze* 
miosla, a wreszcie uzy&kala pozwolenie na 
wzniesienie w stolicy państwa olbrzymiej fa: 
bryki obuwia, na zasadzie ustawy o współ 
pracy z przedfiębiorstwami zagranicznemi o 
wydzielonym kapitale. Fabryka stanęła na 
miejscu dwóch gmachów dawnych resor-< 
tów gospodarccych, mieszczących się obo^ 
siebie, które zmuszone były szukać skrom* 
nfćjszego loicidu. 

A w krajj, o którym mowa, było kilki-i 
dzicsiąt tysi.':y bezrobotnych szewców. 

Prawda, * 5 ładna bajka? 

ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej — 
Polska YMCA— wynajmuje pokoje mie­
szkalne dla kawalerów (chrześcijan) z u-
trzymaniem lub bez. Mieszkańcy mogą ko 
rzystać z natrysków, pływalni, sali gitnna 
stycznej itd. Zapisy w sekretarjacie: Mo­
niuszki 4a, tel. 250-10 

Zadajcie 
znakomite 
i tanie 

wódk, 
rumy 
i likiery 

»* 

F I R M Y 

SŁAWA 
KLASNO-WIELICZKA 

Ważne dla chorych na przepukliny (ruptury) 
skrzywienia kręgosłupa (garby) skrzywień e nóg i kolan, gruźlicę 
kości, płaskie bolące stopy (plałtfuss) i wszelkie inne kalectwa!! 

Na przepukliny (ruptury) nawet najwiekszt 
i najzastarzalsze wszelkiego rodzaju u mężczyzn 
kobiet i dzieci — specjalne gumowe orlopedycz 
ne b'andaże wtrzymujace radykalnie pod gwa 
rancją każda przepuklinę. 

Na obniżenie żołądka I trzewi specjalne. ind> 
widualnie dopasowane bandaże brzuszne. 

Na skrzywienie kręgosłupa (garhy) prosto 
irzymacze i gorsety ortopedyczne 

Na gruźlice kości aparaty ortopedyczne wsze' 
kich systemów. 

Na płaskie bolące stopy (plattfnss) specialne 
ortopedyczne wkłady według modeli gipsowych 

Na żylak] pończochy gumowe; aparaty gim­
nastyczne do gimnastyki ortopedycznej etc. 

Sztuczne rece i nogi. 

Specjalny zakład dla leczniczej ortopedj' 

s P.c . r toped O. PETRYKIEWICZ 
Ł ó d ź , u l . P i r a m o w i c z a (dawnej Olgińska) 
UWAGA: Osobiste ujawienie sie. chorych konieczne. 

rtr. 9. T e l . 177-09. 

Tylko zł. 2,50 gr 
miesięcznie 

kosztuje abonament „ E C H A * 
z o d n o s z e n i e m d o d o m u 
Prenumeratę, zamawiać można od każdego' 

dnia miesiąca. 
Adres: 
Żwirki 2 (Karola) lub tel . 102-28. 
lub Piotrkowska 11 , tel. 102-29} 

Pn.y odbiorze w administracji 2wirki 3 
(RaroU) lub Piotrkoweka 11 prenumerata) 

wynosi ty lko 2 zł. 10 gc 

Dźwiękowy kino-teatr 

Zachęta 
Z g i e r s k a 2 6 

łez. D z i ś i d n i n a s t ę p n y c h ! Najpiękniejszy film uśmiechów i 
reiyserj i F R A N K A B O R Z A G E twórcy „Siódmego nieba" p. t . 

' L I . . . . . _ _ i . - „ ' Piękna karta , wydar ta z ksic-
„Cniopcy z placu Drom g : W d ^ w e g o tyc ia . Mtuo 

ny czytają tę książkę i mi l jony oglądają ten f i lm. W roi . gł. G e o r g e 
B r c a k s t o n . J i m m B u t l e r i L o l a W i l a o n . 

zza 
t. 

kulis wie lkich 2) Najwspanialsza komedja sezonu 
finansowych p 

„Księżniczka przez 30 dni 
W r. gł. SIlvI« Sidney I C ary Orani 

afer 

S M 

KOMUNIKAT 

WAGONS-LITS COOK, 
P i o t r k o w s k a 6 8 , t e l . 1 7 0 - 7 0 

Inauguracyjna 
wvcieczka 

m|s „BATORY" 

Split, Barcelona, Casablanca, 
Madera, Lizbona, Londyn, Gdynia 
Odjazd 21 kwietnia. Od zł. 490 — 

Zniźlcl Indywidualne 
do K R Y K I C Y 
Miejsca do l e ż e n i a 
do ZAKOPANEGO 

http://zala.es
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SZYBCIEJ NIE MOŻNA, 
uż d a l e j n ie w o l n 

Przy ustanawianiu rekordów świato­
wych, czy to A dziedzinie automobilizinu, 
w lotnictwie, czy w lotach balonowych do 
stratosfery, trttilno w poszczególnych wy« 
gadkach ustalić, jakie ostatecznie są grani 
ce maksymalne przy ustalaniu rekordów. 

Już od dłuższego czasu przyzwyczailiś­
my się do czytania w sprawozdaniach z 
różnych wyścigów i zawodów, że znowu 
T obity został jakiś rekord lub że znowu szy 
kuje się do pobicia 

dopiero co ustalonego rekordu. 
Czytając te sprawozdania, zdaje nam się, 
że taki stan rzeczy będzie poprostu trwał 
>!ale i ie zawsze znajdzie się ktoś, kto prze 
$Cignie twych poprzedników. Mniemanie ta 
kie jednak jcs. mylne, albowiem z punktu 
widzenia fizjologicznego zdolność ludzka 
do pewnych wyczynów ma ściśle ograniczo 
nc normy. Istniej.) granice dla ludzkiej siły 
fizycznej I w zasadzie wszystkie wyczyny 
spoitowe ujęte są w pewne, ściśle określo­
ne granice. 

Jeden z najsłynniejszych rekordzistów 
Samochodowych, dziś już nie żyjący, sir 
Henry 3cgrave, który padl ofiarą nieszczę 
śliwego wypadku podczas wyścigów moio 
rowek, twierdził zawsze, że ,,99 procent to 
zwycięstwo, a 100 procent to śmierć", Był 
on zdania, że dzisiaj przy wyścigach samo 
diodowych wykorzystuje się materjał wo­
zu (trwałość, szybkość) oraz zdolności kie 
iownicze zawodnika do 00 procent warto-

aby uzyskać zwycięstwo. 

'edno z pism fachowych słusznie zwróciło 
niedawno uwagę na to, że przy obecnym 
nowoczesnym rozwoju sportu osiągnięto 
już najbardziej możliwe do osiągnięcia 
r»oż!iwości, a po części nawet je przekro­
czono. Co ponadto się czyni, lówna się jo l 

Nie zapomnij o datku 
na Fundusz Szkolnictwa Polskiego 
, Zagranica , 

prawie szaleństwu i nie da się osiągnąć 
nawet przy zastosowaniu jeszcze większe­
go wysiłku. Tu bowienfjuż rozpoczyna się 
wyścig z... pewną śmiercią. 

Dotychczasowe badania wykazały, że 
człowiek, natuialnie tylko w zupełnie su-
chem powietrzu, zdoła wytrzymać w go­
lącej temperaturze, sięgającej aż 120 st. 
Celsjusza (oczywiście tylko przez krótki 
czas). W malej syberyjskiej zaś miejscowo 
ści, Wierzchojarisku, mieszka stale pięciu 
set ludzi przy temperaturze dochodzącej w 
zimie często do 60 o nawet 70 stopni poni 
żej zera. Są to oczywiście najwyższe i naj­
niższe granice temperatury, w których 
człowiek w- wyjątkowych oczywiście warun 
kach zdoła się utrzymać przy życiu. Co 
jest ponadto— zbliża nas do nieuchronnej 
śmierci. 

Niemniej ważną i interesującą jest kwe-
stja, do Jakiej wysokości zdoła się czło­
wiek wznieść ponad ziemię przy zastosowa 
mu dzisiejszych środków technicznych. 

Ostatnio przeprowadzone przez ekspedycję 
himalajską badania wykazały, że człowiek 
po odpowiednicm przyzwyczajaniu się do 
odnośnych warunków atmosferycznych, 
zdoła się utrzymać 

na wysokości 6.000 metrów. 

przez przeciąg trzech miesięcy. Powyżej 
wspomnianej wysokości należy już posługi 
wać się aparatami, dostarczającemi tlci.u. 
Ale i aparaty pozwalają na przebywanie 
w wyższych rejonach tylko do pewnej ści­
śle określonej wysokości. 

Granica ta została przez badaczy nauko 
wych określona na 15,000 metrów. Powy­
żej tej skali następuje zupełne wyczerpa­
nie i... śmierć. Ostatnie wzloty balonowe w 
ftratosferę umożliwione zostały jedynie w 
ten sposób, że kabina balonów tych była 
hermetycznie uszczelniona. Badacze nauko 
wi uważają, że pod tym względem nie zo-
tly jeszcze wyczerpane wszelkie możliwo­
ści, aczkolwiek wyrażają przekonanie, że 
i w tej dziedzinie rekordów dobiliśmy już 

prawie że do najbardziej możliwych do o-
siągnięcia granic. 

Leczenie chorych kręgów. 
Czy chiropraksja sie; przyjmie? 

.Wśrćd zabiegów leczniczych, które ma­
ją na celu jedynie dopomóc organizmowi w 
saincr/uinem zwalczaniu choroby zajmuje 
poczesne miejsce chiropraksja czyli kręgar-
stwo. Nazwa chiropraksja stosowana jest 
przeważnie w Ameryce, skąd ten sposób le­
czenia się wywodzi, u nas mówi się raczej 

LAMPA Z NATOWYN ABAŻUREM. 
TRI* K I E R U N K I itUATŁA* 

Dużą trudność dla producentów lamp 
stanowi wyprodukowanie takiej lampy biu 
rowej, któraby nie raziła w oczy i pozwala 
la na oświetlanie miejsca pracy przy porno 
cy prosto padających promieni. W ostat­
nich'czasach lampy takie wykonano już, ze 
wnętrzny ich wygląd jednak był tak nieko 
rrystny, że trudno je było umieścić na ryn­
ku. Obecnie jedna z wytwórni niemieckich 
znalazła rozwiązanie tego zagadnienia, 
dzięki wykonaniu lampy z abażurem 

ze szkła matowego, 

pod. którym umieszczony jest rodzaj klo-
rza ze szklą przezroczystego otoczonego 
obwódkami ze szkła opalowego. Jedna 
trzecia część światła przebija się ku górze 
przez co unika się nieprzyjemnego kontra­
stu między światłem i cieniem, spotykane­
go przy lampach dotychczas produkowa 
nych. Pozostałe dwie trzecie światła kiero 
wane są wdół i na boki. W ten sposób skie 
rowane światło jest należycie wykorzysta­
ne, a przeto mniej kosztowne w użyciu. 

Nie mogę steb!c zrozumieć, 
zagadek przecież jest szereg, 
dlaczego zw;kle pwed wiosną 
ma/n mały „rajzefiberek". 

Codziennie myśl swą przenoszę 
do Casablanki, Majorki, 
widzę świat cudny serpentyn 
1 drzewa dziwne — potworki... 

Oglądam górskie masywy, 
pełne powaby I grozy 
i widzę pokój Szopena, 
cyprysy... czar Yaldcmosy. 

śmieje się do mnie yalem-ju 
jak do błękitu porar.ek, 
drżę na wspomnienie corridy 
i pięknych oczu Hiszpanek. 

Widzę jak przez sen paln rzędy 
'Aatrn jewnjaza ! : 1 IP « 

zdaje się gram w Monte Carlo, 
grog piję mocny gdzieś w Nłzzy. 

Spotkasz napewno tam dziewczę, 
adoratorów co* sio ma, 
powiedz Jej: — Ach Tangolito, 
wiozę ukłony od 

Myśl jak torpeda, gdyż podróż 
najodlcg.ejszą uprości, 
o'io już jes.dm wśród dziewcząt — 
w Bousbirze — mieście miłości. 

Pamiętam «ockę szaloną, 
brunatne liczka i łapki, 
odjrzał zapach pomarańcz 
i taniec nagiej Arablti. 

W ł e n dobnte — do tych ckapad 
niejedno tęskni serdii'V.ko. 
szkoda, że odsredl do Jaffy, 
stary, poczciwy „Kościuszko". 

Wiem — w Monfalcone, gdzieś w dokach, 
tam gdzie budują potwory, 
w kwietniu zawyje syrena, 
wielki popłynie „Batory". 

Wiem, Ac pojedziesz.... Wlec słuchaj, 
ma rada zawsze się przyda, 
gdy będziesz już na Maderze 
odwiedź i Santa Brygida, 

„kręgars'wo". Chiropraksja zna.zy dosłow­
nie „rękoczyn". Rzeczywiście też w tej mi-
todzie leczniczej ręce lekarza są 

Jcayncm narzędziem i lekarstwem. 
.Wedle teorji kręgarzy, większość chorób 

ma cwojc źródło w pewnych zaburzeniach 
funkcji nerwów wychodzących z kręgosłupa, 
które docierają do wszystkich niemal zakąt­
ków ciała i zawiadywują odruchami, jakie-
mi organizm broni się przed szkodliwemi 
wpływami Z pomiędzy każdych dwu kręgów 
wychodzi para nerwów, łącząca rdzeń pa­
cierzowy z odpowiednicmi organami. Otó2 
— sądzą kręgarze — że jeśli jakiś kręg u-
legruc z przyczyn zewnętrznych, czy też we­
wnętrznych przesunięciu, wówczas cdpowic-
dni nerw zostaje przez dwa kręgi, z pomię­
dzy których wychodzi ściśnięty, wskutek cza 
go jego funkcja ulega zakłóceniu. Organ, do 
którego nerw ten dociera, nie jest więc już 
w sianie bronić się należycie 

pr/ed szkodliwemi wpływami. 
Taki pogląd na przyczynę choroby wska­

zuje metodę leczenia. Trzeba kręgi nastawić 
na właściwe miejsce i uwolnić nerw od za­
kłócającego jego funkcję ucisku. Leczenie 
zaczyna się od wyszukania przesuniętego krę 
gu. Kręgarz wyszukuje go przez delikatne 
obmacywane kręgosłupa. Nic pogardza tak­
że zdjęciem rentgenowskicm. Stosuje wresz 
cie specjalny instrument, t. zw. neurokalo-
rymttr, t.j. elektryczny przyrząd do mierze­
nia różnicy temperatury w dwóch punkta:h. 
Przy pomocy tego przyrządu ustr.la kręgar? 
różnieę temperatury ciała po obu stronach 
kręgosłupa i jeśli ją stwierdzi, stawia przy­
puszczenie że właśnie ten kręg, cbok które­
go wskazówka ncurokalcrymctru się wychy 
liła nie jest na swojem miejscu i wywiera 

uc'-sk na nerw. 
Gdy lokalizacja zła jest dokonana, przystę­
puje lekarz do kuracji. 

,W tym celu musi pacjent położyć się pla 
sko na brzuchu, a lekarz kładzie otwartą 
dioń na miejscu, w którcm znajduje się przi 
sunięty kręg i wywiera drugą ręką nacisk. 
Nacisk ten musi trwać bardzo krótko I nie 
śmie być bolesny. Zabieg ten powtarza się 
wlclokrolule. — Podobno kuracja taka oka­
zuje się w wielu wypadkach skuteczna. 

ROMA. 

PODSŁUCHANE 
OSTATNIA WOL<\ 

Stary Wojciech ma godzir.y policzone. — 
Pr/y inzu umierającego zebra'* się cMa ro­
dzina? zera, dzieci, i dalsi krewni. Przybył 
trż rejent, {pisujący testament Słabym g!o-
sem Wojciech dyktuje: 

— Chałupę dostanie Marjrn, ogród — 
Weron ka. 

Ko . ror7ądzenie Wojciecha wywolr.Je! 
sprzeciwy 1 spory. Wreszcie podczas oży-
wio—'] wymiany zdań pomiędzy żona a n.ij-
stnrsjyw cięciem w sprawie dziedzictwa pa 
r*e.r£w wartościowych, zniecierpliwiony W-.J 
cifch siadł na łóżku, trzasnął :ęką w stó: ł 
rykir.t: 

- • Co jest do jasnej cholery? Kt~ tu wła­
ściwie nniiera! 
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Powieść kryminalna. 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Pod koła autobusu rzuciła się dziewczyna 

uliczna Uratowano ją w ostatniej chwili. Je­
den z przechodniów p. Dahowski zabrał ją 
do dnmu 

Ale — obezwłasnowolnienic to pro­
ces przykry i dość długi. Chcąc oszczę 
'dzie sobie {atygi. a tobie wstydu, zadam 
kategorycznie, abyś zmienii nazwisko, 
jeśli nadal masz zamiar mieszkać razem 
z prostytutka. W przeciwnym razie be; 
idziemy zmuszeni wystąpić na drogę s<-
dtwą. co ani d'a nas. ani dla ciebie nic 
będzie przyjemne-

Na tem kończymy nasze stosunki, mając 
nadzieje, że gdy zmienisz nazwisko, bę­
dziemy trwać w słodkiej nieświadomości o 
naszem istnieniu../' 

Meli zakręciło się w głowie. ; 
Nie doczytała do końca. 
Jakaś mgła zabieliła sie przed oteami, 

jakiś szum rozległ się dokoła niej, poczem 
uczuła, że podłoga dziwnie sie pod nią ko­
łysze. 

Straciła przytomność... 
Szczęściem, padając, chwyciła ostat­

nim ruchem za ciężki fotel i po nim osunę­
ła się na ziemię. 

Gdy otworzyła oczy— zegar właśnie bił 
dwunastą w południe, a zza ściany docho 
dził nadawany przez radjo hejnał z wieży 
Marjackiej. 

Nieszczęsny list leżał tuż przed nią. 
Przeczytała go jeszcze raz. Już go pra 

wie umiała napamięć. a jeszcze trzymiła 
w lękach, jak coś bardzo ciężkiego, coś 
czego nie można upuścić, bo się rozbije.* 

Zdawało się jej, że to niemożliwe. 
Źe cały ten list, to jakieś przykre niepo 

iozumienie, które zaraz powinno się wyja­
śnić. Frzecieź on nie może pokutować za 
ło, że jest tak dobry, przecież ci ludzie, co 
ten list pisali, to są także ci lepsi z innego 
świata, niż ten, co nocuje w wiklinach nad 
Wisłą. 

'— A przecież... jeżeli ten rudy bandzior 

z Muranowa myślał, że jâ  go wsypałam, 
choć to nieprawda, a darował mi— to dla 
czego profesor ma za to cierpieć? To nie­
możliwe... 

I nagle przyszła jej do głowy myśl rów­
nie straszna, jak niedorzeczna. 

— A jeżeli on chce się mnie pozbyć i 
sair postarał się o ten list? 1 

Nie! To jest naprawdę niemożliwe. 0 -
statniemi czasy był dla mnie lepszy, niż da 
w.niej i przecież gdyby chciał, żebym ode­
szła, to tylko słowo mógł mi powiedzie! i... 

nie odeszłabym— dokończyła z rozpaczą 
Nie. 

Nie odeszłaby już od tego człowieka za 
żadne skarby świata. Ona musi teraz być 
przy nim i wywalczyć to, żeby ktoś, co ten 
list pisał, cofnął te żądania. Ona musi do­
dać mu siły do walki ona musi... 

W tejże chwili ktoś zapuka!. 
Mela szybko poprawiła włosy, przypu­

drowała zapłakaną twarz i podeszła do 
drzwi. 

—Kto tam? 
— Telegram— mruknął jakiś głos. 

Nie namyślając się wiele—otworzyła. 
Zanim jednak zdążyła zorientować się, 

ktoś pchnął drzwi i znalazł się odrazu we­
wnątrz. 

To był... blady Felek z Tarnki. 
Żeby pokazał się gdziekolwiek i kiedy 

koiwiek, ale nie w tej właśnie chwili—nie 
wywarłoby to na niej takiego strasznego 
wiażenia, jak właśnie teraz. Teraz, to zna 
czy, w obliczu tych myśli, które jeszcze 
krążyły jej po głowie, wobec tego fatalne­
go listu. 

Ale za późno było zamknąć mu drzwi 
przed nosem, a zresztą bandyta, jakby do­

myślając się (bo i czegóż miał się spodzie 
wać?) że dziewczyna zechce go wyrzucić 
— szybko zamknął drzwi za sobą. Zasłonił 
nawet sobą zamek i spojrzał na Melę tym 
samym co zwykle zlekka drwiącym wzro-
J.cićm. 

— No cóż. Mela? Ja już z drugą wizytą 
u ciebie...— wycedził przez zęby. 

Nie odpowiedziała. 
Patrzyła na niego wzburzona i., gotowa 

na wszystko. 
I nagle uświadomiła sobie, że jest bez 

bionfia. Przypomniało się jej, że Ste'.an wy 
chodząc zabrał ze sobą rewoiwer, czego 
nigdy nie robił... Łupnąć tego draba ja-
kiemś ciężkiem narzędziem, to prawie*hie-
możliwe, bo zanim złapie cokolwiek — to 
on już jej rękę wykręci i unieszkodliwi, a 
kto wie, czy odrazu nie zapłaci za złe za­
miary. 

To jej odjęło siły. Usiadła. 
— Taką masz minę, jakbyś była nieza­

dowolona, że widzisz starego znajomego— 
wyiecytował znowu. — A ja przyszedłem 
do ciebie tak — prawie w twojem interesie. 

Ostatnie słowa zmusiły ją do myślenia. 
Pizychodzi ją szantażować, a więc nie jest 
tak groźny, jak sądziła. Ale., może groź­
niejszy. 

— Czego chcesz?— wyjąkała wreszcie. 
Blady bandyta uśmiechnął się cynicznie. 

— Długoby gadać .trzeba. Pozwolisz, hra-
bini. że usiądę. A na drzwi się nie kapuj, 
l;o juzem je zamknął, a klucz mam w lę­
kach. Siadajmy, to i pogadamy. 

Rozejrzał się po kuchence i— zajął to sa 
mo miejsce, co i za pierwszym razem. Tak 
snmo wyjął papierosa i w ten sam kąt rzu 
cił zapałkę. Zaciągnął się dymem i, patrząc 

ciągle na ręce Meli, zaczął: 
—Jak cie rudy sprał— toś nas sypnę 

ła. Nie dziwię ci się, ale mamy wobec tego 
pewne rachunki do uregulowania. Ja sko­
czyłem do wody i jak widzisz nie złapali 
mnie. Rudy byłby już wisiał, tylko że ma 
więcej szczęścia, jak rozumu i jakoś mu 
uszło na sucho. Tylko, że już we wiklinach 
nocować nie będzie... 

Przerwał i znowu zaciągnął się dymem 
Mela, zaczynając rozumieć, o co mu chodzi 
już sobie w myśli przygotowywała odpo­
wiedź, ale... 

Bandyta ciągnął dalej. 
— - ja widzisz, dostałem kulą i ledwom 

się wylizał. Dobrze, że mnie Supeł przy­
garnął na meiine. Ano, rudy ni może ci nic 
zrobić, ale ja mogę. To i przyszedłem za-
rytać, co ty myślisz tera robić? 

Meli zrobiło się nagle zimno. Ale tylko 
przez chwilę uległa pewnej dezorjentacji. 
Była pewna, że Felek nic jej nie zrobi, bo 
nic nie może zrobić. Będzie się broniła, na 
robi hałasu, przecież jest dzień. To niemo 
żliwe, żeby mu się udało uciec... 

— A niby cóż mam zrobić?— zapytała 
pewna siebie. 

— Co chcesz. Możesz teraz zamiesz­
kać ze mną... 

— Gdzie? 
— Ano, choćby tu narazie. Potem, mo-

żem opchnąć te graty i znaleźć sobie hnoin 
r.ellnc Przecie na tej norze świat sie nie 
kończy. 

L:trz',snął popiół z papierosa i patrzył 
na nią drvrjco, jak na uwiązanego wiM-la. 
Może dopiero teraz Mela spostrzegła się. 
że właściwie nic nie rozumie. 

Cd. c. n.) 
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S P O R 
M U S I M Y Z W Y C I Ę Ż Y Ć ! 
Świat liczy się tylko 25 silnym. 

dności f i n a n s o w y c h każdego o b y w a t e l a i z 
w y j ą t k o w e j s y t u a c j i kraju — o ż y w i a n a s 

w i a r a , że g d z i e i d z i e o pokazanie ś w i a t u n a 

szego d o r o b k u , nas nie zabraknie. 
Nawet drobnemi ofiarami, ale s o l i d a r n i e , 

p r z y c z y ń m y się aby umożliwić n a s z y m s p o r 

t o w c o m wzięcie udziału, w światowych 
igrzyskach i skiadajmy ofiary n a Polski 
Fundusz Olimpijski, a Złota Księga PFO. na 
zwiska nasze przekaże potomności. 

Wszyscy, którzy z a o f i a r u j ą datki, prze­
wyższające zł. 5.— będą u m i e s z c z e n i w Zło 
tej Księdze Polskiego Funduszu Olimpijskie 
go, która będzie wyłożona w Sekretariacie 
Zarządu Miejskiego, Plac Wolności Nr. 14. 
Wpisywanie nazwisk na życzenie może być 
dokonywane C E o b i ś c i e , na podstawie wpłaco 
nych czeków lub przepisane z list ofiar. 

Zaofiarowane sumy można wpłacać do 
PKO na konto Nr. 68338 z zaznaczeniem, że 
suma jest przeznaczona na Polski Fundusz 
Olimpijski lub na konto KKO. Nr. 353. 

Przewodniczący Komitetu 
(—) Inż Waciaw Głazek. 

Tężyzna fizyczna, a z nią i duchowa — 
to mierrsk siły odpornej narodów. 

Świat liczy się tylko z silnym. 
> Dlatego Nieśmiertelny Wódz Nasz Mar­
szałek Piłsudski widział potęgę narodu w 
odiodzeniu fizycznem. 

roku olimpijskim 1936 na stadjonie re 
prezentacyjnym Niemiec WŚRÓD lasów mar-
chji Branderburskiej zmierzy swe siły 5000 
zgćrą Wysłanników z całego świata. 

Olinrojada,, jako międzynarodowy teren 
próby siłY sprawności i tężyzny — musi in 
teresować\wszystkich obywateli. Wszyscy 
dbać MUSZĄC o to* aby nietyl.ko Polska wzię­
ła w niej udział,., ale i zadokumentować, że 
nie ustępuje'] pod i; żadnym względem innym 
narodont 1 

Prilskfc ekipy olimpijskie muszą wyjść 
zwyci^ko^ na maszcie stadjonu olimpijskie­
go musj, błysnąć'biało - czerwony sztandar 
a HymnCNarodowy" Polski uderzyć w prze­
stworza.\ 

KOATYYOIIMRIJADŶduże, a właściwym 
czynńikcimkbrak funduszów. 

Pomimo^zdawania (sobie sprawy z tru— 

NIEDZIELA LUTEGO 
w światku sportowym 

Program ̂ niedzielny imprez sportowych 
przedstawia isięinastępująco: 

*W WARSZAWIE: 
W,haliX'IWF o godz. 11 zawody lekko-

atletycznelpaiń 1 panów. 
Na' boisku";Fortu Bema na Powązkach o 

godz. ll-ej^mecz piłkarski pomiędzy For­
tem Bema a\PWATT-em. 

W lokalujjElektryczności przy ul. Elektry 
oz.nęj o godz. 16-ej robotnicze mistrzostwa 
Warszawy w ̂ zapasach. 

V 1 i W KRAJU: 
W^Krakowłe'ogólnopolskie. zawody pły-

waokW 1 

.W; LufcHlnie mecz(bokserski Warszawa — 
Lubłin. ' 
I We Lwrtwic bieg naprzełaj z udziałem 
Kucharskiego^) finały koszykówki męskiej o 
puhar PZGS. s 

W Pnznaniu^mistrzostwa lekkoatletyczne 
okręgu w hali 1 ^ mecz bokserski Wisła — 

W Katowicach mecz hokejowy BKE Bu­
dapeszt — SKH śląsk I szermiercze mistrzo­
stwa Śląska. 

W Krynicy saneczkarskie mistrzostwa 
Polski i międzynarodowy turniej hokejowy. 

W. Zakopanem międzynarodowe narciar­
skie aawody Zw. Strzeleckiego 1 pokazowy 
konkurs skoków na Krokwi. 

W Zwardoniu międzynarodowe zawody 
narciarskie harcerzy. 

W .Worochcie międzynarodowe mistrzo­
stwa narciarskie Polski akademików. 

W, Białymstoku mecz bokserski Wilno 
— Białystok. 

W Gdańsku mecz bokserski Bukareszt— 
Gedania, 

ZAGRANICĄ: 
W Davos łyżwiarskie mistrzostwa świa­

ta w jeździe szybkiej z udziałem Kalbarczy 
ka. 

W. Tallinie gra warszawski AZS z miej 
scową reprezentacją. 

CO NAS PO PRACY ROZWESELI? 
Teatr Miejski — g. 4 popoi.: Trafika pa­

ni generałowej; wiecz. 830: Romans 
Teatr Popularny (ul. Ogrodowa 18) 

Nieczynny 
' Amor na scenie: Na wesołej fali; na 

ekranie: Dziewczyna na rozkaz 
Adria — Kochaj tvlko mnie 
Casino — Wesoła rozwódka 
Corso — Na dnie oceanu 

2) Wielki gracz 
Czary — Władca miljonów 
Europa — Bohater mimowoll 
Grand-Kino — Zaczęto się od pocałunku... 
JAR — na scenie: Dziewczęta w kosza 

rach; na ekranie: Książe Arkadji 
Metro — Ko.-haj tylko mnie 
Mimoza — n i scenie: To wszystko dla 

was; na ekranie; Niebezpieczny flirt 
Miraż — „jninie r>nn szofer" 
Przedwiośnie — Epizod 
Palące — Kwiat Hawai 
Rak le tn Najpiękniejszy dzień mego 

żvcla 
Rlalto — Nieśmiertelne melodje 
Sztuka — 1. Gwiazdy Broadwayu; 2. Po­

jedynek ze śmiercią 
Zachęta — 1) Chłopcy z placu broni; 

2) Księżniczka przez 30 dni 
WYSTAWY. 

Wystawa Plastyków Polskich — Piotr* 
kowska 150 

CO ZGOTOWAĆ JUTRO NA OBIAD? 
Barszcz na kiełbasie. Kalarepa 7 far 

szem mięsnym I kaszka krakowska, bu 
dvń 7 sokiem malinowym. 

WINSZUJEMY 
Jułro: Błażejowi 
Wschód słońca 7,14 
Zachód słońca 16,24 
Długość dnia 9,10 
Przybyło dnia 1,33 

Gdy księżyc świeci... 
Radio i noc. 

Każdemu posiadaczowi lampowego od­
biornika radjowego dobrze wiadomo, że od 
biór jest w dzień znacznie słabszy niż w 
nocy. Od chwili zapadnięcia zmroku znacz 
nie więcej fal można złapać i sita odbioru 

staje się większa. 
Widocznie światło słoneczne przeszkadza w 
odbiorze. — Otóż przekonano się o tem, 
że i światło księżyca działa w podobny 
sposób, jak światło słoneczne, tylko wpływ 
ten jest odpowiednio słabszy. — Stwierdzo 
no to podczas ostatniego zaćmienia księży 
ca. Dopóki mianowicie cień ziemi pokrywał 
tarczę księżyca dopóty odbiór był silniej­
szy niż przed i niż po zaćmieniu. Ktoby 
chciał się o tem przekonać, musi do następ 
nego zaćmienia poczekać. Dałoby się to 
również zbadać przez porównanie odbioru 
w czasie pełni i podczas nowiu, ale wcho­
dziłyby tutaj nieobliczalne inne czynniki, 
któreby efekt mogły zmienić. 

Ze Związku Techników 
RGECZUPOSWOLITEJ P o l s k i e ] F 

D r o b n y w y d a t e k , j a k i m j e s t c e n a l o s u n a s z e ] 
L o t e r i i K l a s o w e j , n i e s t o i 
w ż a d n y m s t o s u n k u do c a ł ­
k i e m r e a l n y c h m o ż l i w o ś c i 
z d o b y c i a j e d n e j z w i e l k i c h , 
l u b m n i e j s z y c h w y g r a n y c h , 
w y n o s z ą c y c h b l i s k o 

25.000.000 ZLETJIL 
Kup z a t e m los do I-ej klasy w szczęśliwej kolekturze 

K A F T A L A 
ŁÓDŹ, P i o t r k o w s k a 54, 

gdzie stale padają wielkie wygrane m. in. 

2 r i 0 D l . O O O . O O O . -
O d d z i a ł w Ł o d z i . 

W salach Polskieco Towarzystwa Kraio 
znawczego w Łodzi Al. Tad. Kościuszki Nr. 
17 odbyło się doroczne walne zebranie 
Związu Techników Rzeczypospolitej Polskiej 
na którem dokonano wyboru władz Oddzia 
łu. 

Prezes: int. Jan Czajkowski. Członkowie 
zarządu: 1) mierniczy Saturnin Krajewski, 
2) technik bud. Jan Bartel 3) technik drog. 
Paweł Banasiak, 4) technik drog. Włady­
sław Stolarski 5) budowniczy Jerzy Jaku-
bicz 6) technik drog. Jerzy Fabrycki. Zastęp 
cy: 1) inż. Józef Kubacki. 2) inż. Zygmunt 
Grejfenberg 3) technik - mechanik Eugen­
iusz Olender. Przewodniczący sekcji budo­
wlanej: technik budowlany Wiktor Gessler 
Przewodniczący sekcji drogowo - wodnej: 
inżynier Wacław Tyszka. Przewodniczący 
sekcji mierniczej: mierniczy przysięgły Bro­
nisław Stentz. Komisja rewizyjna: 1) tech­
nik" budowlany Ignacy Somrner 2) mierniczy 
przysięgły Zygmunt Zieliński. 31 technik 
budowlany Aleksy Zalewski. Komitet Orga­
nizacyjny Techniczno - Przemysłowe! Spół­
dzielni Pracy: 1) inżynier Zygmunt Grei-fe-
berc. 2) technik budowlany Jan Bartel. 3) 
technik drogowy Aleksander Graliński 4) 
budowniczy Jerzy Jakubicz 5) inżynier Wa 
•cław Tyszka. Zastępcy: 1) technik wodny — 
Walenty Cieciorowskl 2) technik budowla­
ny Wiktor Gesslcr. 

Podczas zebrania poruszono szereg aktu 
alnych spraw dotyczących życia techniczne 
go w Łodzi. 

Prezes Zarządu Głównego ZTRP. z War­
szawy Aleksander Taff wygłosił referat o 
projektowanej Ustawie Organizacji Sannorza 
du Technicznego w Polsce. 

Walne Zebranie postanowiło zwołać 
Zjazd Wojewódzki techników drogowych 
I wodnych w lutym rb. 

Uchwalono jednogłośnie zrealizować pro 
łekt powstania Techniczno - Przemysłowej 
Spółdzielni Pracy przy ZTRP. z odpowie­
dzialnością udziałami. 

ROZMIESZCZENIE PTAKÓW W POLSCE 
ŚRODKOWEJ. 

W niedzielę dnia 9 lutego wybitny ornitolog 
Dr J. Sokołowski wygtosi odczyt pt. ,,Rozinle 
szczenię,ptaków w Polsce Środkowej " 

Odczyt odbędzie sće o godz. 12 w południe 
w sali Gimnazjum Miejskiego im .J t Piłsuds 
kiego przy ul. Sienkiewicza 46. 

Ze względu na szczupłość sali osoby zainte 
resowane proszone są o wcześniejsze zglnsza 
nie swego udziału w kancelarii Towarzystwa 
Przyrodniczego im. St. Staszica w Parku Sten 
klewioza w godz. od 9 do 3 teł. 2f>?.(->2 

Listowne zamówienia załatwia 
się odwrotnie 

R. K. O. konto Nr. 304.761. 

UJODFI KUJIATOUJ 
C A C H E T D E P A R I I 

S K R Z Y N K A O O L I S T Ó W . 

M A M N I E W O L N O 
ŻAŁOSNA SKAW** W GŁOŚNIKU* 

ABYŚCIE ROZKOSZO­
WALI SIĘ WINEM f. „ V I N 0 N I A " 

Ł O D Ź , A N D R Z E J A 7 

ŻĄDAJCIE 
WSZĘDZIE 

Szanowny Panie Redaktorze l 
„Nam nie wolno!" Oto słowa wypowie­

dziane żałosnym młodymi głosikiem przed 
mikrofonem we wtorek dn. 28.1 rb. podczas 
audycji nadanej przez jedną ze sz.kół pro­
wincjonalnych specjalnie przybyłej do .War­
szawy. 

Jakże to milo było posłuchać naszej mlo 
dzieży, popisującej się muzyka na mandoli 
nach o charakterze ludowym i kolendami 
Audycja grupy tej mimo, że po raz pierw­
szy występowała przed radjem, 

wypadta bardzo dobrze 
i z przyjemnością możnaby jej posłuchać 
choćby i godzinę, gdyż nasze brzdące grały 
z życiem. Niestety audycja ta trwała nie­
spełna 15 minut. 

Mamy jeszcze wiele rzeczy w zanadrzu, 
ale nam nie wolno — słyszymy w pewnej 
chwili rozpaczliwy głosik. 

D o k t ó r 

K L I N G E R 
• p e c . c h o r . s e k s u a l n y c h w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h ( w ł o s ó w ) 

A n d r z e j a 2 tel. 132-28. 
przyjmuje od 9 — 11 I od 6 — 8 wlecz. 

Doktór L. B E R M A N 
P O W R Ó C I Ł 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 
s k ó r n y c h i s e k s u a l n y c h 

C e g i e l n i a n a 1 5 . 
telefon 149-07 

od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
niedz. i s,«•;.;(;. od*9—1. 

D r . m e d . 

W O Ł K O W Y S K I 
S p e c . c h o r . w e n e r y c z n y c h , m o c z o p ł e f o -

w y c h i s k ó r n y c h 

Cegielniana 11, te l . 238-02 
' r t r i n . l s a d c o d . . 8 — 1 2 , o d i — 9 w . n i . d x i . l e 

i ś w i ą t , o d 9 — L 

D r . m e d . 

H. H A M M E R 
A k u s s e r - G i n e k o l o g 

m i e s z k a o b e c n i e 

11 Listopada 32 (róg Gdańskiej) Tel. 128-39 
przyjmuje od 3 — 7 wiecz. 

W nocy weiieis przez ul. Gdańską 12 

Dr. med. 
S. K R Y Ń S K A 

Choroby skórne i weneryczne 
i k o b i e t y > dzieci; 

S i e n k i e w i c z a 34, Tel. 146-10 
przyjmuje od U — 1 i od 3—4 popol. 

Dr. med. 
G U S T A W K O H N 
SPECJALISTA AKUSZER-GINEKOLOG 

d i a t e r m j a 
u l . P i ł s u d s k i e g o 5 1 , tel. 170-03 

przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

Lecznica „ O M E G A " 
G ł ó w n a 9, telefon 142-42. 

P r z y j m u j l e k a r z e w e w s z y s t k i c h s p e c j a l n o ś c i a c h 
u a b i n e t D e n t y s t y c z n y 

A n a l i z y l e k a r s k i e , z a s t r z y k i R e n t g e n 
l a m p a k w a r c o w a , d j a t e r m j ą i t . d . 

P O R A D A 3 z ł . 

Dr. med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłciowych. 
Z A W A D Z K A G, 

tel. 234-12. Przyjmuie od 8—12, 2—4 i 6—9, 
w niedziele i święta od 8—1 w południe. 

Lekarz-dentysta 

S. B E R G M A N 
przeprowadziła się na 

At K o ś c i u s z k i 3 9 , tel. 148-24 
przyjmuje od 10—1 i od 4-7. 

Dr. m e d . 
E d w a r d R E I C H E R 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e ­

r y c z n y c h i s e k s u a l n y c h 
P o ł u d n i o w a 25S, tel. 201-93 

przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wiecz. 
W niedziele i święta od 9—1 popoł. 

Dr. med. N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p l c i o w e : 
NAWROT 32, front. I piętro — Tel 213-18 
p r z y j m u j e o d 8 — 9 . 3 0 r. i o d 5 . 3 0 — 9 w . 
w n i e d z i e l e i ś w i ę t a o d 9 d o 12 w p o ł . 

L E C Z N I C A 
P I O T R K O W S K A 2 9 4 , tel. 122-89 (przy przyst 
tramw. Pabianickich 2 r a z y d z i e n n i e p r z y j ­
m u j ą l e k a r z e w s z y s t k i c h s p e c j a l n o ś c i . 
Gabinet d e n t Wizy ty na mieście. Wszelkie za­
biegi analizy. Otwarta od 11-ej r. do 8-ej W 

P o r a d a 3 z ł o t e . 

Dr . Med. 
M. K L A C Z K O 

Chor. uszu, nosa, gardła i kr tan i 
Piotrkowska 99, telef. 213-66. 

Przyjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 po poł. 

Dr. med. 
H. K L A C Z K O W A 
położnictwo i choroby kobiece 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

j r z y j m . c o d z . o d 1 0 — 1 2 i o d 5—8 p o p o ł 

Dr. F E L D M A N 
a k u s z e r - g i n e k o l o g 

Kilińskiego 113 (RÓG NAWROT) 
te!. 155-77 

od 11 — 1 - e j Z g i e r s k a 24. 

-OO 

Dlaczego? Dlatego, że czekaia swej ko­
lejki ważna orkiestra p. Adama Furmanskie 
go z koncertem ze swemi „ef i cedurami" i 
innemi bolami, by rzępolić różne wariacje 
półtorej godziny. Dla kogo zapytuję? Wj 
dzielnicy w ktuiej mieszkam iest zainstalo­
wanych ze 100 odbiorników, nie słyszałem 
jednak ani widziałem także radioamatora, 
któryby delektował się tą muzyka. 

Dlaczego panowie kierownicy z Radja o-
graniczacie czas względnie wzbraniacie dłut 
szych audycyj młodzieży sz.kolnej? Jakiet 
to mogą być popisy w ciągu zaledwie kwa­
dransa? Młodzież zaledwie się ośmieliła i na 
brała werwy w występie, aż naraz — nie 
wolno.... 

Żałuję bardzo, że Panowie z Radja tak 
mało zrozumienia mieli, tak dla przyjezdnej 
młodzieży szkolnej z naiwickszemi chęcia­
mi popisu, jak i dla radiosłuchaczy. • 

R. R y m k i e w i c z . 

Robotnicy polscy chcą polskiej melodii. 
Wielce Sz. P. Redaktorze! 

Jako stały czytelnik poczytnego pisma 
„Echa" zostałem poruszony apelem pod a-
dresem Polskiego Radja, jak również listc.n 
nieznanego mi p. St. Wocalewskiego. które 
po przeczytaniu Jego artykułu, poznałem 
jako prawdziwego Polaka. Niech i MNIE 
wolno będzie zabrać glos w tej palącej od 
dawna sprawie pod adresem Panów z Pol. 
Radja. 

Lako abonent P. R. apeluje do P. R. że, 
my robotnicy polscy którzy wychodzimy do 
pracy o godz. 7.30 rano, a wracamy do do­
mu o godz. 17.30 żądamy audycyj 1 piose­
nek, iak rówmeż pogadanek nie w postaci 
muzyki i piosenek w -,akimś dzikim progra-

PRELEKCJE NIEDZIELNE W MUZEUM 
ETNOGRAF1CZNEM. 

Dziś 2 b.m. w Miciskiem Muzeum Etno-
raiieznem o g. 11 odbędzie się pierwsza 
z cyklu niedzielnych prelekcyj popularnych, 

kamiennej" będzie ilustrowana zbiorami mu 
zealuemi. 

Udział bezpłatny po wykupieniu biletu 
wstępu do muzeum w cenie 20 gr. dla do­
rosłych i 10 gr. dla młodzieży. 

Kosmetyka Toaletowa w Łodzi, pod kier 
piof. C E L I N Y S A N D L E R 

wykonywa długoletnio Jei asystentka w gabinecie 
kosmetyki lekarskiej 

Dr. med M. Lewiosonowej 
P I O T R K O W S K A 88 teł. 143-63. 

Prof. Ce l ina Sandler 
osobiście przyjmuje 3 i 4 bież. mies. 

Porady bezpłatne. 

mie i języku lub w żargonie (gdy przy kazi 
dej zgłosce „P." wychodzi coś innego, co 
razi ucho prawdziwego Polaka) a jedyn.e 
w prawdziwym i rodzimym polskim iez 'ku i 
polskie pioser.Ki. A i polska muzyka nie jest 
gorszą od zagranicznego dzikiego foxtrota 
i będzie chętire słuchaną przez polskie ucho. 

Myślę, że rolski abonent za swoje 3 zlo 
te, ma prawo żądać zmiany (bo doprawdy 
już czas) w krr.gramie P. R. 

Dziękuje serdecznie W. Sz. P. Redakto-* 
rowi za poruszenie tej sprawy na lamach 
Swego poczytnego pisma i życzę Mu z ser­
ca, dalszej o vocneł pracy na tem polu, pro­
szę Go, bv ze-.hcial zamieścić również ten 
li?1 w „Skrzynce do listów", iako dalszy pro 
test przeciwko programowi i metodzie Pol­
skiego Radia. 

Z poważaniem 
|. Półteranos ^ 

Pabianice. 

„ZACZĘŁO SIE OD POCAŁUNKU" 
w „Grand - Kinie". 

Joan Crawford operuje przebogata skala 
barw i odcieni swego obliczą artystycznego, 
taki, że oczarowany miłośnik kina przeżywa 
całą gamę niczem niezatartych wrażeń. Błv 
skotliwy talent Joan zawsze zdobywa sie na 
coś nowego. 

„Zaczęło sie od pocałunku" to najbar­
dziej olśniewający film ostatniei doby, która 
go fascynująca akcja rozgrywa sie w luksu 
sowej atmosferze pałaców nowojorskich mU 
jarderów. 

żywa akcja. Tempo. Dowcipne dialogi. 
Świetna gra całego zespołu, poczynając od 
czołowej pąrv (JoanCrawford i Brian Aher 
ne). a kończąc na dwóch lokajach. W reżv 
serjl W. S. van Dyke'a iest dużo nieuchwy­
tnych szczegółów po których poznaje sie 
mistrza. *~—* 
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Wicek i Wacek na szerokim świecie. 

Strażnik: — B^dc miał dwanaście. 
Wywiadowca: — Snupo! Uwaga! Widzisz tych dwóch" 

,,przyjemniaczków"? Pójdziesz ostrożnie za nim; i przypilnu 
iesz. aby nie psocili. 

Małpa policyjna: Ih—ih—ih; 

Wacek: — Pójdziesz do domu. ty psia małpo! Nie 
wtykaj swych łap do nicswoich interesów, bo ci Je przyci­
śniemy. 

Wicek: — „Snupo" to dobre imie dla takiego policyj­
nego gagatka. * 

Wacek: — Może on myśli, że my sic z nim bawimy. | 
Wicek: — Niech skacze przez przeszkody. \ 
Wacek: — Musimy dla niego wymyślić lepsza zabawę, 

żeby sobie nas zapamiętał ten czworonogi szpieg. 

i Wacek: — Patrz. Jakiś nieszczęśliwy męczy s\Q. 
Wicek: — Za co ciebie zakuli w dyby? 

r — K u c h a r z : — Za moje dobre serce. m:.li panowie. Dawa 
lem trochę moim krewnym ze spiżarni ministra. 

Wicek1: — No to uciekaj i Pamiętaj o nasi 
Kucharz: — Stokrotne dzięki m~i i rHi panowie. 
Wacek: — Patrz, jak dzikie małpy walą tego zdrajcę 

swjgo rodu. pawjana Snupo! 

Wicek: — Mam doskonJy pomysł, lin,)! za H U K I ! Czy. 
Snupo biegnie za nami? * 

Wacek: — Wyrywa, aż się za nim kurzył 
Wicek: — No to doskonale. 

Wacek: — 'A teraz na ciebie kolei tv stary durniu! 
Wicek: — Jest głupszy, niż myślałem. 

Wacek: — Udało sie jak na zamówienie. A teraz 
chodźcie małpie gęby. możecie sie zemścić na zdrajcy. 

rali. 

Wywiadowca: — Snuno! Co się 7 tobą dzieje? 
Wacek: — Ale wrzeszczy, jakby go ze skóry obdzie­

l i N!,\VTOM. 

Znakomity sprzedawca 
.Właściciel wielkiego składu fuler w C'ty 

wpadł jak oszalały do magazynu. 
— Panno Smith, wypraszam sobie podo­

bne załatwienia klienteli. Już trzeci klient 
wychodzi ze składu nic nie zakupiwszy. Coś 
podobnego w dzisiejszych trudnych czasach-
Luclzie się biją o klienta a pasi — jakby r.-i-
gdy nic — pozwala człowiekowi odejść! Tak 
nie możnaI O ile pani się nie poprawi — 
będę zmuszony postarać się o inną pracow­
nicę l 

— Ale, mister Berkeley. Gdyby pan przy­
słuchiwał się naszej rozmowie, napewno i«-
sprawiedliwilby mnie pan. 

— Żadnych tłumaczeń! — ryknął jak tan 
ry żubr p3n Berkeley. — żadnych tłuma­
czeń, moja panno. A teraz niech pani uwa­
ża — o ile zgłosi się następny klient, proszę 
mnie nalychmi2st powiadomić. 

Pan Berkeley nawet nie spodziewał się, 
że tak prędko zjawi się ów „następny" klient 
Jeszcze nie zdążył ochłonąć z gniewu i unie 

sienią gdy panna Smith poprosiła go do 
składu 

Mister Berkeley wszed zgięty we dwoje. 
Stalą otc przed nim młoda piękna kobie'a. 
Uśmiechała się. Poprosiła o jakieś futro. Mo­
że być szynszylowe. Mister Berkeley, rzuca­
jąc złowrogie spojrzenia ku swej pracowni­
cy — wydobył najpiękniejsze szynszylowe 
futro. Cena? coś około siedmiuset gwir.ej. 
.Młcd. pani nawet nie mrugnęła okiem. Go­
dziła sit na wszystko. 

Potem, po przymierzeniu drogocennego 
futra, które było na nią jaknajdJkładniej do­
pasowane — piękna lady wyłuszczyta mister 
Berkeleyowi swoje warunki. 

Otc ojciec iej jest słynnym 'ekarzem. Na­
zywa się Bowley, ul. Regent 15. Ojciec wła­
śnie zamierza kupić jej szynszylowe futro w 
zwiąku z jej zsmążpćjścicm. Miss Bowley 
bowiem wychodzi niezadługo zarfrąż. Oj.-iec 
j«st strasznie zajęty i prosi pana Berkeley, 
żeby niezwłocznie zapakował futro i wraz 
z córką, ji-j autem, przyjechał na Regenł -
street. gdzie w razie, gdy fut-o będzie się 
tatusiowi pcdobalo mister Berkeley o-
trzyma czek na siedemset złotych gwinej. 

Mister Berkeley zgiął się ponownie w u " 

klonu:. Prztprosi ł na chwilę młcJą lady i 
wpadł dc kantoru za skadcm, oy sprawdzić 
w książce telefonicznej adres Joktora Bow-
lcya. Adres zgadzał się. Mister Berkeley nie­
zwłocznie ubrał się w najlepsze tutro i wzn-
wsiy na rękę płaszcz szynszylewy wysze.ł 
za pa: ną Bowley. Auto doktora było niezwy 
kle sprawne. Za kilka minut zatrzymało się 
bezszelestnie przed domem znakomitego ele­
ktora. 

Otworzył iir elegancki lokaj. W pocze­
kalni panna Bowley przebrała się w futro 
szynszylowe i „poszła pokazać się tatusio­
wi". Za chwilę wróciła z oznajmieniem: 

— Tatuś zaakceptował warunki. Za chwl 
lę będzie wolny i przyjmę pana. — To mó­
wiąc uścisnęła rękę pana Berkeley i wyszła 

Mister Berkeley był zadowolony. 
— No — mruczał do siebie — teraz dam 

lekcję tej niezdarnej sprzedawczyni! Cóż to 
za ekspedientka! Boże się zmiłuj! Ludzie u-
ciekają ze sklepu, obsługiwani przez łaką 
niezdarę Ale dam ja jej, dam! — mruczał 
dc siebie. 

Po chwili otworzyły się drzwi gabinetu 
znakomitego doktora. Bowley poprosił uprzej 
mytu gestem sprzedawcę futer, do wnętrza. 

— Proszę usiąść! 
— Zaraz wypełni czek na siedemset gwi­

nej uśmiechnął się do siebie Berkeley. — 
Zarobek był pyszny! 

Prawdę rzekłszy, Berkeley nie spodzie­
wał się Otrzymać za nie więcej prnad czte­
rysta gwinej! Oto co głowa! Dlatego też 
przyjął z zadowoleniem zaproszenie znako­
mitego doktora, który byt bardzo wziętym 
w Londynie psychjatrą. 

A wielki lekarz uśmiechnął się i poło­
żywszy rękę na ramieniu Berkeleya zapytał 
spokojnym głosem: 

— No i cóż panu w rzeczywistości do­
lega? 

— Mnie? — Berkeley zamrugał oczami.— 
Mnie? — powtórzył — ależ jestem najzdrew 
szym człowiekiem pod słońcem. 

— Wii-m, wiem zgodzif się lekarz. — 
Ale pańska córka właśnie opowiedziała ml 
przed chwilą, że miewa pan halucynacje, u-
rojenia! Ot, podobno teraz pan ubrdał so­
bie, że jest handlarzem futer i że zosta: o-
kradzior.y w bezczelny sposób. 

Berkeley porwał się. 
— Rzeczywiście zostałem okradziony! — 

ryknął jak oszalały, nieludzkim iście głosem. 

— Pańska córka okradła mnie bezczelnie: 
— Moja cćrka? — śmiał się lekarz. — 

Nigdy nie miałem córki! 
— Co? Ha! ryczał już teraz Berkeley, 

jak ranny tur. — Złodzieje, opryszki, aresz­
tować! 

Za chwilę wkroczyło do gabinetu kilku 
pomocników doktora. Związano handlarza 
futer i ułożono na kozetce. Doktor Bowley 

zaaplikował mu jakieńś środków uspokaja­
jących 1 mister Berkeley zasnął. 

Zbudził się dopiero na następny dzień w 
swojem mieszkaniu. Stalą nad nim ta paa-
na Smith, która wczoraj wszczęła poszuki­
wania za zaginionym szefem. Na czele m'.-
Kgo oddziału policjantów udała się do dok­
tora Bowleya i tam odnalazła swego szoia 
w jakże opłakanym stanic! Berkeley opuścił 
oczy. Palił się poprostu ze wstydu. 

— Nicdość, że mnie okradła, jeszcze zc 
mnie zrobiła wsi jata, panno rimitb! — plą­
sał misie' Berkeley znakomity sprzedawjt 
futer. 

Tłum. HR. 


